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Zachłystywałem się do 
niedawna możliwością za- 
granicznych _ inwestycji w 
Polsce. W ubiegłym roku 
przyjrzałem się dokładnie 
jak pięknie mądry szwedz- 
ko-szwajcarski koncern 
Asea Brown Boveri jednym 
ruchem, przy zadziwiająco 
niskich inwestycjach, przejął 
dobrze prosperujące polskie 
labryki Zamech i Dolmel, 
praktycznie mające monopol 
na_40-milionowym polskim 
rynku. O ile jednak podzie- 
lam żądzę ujrzenia w War- 
szawie polskiego Opla i: z 
zadowoleniem pożeram 
hamburgera od MeDonal- 
da, o tyle sprawa realizowa- 
nych w koprodukcji filmów. 
wygląda nieco inaczej. Jesz- 
cze niedawno sądziłem, że 
międzynarodowe koproduk- 
cje to jedyna szansa przeży- 
cia polskiego filmu. Dziś 
wiem, że w ogromnej więk- 
Szości przypadków zagra- 
niczni współproducenci 
straszliwie robią nas w ko- 
nia. Dając - powiedzmy — 
połowę potrzebnych na film 
pieniędzy, w kontrakcie za- 
.pewniają sobie prawa do dy- 
strybucji filmu na całym 
świecie poza Polską, albo na 
tzw. major territories, czyli 
obszarach, z których zysk 
jest największy. W len spo- 
sób wyłożone na film przez 
Komitet Kinematografii spo- 
teczne pieniądze nie mają 
szans zwrócić się kiedykol- 
wiek W cywilizowanym 
świecie poważni parinerzy 
zawierając umowy  kopro- 
dukcyjne traktują się równo- 
rzędnie i dzielą udziały w zy- 
skach z filmu proporcjonal- 
nie do wkładów. U nas nie, u 
nas bez trudu kupuje się 
polskie talenty, polskie pro- 
dukcyjne możliwości i przej- 
muje niemały polski wkład li 
nansowy — za paciorki i per- 
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Start 15 lutego 


SPIELBERG WYBRAŁ 


Bez „oscarowej formuty 


FESTIWAL GDYŃSKI 
W LISTOPADZIE 


POLSKĘ 


15 lutego przyszłego roku 
Steven Spielberg rozpocz- 
nie w Krakowie zdjęcia do fil- 
mu „Lista Schindlera" (The 
Schindler's List), opowiada- 
jącego autentyczną historię 
niemieckiego _przemysłow. 
ca, katolika i członka parii 
nazistowskiej, który wyko- 
rzystywał swe koneksje, aby 
chronić przed zagładą Ży- 
dów. 


Spielberg podjął decyzję 
o realizacji filmu w Polsce po 
50-godzinnej wizycie w Kra- 
kowie, gdzie oglądał miejs- 
ca, w których toczyć się bę- 
dzie akcja „Listy Schindle- 
ra”. Początkowo planowano 
część zdjęć w Czecho-Sło- 
wacji, ale ostatecznie film 
powstanie w całości w Pols- 
ce. Wadowice będą udawały 
czeskie miasteczko, kamie- 
niołomy Liban - obóz w Pła- 
szowie, w starej krakowskiej 
garbarni urządzona zostanie 
łabryka amunicji, trzy dni 
zdjęciowe planowane są w 
obozie w Brzezince. Ekipa 
Spielberga kręcić będzie 
ponadto zdjęcia na krako- 
wskim Kazimierzu, Podgó- 
rzu, w więzieniu Montelu- 
pich, w sali posiedzeń Sena- 
tu i w zakładach „Solvay”. 


W czasie pobylu w Polsce 
Spielberg spotkał się na 
śniadaniu z Piotrem Fron- 
czewskim. Reżyser nie pod- 
jał jeszcze decyzji, kto bę- 
dzie grał w jego filmie, nie 
wyklucza jednak, że główne 
role obejmą Polacy. Po wy- 
jeździe Spielberga w Polsce 
pozostał jego asystent, który 
będzie prowadził rozmowy z 
polskimi aktorami. Decyzje 
w sprawie obsady zapadną 
prawdopodobnie jesienią, 


W Krakowie Spielberg 
spotkał się ponadto z „ini- 
strem Waldemarem Dąbro 
wskim i prezydentam Kraxo- 
wa, spędził try godzny w 
„Piwnicy pod Baranami". 


Wiadomo już, że operato- 
rem „Listy Schindlera” bę- 
dzie Polak — Jan Kamiński, 
który wyjechał z kraju w la- 
tach 80, Spielberg zaanga- 
żował go po obejrzeniu w te- 
lewizji kablowej filmu ze 
zdjęciami Kamińskiego. 
Scenogralem będzie Allan 
Starski, polskim koprodu- 
centem lub usługodawcą 
(decyzja jeszcze nie zapa: 
dła) — firma „Heritage Films' 
Lwa Rywina. 


Przed rozpoczęciem reali- 
zacji „Listy Schindlera" 
Spielberg nakręci zdjęcia do 
superprodukcji „Park. juraj- 
ski”, a do Polski przyjedzie 
na początku stycznia. 


XVII Festiwal Polskich Fil- 
mów Fabularnych odbędzie 
się w Gdyni w Teatrze Mu- 
zycznym w dniach 16-22 lis- 
topada. Wsiępnym założe- 
niem było dopuszczenie do 
konkursu wszystkich zgło- 
szonych filmów, jednak ze 
względów technicznych 
prawdopodobnie będzie to 
niemożliwe, gdyż Irzeba by 
wówczas prezentować po 
pięć filmów konkursowych 
dziennie. O _ dopuszczeniu 
do konkursu zadecyduje dy- 
rektor programowy po za- 
sięgnięciu Opinii komisji pro- 


Słuchajcie nas! 


„FILM” W 
RADIU „S” 


W minioną środę wraz z Ra- 
diem „S' rozpoczęliśmy na- 
dawanie statej, cotygodnio- 
wej audycji „Godzina z »Fil- 


gramowej. Komitet Festiwa- 
lowy zatwierdzi regulamin, w 
tym wysokość nagród. Festi- 
walowi towarzyszyć będą 
min. forum Stowarzyszenia 
Filmowców Polskich oraz 
targi video (znacznie więk- 
sze niż w roku ubiegłym), Na 
lestiwalu przyznana zostanie 
specjalna nagroda dla dy- 
strybutora video za najam- 
bitniejszy repertuar. 


Nowym_ dyrektorem pro- 
gramowym FPFF został Ma- 
ciej Pawlicki, redaktor na- 
czelny „Filmu”. 


meme", Mieszkańcy woje- 
wództw ostrołęckiego, cie- 
chanowskiego, _ płockiego, 
łódzkiego, piotrkowskiego, 
radomskiego. siedleckiego, 
skierniewickiego i warsza- 
wskiego mogą nas słuchać 
w każdą środę od, godz. 
10.00 do 1100 na tali 73,2 
UKF. Zapraszamy! 


BOX OFFICE 8.06-21.06 fi 


Wpływy | Widzo- 
(w min. | wie 

Tytut/Dystrybutor zł) | (wtys.) 

L= 
1. Nagi instynkt/Imper 845 34 
2. Freddy nie żyje - koniec koszmaru/ 

Helios Film 651 30 
3. Przylądek Strachu/ITi 572 28 
4. Kevin sam w domu/Syrena 355 20 
5. Hook/Syrena 258 17 
6. Sypiając z wrogiem/Apollo Film 210 10 
7. Komando „Foki”/Syrena 202 10 
8. Książę Przypływów/Syrena 199 1 
9. JFK/ITI 141 7 
10. Ostatni skaut/ITi 127 7 


Wpływy | Widzo- | Liczba 
od pre- | wie od | dni 
miery | pre- na 
(w min. | miery | ekranie 
zł) | (w tys.) 

1163 46 18 
770 35 17 
627 30 17 

1334 79 31 

8079 | 409 73 
988 49 52 
281 14 17 

1929 91 52 

1206 61 45 
465 26 31 


X Międzynarodowy Przegląd Dziecięcych i 


Młodzieżowych Filmów Amatorskich 


MAŁOLATY SĄ SMUTNE 


Już po raz dziesiąty odbyt 
się w Warszawie (w dniach 
4-7 czerwca) Międzynaro- 
dowy Przegląd Dziecięcych 
1 Młodzieżowych Filmów A- 
matorskich. 

Pierwsza impreza miała 
miejsce w 1983 roku. Miłoś- 
nicy kina nieprolesjonalnego 
organizując przegląd chcieli 
zwrócić uwagę na szybko 
rozwijający się amatorski 
ruch filmowy,  zacieśnić 
współpracę pomiędzy po- 
szczególnymi ośrodkami, a 
także wymienić doświadcze- 
nia warsztatowe. Przegląd 
stał się imprezą cykliczną. 
Na jego drugą edycję przyje- 
chali już goście z zagranicy. 
W 1888 roku warszawski 
przegląd otrzymał złoty me- 
dal Światowej Federacji Fil- 
mu. Nieprotesjonalnego (U- 
NICA) za zasługi w populary- 
zowaniu filmu amatorskiego 
wśród dzieci i młodzieży. 

Gościem — legorocznego 
przeglądu był prezydent 
Światowej Federacji Filmu 
Nieprofesjonalnego Joseph 
Walierscheid. Stwierdził on, 
że warszawski festiwal jest 
prawdopodobnie jedyną 
lego typu imprezą w Euro- 
pie. 

W ostatnich latach przeży- 
wała ona kłopoty finansowe, 


ale dzięki licznym sponso- 
rom przetrwała do dziś i na- 
dal się rozwija, Wielu uczest- 
ników poprzednich przeglą- 
dów, dziś już dorosłych lu- 
dzi, dochowało wierności 
swoim _dziecięcym zamiło- 
waniom i obecnie zajmuje 
się filmem protesjonalnie 
Tegoroczny przegląd roz- 
poczęła relrospektywa  fil- 
mów nagrodzonych w latach 
1983-1991. W pierwszych 
dwóch dniach jury pod prze- 
wodnictwem Elżbiety Klimek 
obejrzało 68 filmów polskich 
zrealizowanych w ponad 


„Kochaj! 


real. Klaudiusz 


piętnastu Amatorskich Klu- 
bach Filmowych. Rywaliza- 
cja odbywała się w dwóch 
kategoriach: do lat 15i0d 15 
do 18. Były filmy aktorskie, 
reporlaże, animacja: nowoś- 
cią były pierwsze próby wy- 
korzystania montażu elektro- 
nicznego w filmach wideo. 
Pokazy polskich filmów za- 
kończyło spolkanie. jurorów 
z młodymi twórcami. Dysku- 
towano nad wyborem tech- 
niki realizacyjnej, problema- 
mi warsztatowymi, trudnoś- 
ciami związanymi z wyraża- 
niem myśli za pomocą obra- 
zu 

Dzień trzeci należał do fil- 
mów zagranicznych. Uczest- 
nicy obejrzeli 52 filmy z Au- 
strii, Belgii, Czecho-Słowa- 
cji. Niemiec, Rosji, Szkocji, 
Szwecji, Stanów Zjednoczo- 
nych i Węgier. 

Tematyka była bardzo róż- 
na. Uderzające jest jednak 
to, że polscy twórcy robią fil- 
my smuine, rzadko wybiera. 
ją tematy komediowe. Ich fil- 
my są odbiciem naszej sza- 
rej rzeczywistości. W prosty i 
zaskakujący sposób 0po- 
wiadają o sprawach, o któ- 
rych dorośli wolą nie pamię- 
tać. Poruszają na przykład 
problem nosicieli wirusa HIV 
żebrzących na ulicach i wy- 
korzystujących ludzką litość 
i naiwność, aby za uzbierane 
pieniądze kupić narkotyki 
Opowiadają o bezdomnych 
żyjących w parkach, na 
dworcach, żywiących się 
resztkami ze śmietników. 


Ostatniego dnia przeglą- 
du odbyło się uroczyste o- 
głoszenie wyników i wręcze- 
nie nagród. Bezapelacyjnym 
zwycięzcą okazał się 18-letni 
Klaudiusz Kasprzak z AKF 
SAWA, zdobywca Grand 
Prix w konkursie filmów pol- 
skich oraz Ill nagrody w kon- 
kursie międzynarodowym za 
film „Kochaj” o chorych na 
AIDS. Kasprzaka uhonoro- 
wano również nagrodą spe- 
cjalną za całokształt twór- 
CzOŚCI. 

Wśród 120 konkursowych 
filmów polskie stanowiły po- 
nad połowę. To dobry znak: 
„małolaty" wciąż chcą się 
bawić w kino! 


AGNIESZKA 
GROCHOWSKA 


NAGRODY. 

W konkursie polskii 
GRAND PRIX - „Kochaj 
Klaudiusza Kasprzaka - 
(AKF „SAWA”) 

W kategorii wiekowej od 15 
do 18 lat: 

I nagroda — „Poza codzien- 
nością" Marleny Czarnt 
cklej I Małgorzaty Niemiec 
- (AKF „SAWA”) 

W kategorii wiekowej do lat 
15: 

1 nagroda — „Niedługa pi 
senka" — AKF „MINI-FILM! 
W konkursie międzynaro- 
dowym: 

GRAND PRIX — „Narysuję 
ci dom" — Klub Filmowy z 
Bratysiawy 


Z kraju 


KRÓTKO 


WARSZAWA. Jesienią firma 
„Black Cat" wprowadzi do 
kin „Blaszany bębenek" Vol- 
kera Schlóndortła i „Niebo. 
nad Berlinem" Wima Wen- 
dersa, natomiast Fundacja 
Sztuki Filmowej — „Rozen- 
krantz i Guildenstem nie 
żyją Toma Stopparda i 
„Sierpniową rapsodię" Akiry 
Kurosawy. WROCŁAW. Ja- 
cek Skalski, Paweł Woldan i 
Elżbieta Sitek przygotowują 
trzy filmy dokumentalne o 


Wrocławiu, które zostaną 
pokazane w Sewilli na 
„EXPO'92"; producentem 
jest „ADŹ Film" Doroty 


Niewdanej, byłej współwłaś- 
cicielki. „Vacek-Film”. WAR- 
SZAWA. „MM Potocka Pro- 
duciion” planuje realizację 
horroru w. reżyserii Davida 
Wickesa; zdjęcia, m.in. sce- 
na katastrofy statku nakrę- 
cone będą w wytwórni wro- 
cławskiej ŁÓDŹ. Policja 
przerwała projekcję filmu 
„Biały szatan” w lokalnej te- 
lewizji kablowej na osiedlu 
Zagrodniki; zakweslionowa- 
no dwa nielegalne filmy, je- 
den przegrany został z (v sa- 
telitarnej, drugi wyświetlono 
bez zgody polskiego dystry- 
butora. WARSZAWA. Nowe 
Wydawnictwo Polskie opu- 
blikowano wspomnienia 
Jana Machulskiego „Chło- 
pak z Hollyłódź”. OLSZTYN. 
Konrad Lenkiewicz,  szel 
Centrum Kultury Filmowej o 
motywach zerwania współ: 
pracy z „siecią kin Gutka” 
(za „Gazelą Olsztyńską”) 
„Zniechęciły mnie narzuco- 
ne przez Fundację Sztuki Fil- 
mowej warunki. Mianowicie 
na zebraniu zorganizowa- 
nym w Warszawie dowie- 
działem się, że aż 70 procent 
repertuaru ma pochodzić z 
zasobów Fundacji lub mają 
być to filmy przez nią wyty- 
powane. Coś jest więc nie 
lak, skoro na silę każe mi się 
realizować narzucony 0d- 
górnie program. Zapomnia- 
no przy tym o jednym: Ol- 
sztyn to nie Kraków. Brakuje 
1u prężnego środowiska in- 
telektualnego. kulturalnego i 
artystycznego. Inna jest wi- 
downia i. jej oczekiwania. 


Krótko mówiąc, na tym inte- 
resie wyłożyłbym się finan- 
SOWO". 


© Dwa magnetowidy, ko- 
lorowy telewizor | ze- 
stawy filmów na kast 
tach czekają na zi 
cięzców naszego wi 
klego wakacyjnego 
konkursu: KLAPS 

© Film nie jest po to, by 
zmieniać rzeczywistość 
i przeorywać świado- 
mość: PATRZĘ, PATRZE, 
CZUJĘ SIĘ ŚWIETNIE 

© Ten sport ma wiele 


nią: K2 
© Charlie Sheen bliź 
„Ramba” niż „Plutonu 


KOMANDO „FOKI” 

© Z nastolatków wyras 
lą czasem gwi 
ROB LOWE (także na o- 
kładce) 

eZ NOWEGO JORKU 
siedmiu wspaniałych 
myśli o lecie 

© „Milczeniem owiec” do- 
łarł do szczytu: JONAT- 
HAN DEMME 

© TWIN PEAKS, OGNIU 
KROCZ ZE MNĄ: Lynch 
kocha swój zatruty, 
trudny świat 

© Biały, obcisły kostium 
i ni pod spodem: SHA- 
RON STONE w port 
cle na życzenie 


LE 


Lato. prez dziurę ozonową 
pali was słońce. Albo deszcz namiot 
wam podmywa. Nie wiem jak będzie 
kiedy dowiozą wam ten numer „Filmu” 
do kiosku na Mazurach. Albo nie do- 
wiozą, bo w lecie nie dowożą na Mazury 
więcej „Filmów” niż w zimie. Choć 
może w tym roku coś się zmieni? 

Właśnie na lato, właśnie dlatego, że 
gorąco i dlatego, że deszcz namiot 
podmywa, wprowadzamy rubrykę „Ży- 
cie towarzyskie i uczuciowe”, w której — 
od czasu do czasu — opowiadać bę- 
dziemy dyrdymały dla uspokojenia 
zszarganych nerwów. Informacje na tej 
stronie będą zazwyczaj nie sprawdzo- 
ne, niegodziwe i jątrzące. Przypomnę, 
że — w przeciwieństwie do np. „Gazety 
Wyborczej" — my drukujemy nazwiska 


Fot. K. Wellman 


Dariusz Kordek 


agentów i to od dawna (patrz str. 31, 
„Możesz do nich napisać") i tym druko- 
waniem usiłujemy w pbrzynę rozbić 
struktury naszego młodego państwa. 
Podobnie w przypadku tej rubryki — 
procesy sądowe proszę wytaczać re- 
daktorowi naczelnemu. A więc do rze- 


czy. 

ANJELICA HUSTON do tego stopnia 
doszła do siebie po rozstaniu z Ja- 
ckiem Nicholsonem, że właśnie wyszła 
za mąż za rzeźbiarza Roberta Grahama. 
Wesele na 100 osób odbyło się w hote- 
lu Bel Air, a wśród gości był m.in. Mick 
Jagger (jego żona Jerry Hall była druh- 
na). Przypomnijmy, że 17 lat spędzo- 
nych przez Anjelicę z Nicholsonem za- 
kończyło się awanturą, gdy wyszło na 
jaw, że w chwilach wolnych Jack doro- 
bił się synka z Rebeccą Broussard. 

RUTGER HAUER jest niezwykle 
wdzięczny Włodzimierzowi Otulakowi, 
szełowi firmy „Vision” za znakomitą dy- 
strybucję filmu „Po północy” w Polsce. 
Jednak nie firmie „Vision” dostał się 
najnowszy film Hauera, konkurencja 
jest w Polsce ostra. Film nazywa się 
„Weapon of Choice”, zdjęcia zaczną 
się w końcu sierpnia. Tymczasem Rut- 
ger ma kłopoty ze swą nastoletnią cór- 
ką. Tak, niestety narkotyki, Postanowił 
więc poświęcić jej więcej czasu i właś- 
nie w lipcu wyjechał z nią na kurację 
odwykową 

DANIEL OLBRYCHSKI ostro kombi- 
nuje jak by tu zostać filmowym reżyse- 
rem. Nosi pod pachą scenariusz, obie- 
cuje, że sam też trochę gotówki położy, 
ale przede wszystkim przekonuje, że 
pieniądze włożone w reżyserowany 
przez niego film, to najlepsza inwesty- 
cja pod słońcem. 

MADONNA sprzedała dom w Los 
Angeles, gdzie mieszkała” w czasie 
swego burzliwego małżeństwa z SEA- 
NEM PENNEM. O tym, że między Ma- 
donną a Seanem dochodziło do strasz- 
liwych awantur wszyscy wiedzieli, ale 
dopiero teraz Madonna ujawniła, że w 
czasie jednej kłótni Sean na cztery go- 


dziny przywiązał ją do krzesła. Od roz- 
wodu dom stał pusty. Madonna chciała 
sprzedać go za 5 milionów dolarów. 
Spółka FILM S.A. poważnie rozważała 
ię inwestycję. ale wycołała się ze 
względu na wysokie mołale władz spół- 
ki, które nie chciały mieć nic wspólnego 
ze skandalami kontrowersyjnej gwiaz- 
dy. W końcu Madonna sprzedała dom 
za dwa i pół miliona. Nikt nie wie co sta- 
ło się z krzesłem tortur, Na planie Ma- 
donna gra w filmie „Body of Evidence”. 
Kobieta morduje kochanków przy po- 
mocy swego ciała... 

ZOFIA NASIEROWSKA oraz MAŁ- 
GORZATA KOMORNICKA sporym 
bankietem zainaugurowały działalność 
Agencji Aktorskiej „Passa”. Koktajl od- 
był się w salach Automobilklubu w 


anjelica Huston I Robert Graham 
Fot. Mantel/East News Sipa 


Warszawie, gala była duża. Wśród goś- 
ci widziano m.in. MARZENĘ TRYBAŁĘ 
(ślicznie wyglądała), MAŁGORZATĘ 
NIEMIRSKĄ i MARKA WALCZEWSKIE- 
GO (trzymali się za ręce), DARIUSZA 
KORDKA (znowu w tej zabójczej, nie- 
bieskiej marynarce), JANA ENGLERTA 
(rektor sam z upodobaniem powtarza 
zawołanie „strzeż się ciąży, Englert krą- 
ży”), EWĘ SAŁACKĄ, która w chwilach 
wolnych od aktorstwa z wdziękiem zaj- 
muje się kampaniami reklamowymi fir- 
my dystrybucyjnej Syrena Entertain- 
ment Group, WOJCIECHA MALAJKA- 
TA (w stroju sportowym). Podawano 
rozmaite koreczki (niezłe) oraz whisky z 
lodem i wina. Dla urozmaicenia na 
części zaproszeń wydrukowano błędny 
adres (Pańska 38 zamiast 85), część 
gości (m.in. EWA BANASZKIEWICZ, 
„SEANS FILMOWY”) błąkała się po 
mieście i nie zdołała dotrzeć. Łatwiej 
trafić w Nowym Jorku. 


GLENN CLOSE przyszła niedawno 
do najmodniejszej restauracji w No- 
wym Jorku, do „Planet Hollywood", któ- 
rej właścicielami są ARNOLD 
SCHWARZENEGGER, SYLVESTER 
STALLONE i BRUCE WILLIS. W każdy 
piątkowy wieczór w restauracji roi się 
od gwiazd. Na hamburgery firmowane 
przez Schwarzeneggera przyszedł tak- 
że „Superman” — CHRISTOPHER REE- 
VE. Widać chce poznać cielesne tajem- 
nice Arniego. 

I tyle na początek. Jeśli oburza was 
płycizna i trywialność mojej rubryki — 
napiszcie! Jeśli nie oburza — siedźcie w 
namiocie (słońce pali, deszcz podmy- 
wa) i czytajcie „Film”. No to pa. 


MICHAŁ REKUĆ 


Rutger Hauer 


WARZYSKIE 


Madonna 


Fot. A. Berliner/Liaison 


SŁOWNIK 
FILMOWY 
(122) 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


Kulą w płot 


KULTURA FILMOWA, Ludzie pisujący o fil- 
mie mogą sobie robić wszystko, byle się pu- 
blicznie nie ośmieszać. Ostatnio na pewnej 
imprezie ustyszałem filipikę „lewicowego kry- 
tyka filmowego" — tak się przedstawiał — 
przeciw... magazynom kobiecym, które się. 
rozpleniły i kolportują niedorzeczności o fil- 
mach i filmowcach. Zaiste, wielkie muszą być 
frustracje w światku branżowców, żeby zży- 
mać się na pisma ilustrowane, które nikomu 
chleba nie odbierają, szkody nie czynią, a już 
najmniej „kulturze filmowej”. Co więcej, brać 
dziennikarsko-recenzencka na ostatnich 
przemianach tylko zyskała. Do funkcjonują: 
cych „za komuny” pism filmowych doszło kil- 
ka z nadtytułem „video”, ukazało się trochę 
całkiem poważnych elemeryd, rubryki o ka- 
selach pojawiają się we wszystkich niemal 
lytutach prasowych. To prawda, padł „Ekran". 
Padły opiniotwórcze tygodniki kulluralno- 
-społeczne, ale to się łączy ze zmianami w 
stylu funkcjonowania całej kultury. Nie jest 
mądrze, gdy ktoś drze się stale, że cała slera 
kullury jest dziś zagrożona i strzela do Bogu 
ducha winnych wydawnictw. 

Podobnie jak „lewicowy krytyk” (po co mu 
dziś ta etykietka? — oj, wiem dobrze) wycho- 
wałem się w rzeczywistości, w której naduży- 
wanie pojęcia „kultury filmowej" było na po- 
rządku dziennym. Łączyło się to z sympalią 
dla ruchu DKF-ów. Miałem jednak zawsze 
świadomość, że nasze prasowe grzmoty w 
obronie kina ambitnego miały takze taktycz- 
ny cel. Wymierzone były w oficjalne kanony i 
kryteria. Komunistycznych rządców można 
było „zachodzić od tyłu”, jeśli przejawiało się 
troskę. Myśmy więc niesłychanie troszczyli 
się o „kulturę filmową”, bo dzięki temu... wy- 
łudzaliśmy czasami lepszy repertuar (a na re- 
pertuar byliśmy po prostu skazani). Jednakże 
ze swymi wymysłami mieściliśmy się w od- 
górnym, bellerskim modelu kultury, narzuca- 
jącym ludziom potrzeby i gusty. I nie mówcie 
mi dzisiaj, że było inaczej. Co najwyżej może- 
my sobie przysiąc, że lansowaliśmy gusty nie 
najgorsze. 

Pojęcie „kultury filmowej”, tak jak pojęcie 
„polityki kulturalnej", to były pojęcia instru- 
mentalne. I niosły w sobie, niestety, pewne 
niepożądane Ireści ideologiczne. Kiedy za 
czasów pani Cywińskiej kilku pisarzy — w 
słusznej zresztą sprawie - zarzucało resorto- 
wi „brak polityki kulturalnej”, to należało ich 
przestrzec przed samą, jak mawiał lrzyko- 
wski, „przerwą”. Bo literatom chodziło po 
prostu 0 brak programu funkcjonowania kul- 
tury w okresie przejściowym. Natomiast wo- 
łanie o politykę kulturalną żle się kojarzyło. 
Rozumiem oczywiście, że kiedy minie trochę 
czasu pojęcia łakie zostaną wyczyszczone z 
niepotrzebnych znaczeń i mogą stać się zwy- 
czajnie użyteczne. Rzecz bowiem nie w za- 
klęciach. 

Ale dziś jeszcze odbezpieczam rewolwer, 
kiedy słyszę o zagrożeniach kullury filmowej. 
Zagrożony to jest teatr. ale nie film, który 
mieści się ze swą otoczką doskonale w obrę- 
bie pop-kultury i w systemie rynkowym. In- 
wazja video stworzyła mu nowe przyczółki. 
Nostalgia za „prawdziwą” kulturą filmową np. 
lat 70. świadczy, że niektórym chodzą po gło- 
wie myszki i mylą się klepki. 

Jeśli ktoś ma za złe pismom kobiecym, że 
poświęcają wiele miejsca filmowi, oczywiście 
„Spłycając problemalykę”, to znaczy, że u- 
wielbia strzelanie kulą w płot. W ten sposób 
bowiem obrońcy kullury filmowej odcinają 
się od swoich potencjalnych sojuszników. 
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Sobański: Ja jeden byłem na festi- 
walu w Cannes po raz pierwszy i mam 
naiwne spojrzenie dziecka, które 
wreszcie pojechało, żeby tę zabawkę 
zobaczyć. 

Płażewski: Ja tak samo pisałem w 
roku 1956... 

Sobański: Zadowolony jestem. że 
zobaczyłem właśnie ten zestaw, choć 
oczywiście prezentowanie w wielkiej 
festiwalowej sali, z wielką galą, filmów, 
którym z trudem dalibyśmy dwie 
gwiazdki w naszym dziale video, może 
się wydawać błędem selekcji. Ale po- 
nieważ dziesiątki innych festiwali nau- 
czyły mnie, że znalezienie 20 filmów na 
poziomie mniej więcej wyrównanym 
jest praktycznie niemożliwe, uważam, 
że zestaw był bardzo ciekawy. Kiedy 
zacząłem zastanawiać się nad podzia- 
łem w zależności od tematu, stylu czy 
poziomu, okazało się, że można zrobić 
tych podziałów bardzo wiele, czyli, że w 
niewielkim stosunkowo zestawie kon- 
kursowym udało się wychwycić ogrom- 
ną różnorodność lilmów. Jednym z 
ważniejszych wydał mi się podział we- 
dług języka filmowego, który określił- 
bym jako podział na filmy zrobione tek- 
stem otwartym i filmy szyfrowane. 

Płażewski: Tych ostatnich nieskoń- 
czenie mało. 


Sobański: Właśnie. O ile do tej po- 
ry festiwale stanowiły królestwo szy- 
irów, to w Cannes do tej kategorii zali- 
czyć można „Twin Peaks” Lyncha, „La 
Sentinelle" Depleschina, „Oko, które 
kłamie" Ruiza i na dobrą sprawę to by- 
łoby wszystko. Wracamy więc do pro: 
stoty? 

Piażewski: Ponieważ zaproszeniu do 
Cannes się nie odmawia, ło na pew- 
ne podstawowe pytania dotyczące kina 
światowego odpowiedź najpierw jest 
zawsze w Cannes. Wydaje mi się, że 
jednym z ważnych wydarzeń było to, że 
„kultowe” zachwyty nad filmem Lyncha 
właściwie się _skompromitowały. Film 
„Twin Peaks. Ogniu krocz ze mną” po 
mojemu skompromitował całą tę linię 
tak entuzjastycznie przyjętą dwa lata 
temu, zwłaszcza przez młodą widownię, 
maksymalnego dociskania pedału, tych 
nieustannych pisków opon zrywające- 
go się do pościgu samochodu, tych ję- 
ków przy kolejnej kopulacji. To kino po- 
przez próbę przezwyciężenia się w iry- 
bie onirycznych wizji postaci z innego 
świata — ujawnia swoje granice. Zeby 
nie powtarzać wciąż tego samego, u- 


rozmawiają 


ciekł się Lynch do zupełnie innej poety- 
ki i powstał kompletny miszmasz. 
Pawlicki: Strasznie mi przykro, że nie 
mogę polemizować, bo nie udało mi się 
zobaczyć tej wersji „Twin Peaks”, ale 
sądzę, że Lynch zdołał sobie wypraco- 
wać pozycję dosyć osobną. Owszem, 
pognało za nim wielu naśladowców, ale 
Lynch właśnie ucieka przed naśladow- 
cami, jest prawdziwą indywidualnością 
kina. Przykrość sprawia mi więc trakto- 
wanie go jako wodza jakiegoś hucpiar- 
skiego nowego kina. Lynch nie prowa- 
dzi stada, on ucieka przed stadem. 
Sobolewski: Tak, Lynch niewątpliwie 
jest oryginalnym artystą, tylko że jego 
problem polega na czymś innym: on 
się staje własnym epigonem. Gdyby 
„Twin Peaks" było jego pierwszym fil- 
mem, którym by Lynch miał nas do sie- 
bie przekonać, może ocenilibyśmy go 
inaczej. Ale to, co dawniej szokowało, 
stało się manierą. To co miało być anty- 
bajką, staje się kolejną bajką. Nie ma 
już tej siły społecznej, ideologicznej co 
„Blue Velvet", czy „Dzikość serca”, ni- 
czego nie obnaża, zmierza w stronę 
seryjnego romansu czy antyromansu, 
ale w końcu co to za różnica. 
Wracając do kwestii dominanty festi- 


Jeżeli pojawiają się dziś nowe tendencje 
w kinie światowym, to najpierw można je 
dostrzec w Cannes. O tym co dostrzegli 
pod codziennością canneńskiego festiwalu 


Jerzy Płażewski, Tadeusz Sobolewski, 
Oskar Sobański i Maciej Pawlicki. 


chwałą tradycyjnej hierarchii społecz- 
nej; dawne życie europejskie bywało o- 
krutne, ale istniał jakiś podstawowy 
ład. Jeśli dodać do tego piękny film 
Irańczyka Kiarostamiego, okaże się, ta 
idea przebijała się w Cannes poprzez 
najlepsze filmy. 

Wobec przewalającej się przez Świat 
fali agresji (od Jugosławii po Los Ange- 
les) wobec tej — jak ktoś określił — trze- 
ciej wojny światowej, która się nieus- 
tannie wokół nas toczy, wszystkie te lil- 
my wołają: w przeszłości jest coś, co 
nas uratuje. Wobec tego nurtu zupełnie 
zbladło młode kino np. „La Sentinelle", 
również okropności Lyncha połykamy. 
dziś gładko, jak cukierek. Już nie dzia- 
łają. A tamte filmy — robią wrażenie. 

Płażewski: To prawda co pan mówi o 
uspokojeniu, ono jest wyczuwalne tak- 
że w formie. Te filmy znakomicie i osz- 
czędnie gospodarują środkami, dążą 
do maksymalnej perfekcji. Może to o- 
znaczać zwrot w kierunku pierwszeń- 
stwa tematu psychologicznego, spo- 
łecznego. W każdym z tych filmów, od 
„Gracza" przez „Lunapark”, „Dobre 
chęci", „Myszy i ludzi”, „Złodzieja dzie- 
ci" - przebija jakby mimochodem nie- 
pokój o nasze losy, ale nie w sposób 


AZJA DO 


walu — od lat nie da się powiedzieć, w 
jakim kierunku zmierza kino. Za dużo fil- 
mów, za wielki rynek, za dużo ludzi. Na- 
tomiast obecność na takiej „kultowej” 
imprezie, jaką jest Cannes, pozwala 
wyczuć coś innego: nastrój epoki. I to 
przyznam się, jest najbardziej podnie- 
cające. Ten nastrój co roku jest inny! O 
ile w 1991 kino oddawało hołd sztuce, o 
tyle w tym roku dominowało hasło jak 
ze „Skrzypka na dachu”: Tradition! Tra- 
dycja! 

Krytyk „Le Monde" wydał z siebie po 
obejrzeniu „Twin Peaks” takie wes- 
tchnienie: „Czy jest jeszcze na świecie 
miejsce, gdzie dziewczęta zgwałcone 
przez własnych ojców, nie byłyby topio- 
ne w plastikowych opakowaniach? Po- 
wietrza! Powietrza”! Otóż ten festiwal 
dał wiele przykładów filmów, które 
zwracają się ku tradycyjnemu etosowi. 
Jeżeli zestawimy ze sobą „Howards 
End" Ivory'ego, „Long Day Closes” Da- 
viesa, „Dobre chęci" Augusta, czy na- 
wet film Svena Nykvista „Wół” — 
wszystkie one okażą się wielką po- 


kaznodziejski, tylko poprzez dążenie do 
ukazania przemian i niepokojów w po- 
jedynczym człowieku 

Sobolewski: Tak jakby tytuł „Dobre 
chęci" oznaczał stosunek do rzeczy- 
wistości wyrażony przez te filmy. Jest w 
nich dobra wiara w to, że samo życie 
ma w sobie mechanizmy samoregulu- 
jące. 

Sobański: Jest jeszcze jedna anty- 
nomia, która się objawiła, nazwę ją do- 
syć tradycjonalistycznie antynomią fil- 
mów moralnych i niemoralnych. Kiedyś 
wyjaśniono mi, po mojej recenzji z filmu 
„Nikita”, że jest to film postmoderni- 
styczny, a ja atakowałem go za to, że 
jest niemoralny, więc wytworzyła mi się 
pewna śmiała asocjacja: postmoderni- 
styczny znaczy niemoralny. I to potwier- 
dziło mi się w Cannes. Podział na filmy 
moralne (nie moralizujące, ale właśnie 
moralne) i inne. „Złodziej dzieci” jest fil- 
mem o zbawieniu dokonanym nie sło- 
wem, ale przykładem własnego czyste- 
go życia. „Myszy i ludzie” są filmem 
niemal ewangelicznym w swojej czy- 


Film poczciwy, moralny, podnoszący na duchu 


„Prości ludzie”: Bill Sage i Robert Burke 


IBRYCH CHĘCI? 


stości. Oczywiście, „Dobre chęci” Au- 
gusta według scenariusza Bergmana — 
jest to film o zbawieniu, Bergman zba- 
wia swoich rodziców. | oto jeden z naj- 
większych paradoksów tego festiwalu: 
Paweł Łungin, którego od początku u- 
ważałem za świetnego imitatora i face- 
ta, który najszybciej z Rosjan chwycił 
wiatr zachodniej mody w żagle, imituje 
cały ten postmodernizm robienia fil- 
mów na wrzasku, na brutalności, na 
szokowaniu widza. A jednak i z niego 
wychodzi słowiańska natura i on też w 
końcu robi film o zbawieniu, skin zosta- 
je zbawiony przez starego, śmiesznego 
Żyda, ostatniego człowieka, w którym 
telepią się resztki duchowości. | jesz- 
cze Prości ludzie” Hartley'a, który jest 
jakby „anty-Jarmuschem" dlatego, że 
Jarmusch niszczy film życiem, wszyst- 
kie schematy filmowe rozpływają mu 
się w szpełocie życia — natomiast tutaj 
odwrotnie, w życie wdzierają się sche- 
maty filmowe, akcja ma się według nich 
rozwijać, ale atrakcyjność życia okazuje 
się większą od schematów. „Prości lu- 


dzie" to film poczciwy, moralny, podno- 
szący na duchu. 

Pawlicki: Czy przypadkiem nie jest 
po prostu tak, że jak zwykle sinusoida 
wchodzi w kolejną fazę, kiedy po baro- 
ku wracamy do klasycyzmu? Tak, jak 
Artur z „Tanga”, który ma dość perma- 
nentnej negacji, zrutynizowanego buntu 
i totalnej wolności i tęskni do uporząd- 
kowania. Można powiedzieć brutalniej 
znudziwszy się tym, co jest — tęskni do 
czegoś nowego, innego, a że to już kie- 
dyś było, cóż to szkodzi? Czy więc owo 
uspokojenie nie jest świadomym zabie- 
giem producentów i reżyserów, którzy 
szukają czegoś innego niż aktualnie o- 
bowiązująca moda, wedle zasady pło- 
dozmianu? Jeżeli za perwersyjną, eks- 
hibicjonistyczną otwartością i dostow- 
nością kina idzie dziennik telewizyjny, 
który przedtem nie pokazywał oberwa- 
nej głowy, rozszarpanego ciała, a teraz 
już pokazuje, bo skoro kino czyni z tego 
ornament (Lynch dla zabawy pokazuje 
urwaną rękę niesioną w zębach przez 
psa), to ludzie przywykli. Jeżeli brutal- 

. 


ności i dosłowności w ukazywaniu o- 
krucieństwa jest coraz więcej w me- 
diach dookoła, to normalną koleją rze- 
czy następuje przesycenie. Wahadło 
wychyla się w przeciwną stronę. 
Sobolewski: To ważne, co powie- 
działeś o dzienniku telewizyjnym. Tak, 
to ma wielki wpływ na kino. W Cannes 
było kilka filmów, które kwestionowały 
dotychczasowy stosunek do kina do 
kwestii brutalności. Jeszcze parę lat 
temu powiedzielibyśmy: my jesteśmy 
postępowi, nas nie przerazi ręka-noga- 
-mózg na ścianie, to są niewinne kinowe 
symbole. Ale wrażliwość się zmienia. 
Widzieliśmy w Cannes _ zadziwiający 
film belgijski: „To się mogło zdarzyć 
koło was”, slingowany dokument o 
mordercy, który morduje na naszych o- 
czach, a ekipa telewizyjna towarzyszy 
mu cały czas i z szacunkiem, w imię 
prawdy wypytuje go o poglądy. Ten 
film, zrealizowany przez studentów 
szkoły jest eksperymentem na widzu, 
bo my się śmiejemy na widok każdej 
fontanny krwi, i naraz ten śmiech zamie- 


ra. Bo z samych siebie się śmiejemy, z 
własnej głupoty. Także niskie oceny 
krytyki canneńskiej dla „Nagiego in- 
stynktu” można potraktować jako wo- 
tum nieufności dla delektowania się 
złem, oznakę powrotu do łagodności. 
Na to wszystko nakładały się w Can- 
nes wydarzenia niefilmowe; konteren- 
cje prasowe Spike'a Lee, Emira Kustu- 
ricy, wypowiedzi Wendersa. To Wajda 
mówił kiedyś: jeżeli pokazujemy na ek- 
ranie śmierć, to tak, żeby widz nie mógł 
się nią delektować, żeby te obrazy 
zwracały go ku życiu. Amerykańska wi- 
downia -— mówi Wenders — była 
wstrząśnięta amatorskim fiłmem-z roz- 
ruchów w Los Angeles; filmował je 
człowiek przerażony tym, co widzi i ten 
niepokój udzielił się jego kamerze. A- 
merykanie; nieustannie” karmieni w ki- 
nie i TV gwałtem, naraz zobaczyli czym 
jest naprawdę gwałt. Myślę, że w tej 
odrazie wobec gwałtu wyraża się jakiś 
wspólny nam wszystkim niepokój. 


Notował: mp 
(Ciąg dalszy wkrótce) 
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MEL BROOKS 
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JAK 
ZAUWAŻYĆ 
NADEJŚCIE 
KAPITALIZMU, 
ABY GO 

NIE 
PRZEGAPIĆ? 


Koszatkowi — Opałkowi 


Jak co roku nadeszło lato. Przyszedł czas 
urlopów, myślenia o niebieskich migdałach. 
Jak co roku o tej porze, jak Polska długa i 
szeroka nurtuje ludzi pylanie — jaki ustrój pa- 
nuje w Polsce? Stawiają je śpiący w pałat- 
kach i namiotach sympatycy kapitalizmu, W 
swych pozłacanych bungalowach dyskutują 
0 tym wyznawcy równości społecznej. Pyla o 
ło także, wypoczywający w Łebie Pan Stelan 
z Bytomia. „Ile czasu będzie Irwał okres 
przejściowy? Co się stanie kiedy dojdziemy 
do kapitalizmu? Czy to zostanie ogłoszone w 
telewizorze? Czy też inny znak będzie 
dany?" 


Trzeba przyznać, że ostro stawiane są py- 
tania w namiocie „mikrus”, który, jak wiado- 
mo, stanowi letni dom Pana Stelana. Ponie- 
waż mnie także należą się wakacje, odpo- 
wiem tylko na jedno z nich. Jest tylko jedna, 
niezawodna metoda by zauważyć nadejście 
kapitalizmu i nie podzielić losu Koszałka: 
-Opałka. Oczywiście najlatwiej zauważyć na- 
dejście kapitalizmu w kinie. Konkretnie w ki- 
nie „Jutrzenka” w Warszawie. Ludziom nie 
mieszkającym w stolicy śpieszę wyjaśnić, że 
jest to kino letnie. Mniejszości mieszkającej 
w Warszawie, a nie znającej tego kina przy- 
pominam, że od prawie dwudziestu lat jest 
kino „Jutrzenka" całkowicie i bezwarunkowo 
nieczynne. Mieści się w znakomitym punkcie 
— sło metrów od Sejmu i Senalu. Położone 
jest wśród zieleni, w miejscu cichym i spo- 
kojnym. Zajmuje około tysiąca metrów kwa- 
dratowych terenu. Teren ten jest zamknięty 
na kłódkę. Któdka jest zardzewiała. Przez me- 
talowe ogrodzenie widać porastające zielsko, 
rozpadające się ławki, tuszczącą się larbę na 
ekranie. Znajomym zza granicy można od 
biedy wmówić, że jest to Pomnik Sztuki Fil- 
mowej. Naiwnym. ludziom można wmówić 
wszystko. Nalomiast spokojnemu, kuliural- 
nemu człowiekowi, na podobny widok nóż 
Się w kieszeni kraje. Przecież lo kino powin- 
no działać, w dzień byłoby świetną kawiarnią, 
aw nocy na ekranie powinni tłuc się ludzie na 
pięści albo na uczucia. Właściciel powinien 
dbać o gości, liczyć forsę i płacić podatki 
(dzięki temu wszyscy byśmy mieli udział w 
zyskach) 


Tymczasem ławki gniją, płot rdzewieje, far- 
ba spokojnie się fuszczy. Istnieje jedno moż- 
liwe wyjaśnienie tej sytuacji. Kino „Jutrzenka” 
jest niczyje. Tymczasem izw. własność ni- 
czyja, typowa dla komuny, w normalnym 
świecie istnieć nie ma prawa. Jest, jak wska- 
zuje nazwa, absurdem. Podobnie jak „sucha 
woda", „zimny ogień" tak i „własność niczy- 
ja” w przyrodzie występować nie ma prawa. 
A u nas ciągle występuje. I to jakże bezczel- 
nie — sto metrów od serca Państwa. Sejm i 
Senat mogą proklamować dowolną liczbę u- 
staw, a kapitalizm się nie zacznie. Kapilalizm 
zacznie się w Polsce dokładnie tego wieczo- 
ra, gdy z ekranu kina „Jutrzenka” błyśnie zę- 
bem Schwarzenegger, zapłacze na nim Pli- 
furka (Plilurka — Michelle Pleifier, dla przyja- 
ciół), nie wyczyści spluwy Bronson. Innej 
drogi by zauważyć nadejście kapitalizmu nie 
ma. Inny znak nie będzie nam dany. 


WOJCIECH 
TOMCZYK 


kcja „Deep Cover”, nowego filmu 

Billa Duke'a („A Rage in Harlem"). 

0 handlu narkotykami w Los An- 

geles, zaczyna się od ankiety 
personalnej. Arogancki, biały oficer agencji 
zwalczania narkotyków pyta murzyńskich po- 
licjantów: „Jaka jest różnica między czarnym 
(black) a czarnuchem (nigger)? Pierwszy poli- 
cjant nie wie, drugi rwie się do bitki, trzeci 
zaś, mówi, że tylko czarnuch odpowiada na 
takie pytania. Celnej odpowiedzi udziela 
Russel Stevens jr. którego gra Larry Fish- 
bum, najbardziej przykuwająca uwagę czarna 
twarz kina amerykańskiego. 

Na polecenie zwierzchników Russel wkra- 
cza w świat handlarzy narkotyków Los Ange- 
les, żeby wykryć szlaki dystrybucji kokainy. 
Wygląda jak bandyta, ma trudny charakter, 
jest twardy i inteligentny, nadaje się więc na 
tajnego agenta. Kiedy miał dziewięć lat, wi- 
dział jak ojciec zginął podczas napadu na 
sklep alkoholowy, zażywszy przedtem kokai- 
ny dla kurażu. Włedy właśnie chłopiec posta- 
nowił stronić od alkoholu, narkotyków i sła- 
nąć po stronie dobra. Po latach wstąpił do 
policji i teraz dla dobrej sprawy ma robić to, 
czego świadomie nienawidzi, ale podświado- 
mie pragnie. Przybiera pseudonim John Q. 
Hull i zostaje handlarzem kokainy pnąc się 
coraz wyżej w gangsterskim świecie. Aż do 
nieoczekiwanego finału, który obnaża obłudę 
amerykańskiej polityki zagranicznej. 

Film trafia w nastrój chwili, kiedy nikt niko- 
mu nie wierzy, Waszyngton ma opinię siedli- 
ska korupcji, a napięcia rasowe doprowadzi- 
ły do rozruchów w kilkunastu miastach. 
„Deep Cover" odwraca jednak stereotypy ra- 
sowe. Na przekór połocznemu doświadcze- 
niu dobrym policjantem jest Murzyn, a praw- 
dziwym handlarzem narkotyków okazuje się 
biały adwokat David Jason, grany przez Jeffa 
Goldbluma. Po raz pierwszy widzimy Davida 
w śnieżnobiałej kuchni własnego domu w 
sielskiej dzielnicy podmiejskiej. Bierze udział 
w słodkiej scenie rodzinnej z pilną córeczką i 
żoną blond. Wszelako za chwilę zapuka do 
drzwi trójka złowieszczych gangsterów, któ- 
rzy gardzą tchórzliwym Davidem, ale potrze- 
bują jego usług. 

W toku akcji David i John zostają wspólni- 
kami tworząc dziwną parę, gdzie intelektu- 
alny wigor żydowskiego adwokala wynosi 
porządnego Murzyna niemal na szczyt pod- 


Jett Goldblum w „Deep Cover" 


niewieranie swego wspólnika Davida, który 
później z zemsty przestrzeliwuje dłonie swe- 
mu oprawcy. John po drodze sam zabija o- 
wego czarnego olbrzyma i sprzedaje narko- 
1yki ciężarmym kobietom i dzieciom, zresztą 
na polecenie policyjnych przełożonych. W 
ostalnim kręgu tego piekła, mieszkająca po 
sąsiedzku dziewczyna proponuje mu kupno 
swego kilkuletniego syna, widząc w Johnie 
wzór dla niego 

Larry Fishbu zabłysnął w roli ojca w 
„Boyz'N'the Hood". Także teraz, gdy pojawia 


MONTAŻ NOWOJORSKI 


ZEJŚCIE 


Fot. IPA/Stilis 


tworzy almosferę moralną i szerzy przykłady. 
Filmowcy bronią się, że dają ludziom tylko to, 
czego oni oczekują. Pojawia się więc. stały 
dylemat, co było pierwsze, czy jajko demora- 
lizatorskich filmów, czy amerykańska kura, 
która je zniosła? 

Amerykę zawsze ciągnęło do gangslerów, 
ponieważ żyje mitem brutalnego pionierstwa. 
U podłoża fascynacji gangsterami leży prze- 
świadczenie, że być może w tych potokach 
krwi wykluwa się nowe życie. Cały ten kraj 
powstał z ludobójstwa popełnionego na In- 


DO PODZIEMIA a la LA. 


ziemnego świata. „Lubię być kimś” mówi 
spoza kadru John chrapliwym, spokojnym 
głosem Fishburna i pyta widza: „Czy sam 
byś lego nie lubit?”. Reżyser i para scenarzy- 
stów, Michael Tolkin i Henry Bean, pozwalają 
nam łascynować się subkulturą handlarzy 
narkotyków, gdzie życie jest niebezpieczne, 
styl brutalny, a stawki wysokie. Na końcu 
przymuszają się do triumlu dobra, ale w pa- 
mięci pozostaje przede wszystkim blichtr i 
przemoc narkotycznego podziemia 

John widzi brutalne pobicie kijem bilardo- 
wym domniemanego informatora policji, u- 
liczną egzekucję drobnego handlarza prze- 
prowadzoną przez ogromnego, czarnego 
„drug dealera" w czerwonym kabriolecie 
Mercedesa (cena 106 tysięcy dolarów). spo- 


się na ekranie, nie można oderwać od niego 
oczu. Dzięki niemu wszystko staje się możl- 
we. Zachowuje kamienny spokój, ma ciężkie 
spojrzenie jak gdyby wiedział wszystko 0 ży- 
ciu, a rysy tak regularne, jak gdyby zostały 
wyrysowane cyrklem. Może być wcieleniem 
urody zła. W którymś momencie filmu David 
wygłasza coś w rodzaju peanu na cześć bes- 
til drzemiącej w Johnie, lecz jest to przecież 
tekst napisany pod adresem Fishburna. 
„Deep Cover" jest filmem cynicznym, o- 
skarżenie o cynizm kierującym do „onych” w 
Waszyngtonie. Zabawne, że ostatnio właśnie 
„oni” oskarżyli Hollywood o szerzenie zepsu- 
cia, które miało się przyczynić do rozruchów 
w Los Angeles i innych miastach amerykań- 
skich. „Oni” o tyle mają rację, że kino współ- 


dianach i rozboju baronów przemysłu XIX 
wieku. Korupcja została wpisana w system 
polityczny zezwalający na lobby i finansowa- 
nie kampanii wyborczych przez rozmaite gru- 
py interesów. Rozbój trwa nadal dzień i noc. 
Za dnia rozbojem zajmują się biali lobbyści w 
Waszyngłonie, nocą - Murzyni na ulicach 
miast. Jest to w końcu nagie życie. Nic dziw- 
nego, że amerykańskim filmem gangsterskim 
ascynują się ludzie na całym świecie, przy- 
tłoczeni u siebie ciężarem obłudnej tradycji 
kulturalnej, która głosi miłość bliźniego, lecz 
z głębokim westchnieniem godzi się na zło. 


KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI 
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naprawdę mam w sobie 
dużo radości życia. Bu- 
dzę się rano szczęśliwa. 
Pewnie dlatego ludzie 
mnie lubią. Potrzebny im 
ktoś kto potrafi ich ro- 
zweselić — powiedziała kiedyś Goldie 
Hawn. 
| pewnie rzeczywiście tak jest. Przy- 
zwyczailiśmy się do tego, że ta szczu- 
plułka blondynka po prostu nas roz- 
Śmiesza. Że jest na ekranie zabawna. 
Może wydawać się trochę głupia i naiw- 
na, ale zabawna. Taka wrażliwa brzydu- 
la, o wielkich błękitnych oczach, rozkwi- 
tająca w uśmiechu 


O jedną szklaneczkę 
za dużo 


Nazwiska Goldie Hawn nie wymienia 
się jednym tchem z nazwiskami naj- 
większych hollywoodzkich sław. Nic 
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dziwnego, bo minęły czasy królowania 
Chaplina, Keatona, braci Manx czy Flipa 
i Flapa, i komicy nie są w fabryce snów 
gwiazdami _ najbardziej  poważanymi. 
Rzadko nagradza -się ich Oscarami, 
rzadko też zyskują sławę taką jak akto- 
rzy dramatyczni na wielkim ekranie i 
różne muskularne symbole siły na vi- 
deo. A jednak Hawn jest jedną z najbo- 
gatszych aktorek amerykańskich (za 
rolę bierze 4 min. dolarów), zaś maga- 
zyn „Life" nazwał ją jedną z najpotęż- 
niejszych kobiet w Hollywood. 

Ma sztukę we krwi. Urodziła się w 
1945 roku w Waszyngtonie w rodzinie 
zawodowych muzyków. Pierwsze lekcje 
tańca zaczęła pobierać mając trzy lata. 
Jako _ szesnastolatka zadebiutowała 
rolą Szekspirowskiej Julii w Virginia 
Stage Company. Potem były dwa lata 
studiów na American University i praca 
tancerki w musicalach. W Porto Rico, w 
Nowym Jorku, w Los Angeles. I telewi- 
zyjny show Andy Griffitha. Tam właśnie 


Fot. Delmas/Liaison 


zobaczył ją menedżer Art Simon. Pod- 
pisał z młodziutką aktorką umowę na 
niewielką rólkę w disneyowskim filmie 
„The One And Only Genuin Original 
Family Band" i posłał na próbne zdjęcia 
do komediowego cyklu telewizyjnego 
„Laugh-In". Poszło jej kiepsko, ale pro- 
ducent George Schlalter coś w niej do- 
strzegł, bo dał jej szansę. Zaprosił ją do 
trzech programów. Na próbę. Tak na 
dobrą sprawę Hawn ten egzamin obla- 
ła. Chichotała nerwowo, a przestraszo- 
nabyła tak, że myliła się w każdej linijce 
tekstu. Zachowywała się jak złotowłosa, 
niewinna anielica, która wypiła o jedną 
szklaneczkę wina za dużo. | tym swoim 
nerwowym chichotem zarażała wszyst- 
kich. Załascynowała Schlattera, załas- 
cynowała Amerykę. 

A rok później, w 1969 roku, odniosta 
niebywały sukces. W filmie „Kwiat kak- 
lusa" Gene Saksa zagrała panienkę, 
która myśląc, że jej kochanek już się nią 
znudził, usiłuje popełnić samobójstwo. 


W „Sugariand Express" 


Dzięki tej roli zdobyła Oscara za najlep- 
szą kreację drugoplanową. A rok ten 
przyniósł także zmianę w jej życiu oso- 
bistym: aktorka poślubiła scenarzystę i 
reżysera Gusa Trikonisa. 

W latach siedemdziesiątych grała 
dużo, choć ze zmiennym szczęściem. 
W „Dziewczynie innej niż wszystkie” 
była dziewczyną znikąd, która usiłuje 
zająć się pewnym bogatym dżentelme- 
nem. W „$” - zwariowaną panienką 
dość lekkich obyczajów, w filmie „Mo- 
tyle są wolne" — młodą aktorką, która 
przypadkiem wchodzi w życie niewido- 
mego mężczyzny. Dwa ostatnie tytuty 
nie przyciągnęły do kin wielu widzów, 
więc wielbiciele Hawn zaczęli się nie- 
pokoić, czy jej gwiazda nie przygasa 
Tym bardziej że choć następny film 
„Sugarland Express" Stevena Spiel- 
berga zyskał dobre recenzje, to kolejny 
-— „The Girl From Petrovka” był zupełnie 
nieudaną próbą opowiedzenia czegoś 
o współczesnej Rosji. 

A jednak Hawn utrzymywała się na 
powierzchni. Mało tego, poważni recen- 
zenci żle pisali o filmach, ale ją obdaro- 
wywali określeniami w rodzaju „wspa- 
niała”, zachwycająca”, „przezabawna””. 
W drugiej połowie lat siedemdziesią- 
tych nakręciła kilka filmów, ale aktor- 
stwo przestało jej wystarczać. Ubole- 
wała, że identyfikowano ją z pełnymi 
temperamentu, zwariowanymi, ale lek- 
ko głupawymi bohaterkami. Chciała do- 
wieść, że nie jest wyłącznie atrakcyjną 
śmieszką z wyłupiastymi oczami, że ma 
w głowie trochę oleju. | została produ- 
centką. Wyprodukowała film „Szerego- 
wiec Benjamin" — komedię, w której jest 
dziewczyną z bogatej, żydowskiej ro- 
dziny, która w stanie depresji zaciąga 
się do wojska. | na złość rodzinie wy- 
trzymuje trudy żołnierskiego życia, usa- 
modzielnia się, zaczyna liczyć na włas- 
ne siły. Ten film, w którym Hawn nary- 
sowała rozpieszczoną fajlłapę przemie- 
niającą się w świadomą, młodą kobietę 
okazał się wielkim sukcesem kasowym. 
Przynióst producentce 175 milionów 
dolarów. 

W połowie lat osiemdziesiątych zda- 
rzyło się Hawn wziąć udział w komplet- 
nym fiasku. To fiasko nazywało się 
„Świng Shifts" i było opowieścią o roz- 
dzielonym przez wojnę małżeństwie, o 
żonie, która idzie pracować do fabryki 


„Oszukana”: z Johnem Heartem 


Fot 


Bob McEwan/Buena Vista Pictures 


broni i, otoczona przez wielu mężczyzn, 
nie jest w stanie dochować mężowi 
wierności. Nie była to typowa komedia, 
bo wojenna separacja jest tematem bo- 
lesnym, ale też nie było to nic innego. 
Niewypał, od którego odwrócili, się z 
niesmakiem krytycy i widzowie. A jed- 
nak dla Goldie był to film życia. Bo dy- 
rektora fabryki grał Kurt Russell, od 
tamtej pory wierny towarzysz jej życia. 

Potem przyszły następne komedie: 
„Protokót” Herberta Rossa o kelnerce, 
która ratuje życie wschodniemu poten- 
tatowi, „Wildcats" o pewnej zwariowa- 
nej futbolistce, „Overboard” o znudzo- 
nej mężałce, która wypada z jachtu i po 
szoku cierpi na amnezję. 


Odmiana 


To był rok 1987, Goldie Hawn zniknę- 
ta na dwa lata z ekranu. Jak twierdzi, był 
to jej świadomy wybór. Ze swojego 
drugiego małżeństwa z gwiazdą rocka 
Billem Hudsonem miała dwójkę dzieci, 
a gdy związała się z Russellem na Świat 
przyszło trzecie dziecko, — Obserwuję 
czasami dzieci zapracowanych ludzi, 
którzy nie mają na nic czasu. To praw- 
dziwe nieszczęście — powiedziała, 

Ale zawód ją ciągnął. Gdy najmłod- 
szy syn skończył trzy lata, Goldie Hawn 
wróciła na plan. Zupełnie odmieniona. 
Miała już 45 lat. Zachowała wspaniałą, 
młodzieńczą sylwetkę i radość życia, 
dalej potrafiła się śmiać, ale jak długo 
można grać lekko prowadzące się pa- 
nienki, trzpiotki, oczarowujące wszyst- 
kich beztroskim chichotem? Hawn doj- 
rzała, może trochę postarzała się psy- 
chicznie. W każdym razie zatęskniła za 
aktorstwem głębszym i dramatycznym, 
za postaciami bardziej skomplikowany- 
mi 

Pierwszą taką próbą była rola praw- 
niczki w „Płaszku na uwięzi”, gdzie ra- 
zem z Melem Gibsonem stworzyła wy- 
borną parę. Film odniósł wielki sukces 
przynosząc ponad 70 min. dolarów, ale 
sama aktorka nie była całkowicie usaty- 
slakcjonowana. - Chciałam stworzyć 
postać dynamicznej i twardej prawnicz- 
ki. Jednak reżyser John Badham nie 
chciał mieć w swoim filmie twardziela i 
kazał mi złagodnieć. Tak więc w „Pła- 
szku” Goldie znów w najtrudniejszych 
chwilach rozładowuje napięcie śmie- 
chem. 

Ale w pg filmie „Oszukana” 
gra już postać w pełni dramatyczną. Jej 
bohaterka — specjalistka od konserwa- 
cji sztuki, prowadzi życie pełne i ustabi- 
lizowane. Ma wspaniałego męża, cu- 
downą córkę, robi karierę. Aż do chwili, 
gdy w muzeum w którym pracuje, zo- 
staje wykryte fałszerstwo i podejrzenie 
pada na jej męża. A mąż zachowuje się. 
coraz dziwniej... W życie rodzinne wkra- 
da się tragedia. Pewne wątki wydają się 
momentami nieprawdopodobne, kryty- 
cy przyznają jednak, że gra Goldie 
Hawn czyni z filmu opowieść bardzo in- 
teresującą. Nowa Goldie — poważna, 
nie ratująca się dziewczęcym wdzię- 
kiem i nerwowym, zaraźliwym chicho- 
tem — okazała się Świetną aktorką. 

Także w „Crisscross" Chrisa Menge- 
sa, gdzie znów gra rolę dramatyczną 
Kreuje postać matki, której dwunasto- 
letni syn jest narkomanem. 

Trudno jeszcze dziś powiedzieć czy 
publiczność zaakceptuje taką właśnie 
Goldie Hawn - poważną. tragiczną, 
Goldie Hawn, która zdecydowała się o- 
puścić trochę nierzeczywisty świat ko- 
medii, by borykać się z problemami, z 
jakimi na co dzień borykają się widzo- 
wie. Sama aktorka nie jest tego pewna. 
Nie dziwnego, że w zanadrzu chowa 
komedię Roberta Zemeckisa „Death 
Becomes Her”, do której właśnie roz- 
poczęła zdjęcia i którą reżyser określa 
jako „gotycką komedię o seksie, śmier- 
ci, zazdrości i koszmarnych liftingach 
twarzy”, 

Bo przecież sztuka sztuką, a ludziom 
potrzebny jest ktoś, kto potrafi ich roz- 


weselić. 
BARBARA 
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śród powodów, dla których lu- 

dzie tworzą dzieła sztuki, jest z 

pewnością pragnienie uralowa- 

nia wyglądu rzeczy i ludzi, na- 

stroju chwil, przebiegu zdarzeń 
przed niszczącym działaniem czasu. Na ob- 
ronę przed czasem jako źródło szluk pla- 
stycznych (w tym kina) wskazywał jeden z 
największych teoretyków X muzy, Andre Ba- 
zin. Pisał: „Psychoanaliza sztuk plastycznych 
mogłaby uznać praktykę balsamowania za 
zjawisko podstawowe dla ich genezy”, Jed- 
nak kino współczesne w pogoni za widzem 
przestało interesować się swymi zdolnościa- 
mi balsamicznymi. 


Do wyjąłków zaliczyć trzeba twórczość 
Dereka Jarmana. U jej źródeł bowiem tkwi 
bardzo silne pragnienie utrwalania ważnych 
dla niego osobiście — jako artysty — fragmen- 
tów rzeczywistości — obrazów, emocji, ref- 
leksji, wspomnień. Jarmana potyczki z cza- 
sem nie ograniczają się jednak do wojny ob- 
ronnej. Ten malarz z kamerą atakuje czas; 
eksperymentuje, próbując go ujarzmić, a w 
końcu — zniszczyć. Rzeczywistość zaś, z któ- 
tej czas został wywabiony, to przecież nierze- 
czywistość. Jego obsesja czasu objawia się 
więc na dwa przeciwstawne sposoby. Pier- 
wszy to skrupulatna rejestracja, drugi — roz- 
buchana kreacja. 


Kompleks mumii 
Ujawnia go już sama metoda pracy. Autor 
„Caravaggia” nie korzysta nigdy ze sztywne- 
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go scenariusza. Posługuje się bądź napisa- 
nym przez siebie szkicem, który wraz z akto- 
rami dopracowuje na planie — tak było m.in. w 
debiutanckim „Sebastianie" (1976) i „Cara- 
vaggiu' (1986) - bądź buduje swe dzieła uży- 
wając taśm nakręconych przy różnych oka- 
zjach prawie amatorską kamerą Super-8. 
Wiele w filmach Jarmana wypełnia surowy 
zapis jego życia — jego malarskiej i pisarskiej 
działalności, wizyt przyjaciół, ich pozowania, 
gry, błaznowania i spacerów z kamerą. Naj- 
więcej takiego domowego kina jest w „The 
Last ol England" (Ostatni Anglicy, 1987) i 
„The Garden* (Ogród, 1990). To późne utwo- 
ry: oba nakręcił ze świadomością, że jest za- 


„Caravaggio 
Nigel Terry I Tilda Swinton 


rażony HIV. On sam pojawia się na ekranie 
jako człowiek bardzo zmęczony, żegnający 
się ze światem, radość i wytchnienie znajdu- 
jący już tylko w „więzieniu pamięci". W „Os- 
tatnich Anglikach" zawarł fragmenty amator- 
skich filmów nakręconych przez jego ojca w 
okresie, gdy sam był jeszcze małym chłop- 
cem. Jest z rodzicami, którzy go karmią, ba- 
wią się z nim na spacerze, przywołują, przytu- 
lają. Wiele scen stylizowanych jest na stare, 
zniszczone, złe filmy amatorskie. W „Ogro- 
dzie" umieścił też scenę, w której nagiego, 
skulonego na łóżku - otacza go gromada 
młodych mężczyzn i kobiet. Trudno pozbyć 
się wrażenia, że to zapowiedź rychłej własnej 
śmierci 

Smutek, rozpacz, nostalgia nie zawsze mu 
towarzyszyły, dlatego nie wszystkie jego fil- 
my charakteryzuje ton. elegijny. Filmy z lat 
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sześćdziesiątych, z okresu lascynacji ru- 
chem punków — „Jubiles” (Jubileusz, 1978), 
„The Tempest" (Burza, 1979), krótkometrażo- 
we: „Garden of Luxer" (1972) i „Every Wo- 
man For Herself and All Art" (1977) pełne są 
żywiołowej radości. Nawet „Sebastian”, film, 
którego tematem jest życie i męczeńska 
śmierć żołnierza Dioklecjana, czczonego w 
Kościele katolickim jako patrona zaraźliwie 
chorych, to dzieło o radości i urodzie życia. 
Jego prześwietlone słońcem, piękne nad- 
morskie pejzaże kontrastują z księżycowym 
krajobrazem późniejszych o jedenaście lat 
„Ostatnich Anglików”, 

Dwadzieścia lat filmowej pracy Jarmana to 
tyleż lat zapisywania refleksji i emocji związa- 
nych z tym, co stanowi o jego tożsamości 
homoseksualizmem, sztuką, Anglią. Można 
obserwować, jak te refleksje i emocje ewo- 
luują, zmieniają się choćby pod wpływem po- 
lityki. „Caravaggio” to film o potędze sztuki, o 
tym, jak życie zostaje jej podporządkowane i 
przez nią wchłonięte, „Ogród” potraktować 
można jako esej o reklamie czyli sztuce Spro- 
styluowanej, bez reszty życiu podległej. 

„Jubileusz”, „Ostatni Anglicy" i „Ogród” 
zdaniem niektórych krytyków układają się w. 
niezamierzoną przez Jarmana trylogię po- 
święconą moralnemu, społecznemu i ducho- 
wemu upadkowi Angli. Każdy z tych filmów. 
wyznacza kolejne stadium tego — wedle Jar- 
mana związanego głównie z Ihatcheryzmem 
upadku. Także homoseksualna miłość, która 
poprzez wysubtelnienie, nadanie jej cech 
sztuki doznała swoistej sakralizacji w „Ange- 
lic Conversation" (Anielskie rozmowy, 1985), 
w „The Last of England" zostaje brutalnie 
obnażona i sponiewierana. 

Aktorami filmów Jarmana są jego przyja- 
ciele - zwykle naturszczycy bądż aktorzy 
związani tylko z jego kinem. Ale pojawiają się 
także inni - Laurence Olivier, „Weteran Wo- 
jenny” z „War Requiem" (1989), znany aktor 
szekspirowski Nigel Terry, który zabłysnął 
jako Caravaggio. Jego aktorskim odkryciem 
jest Tilda Swinton, krucha i zarazem silna 
Lena z „Caravaggia”, zdesperowana Isabella 
z „Edwarda Il" subtelna „dziewczyna w ślub- 
nej sukni" z „Ostatnich Anglików”. Także 
Spencer Leigh o smutnej, jakby wykrzywio- 
nej cierpieniem twarzy — Jerusalome z „Cara- 
vaggia”, Maria Magdalena z „Ogrodu”, spa- 
cerujący pustą ulicą chłopak z „Ostatnich 
Anglików”. W. kilku filmach wystąpił Kevin 
Collins, ostatnia i podobno największa mi- 
łość artysty. Zawsze, gdy Swinton, Leigh i 
Collins pojawiają się na ekranie, odnoszę 
wrażenie, że Jarmanowi zależy na tym, by ich 
unieśmiertelnić. Lubuje się w zbliżeniach ich 
twarzy i ujęciach, które eksponują urodę ich 
ciał. Jego filmy wymagają od aklorów ekshi- 
bicjonistycznej szczerości, dlatego dla wielu 
widzów obcowanie z tą twórczością jest u- 
czestnictwem w spektaklu boleśnie intym- 
nym. Niektórych żenuje, a nawet gorszy ot- 
wartość, z jaką prezentuje życie swoje i 
swoich bliskich: inni czują się zaproszeni do 
jego domu i ogrodu. 


Bezczasowość 

— czyli dotarcie do rzeczywistości, w której 
czas nie istnieje, a przynajmniej pozbawiony 
zostaje swej mocy to kolejne, wielkie marze- 
nie Jarmana. Służy temu luźna struktura jego 
filmów — „Caravaggio” czy „Edward II" mają 
wątłą, poszarpaną fabułę; „Angelic Conver- 
sation”, „The Garden” i większość filmów 
krótkometrażowych to ciągi obrazów asocja- 
oyjnie połączonych. Przejścia od tego co 
było do tego, co jest i co może być, nie są 
niczym zaznaczone. Uwolnieni od zależności 
przyczynowo -skutkowej bohaterowie z mitów 
i obrazów poruszają się swobodnie w teraż- 
niejszości: ci sami aktorzy w jednym filmie 
grają osoby oddalone od siebie w czasie o 
kilkaset lat. Płynność, plastyczność czasu 
pogłębiona jest ograniczeniem miejsca akcji. 
Bohaterom tych filmów znacznie trudniej jest 
opuścić Anglię czy nawet kawałek ulicy, po 
której spacerują, niż własną epokę. W „Jubi- 
leuszu" żądna wiedzy o przyszłości królowa 
Elżbieta I, w towarzystwie nadwornego astro- 
loga Johna Dee przenosi się na skrzydłach 
anioła Ariela w angielską współczesność, z 
roku 1578 w 1978. W Londynie artystów un- 
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dergroundu i outsiderów spotyka Bod, szefo- 
wą terrorystycznego gangu, która jest jej lu- 
strzanym odbiciem. W „Burzy'czyli Jarmano- 
wej wersji ostatniej sztuki Szekspira, na wys- 
pie Prospera w cudowny sposób rozkwita 
nowy styl sztuki i życia — mieszanina rene- 
sansu i punk. W „Ostatnich Anglikach" cola- 
jąc taśmę autor każe kilkunastoletniemu 
chłopakowi wielekroć przemierzać tę samą 
trasę — zniszczoną, wyludnioną ulicę. Obraz 
angielskiej współczesności, jaki się w tym fil- 
mie pojawia — młodzi ludzie wędrujący bez 
celu, odurzający się narkotykami i alkoholem, 
raz agresywni, zbuntowani, innym razem me- 
lancholijni, bezskutecznie szukający schro- 
nienia - jest wersją tematu, który wykorzystał 
w XIX wieku Ford Madox Brown w obrazie 
„The Last of England". 

W „Caravaggiu” z szacunkiem zostaje po- 
traktowany przez Jarmana tylko czas, jaki 
wczesnobarokowy artysta zatrzymał na 
swych obrazach. Czas realny zostaje sprofa- 
nowany. Akcja rwie się, nie wiadomo skąd 
biorą się niektórzy ludzie i co kieruje ich po- 
stępowaniem. XVl-wiecznemu obyczajowi to- 
warzyszy XX-wieczna technika — kochanek 
malarza czyści motocykl, jego konkurent pi- 
sze donosy na maszynie, bankier liczy zyski 
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na kalkulatorze. Podobnie dzieje się w opar- 
tym na sztuce Marlowe'a „Edwardzie II". 

Podróże przez wieki, jakie odbywają boha- 
terowie Jarmana, często ujawniają trwałość, 
niezmienność (a więc bezczasowość) ludz- 
kich zachowań i postaw. W „Ogrodzie” u- 
mieszczona we współczesności Madonna u- 
cieka przed atakami agresywnych fotogra- 
ów, a Chrystus samotnie przemierza swą 
drogę. W „War Requiem" wojna nigdy się nie 
kończy i nie zmienia oblicza - jej początek 
wciąż wieści radosna trąbka, koniec znaczą 
okaleczone ciała młodych mężczyzn i płacz 
ich matek, żon, narzeczonych, sióstr. 

Można postawić pytanie, czy tak buntow- 
nicza wobec czasu twórczość sama przetrwa 
próbę czasu. Jest to pytanie o jej artystyczną 
wartość. Nie ośmielę się odpowiedzieć ani 
„tak”, ani „nie”, gdyż uważam, iż tego rodzaju 
odpowiedź sprzeczna byłaby z postawą Jar- 
mana. Ten twórca nie boi się krytyki i nie łak- 
nie aprobaty, pragnie za to „karnawałowej” 
jedności z odbiorcą jego filmów: stanu, w 
którym czas przestaje się liczyć także dla 
tego, kto przychodzi do kina. 
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rzyjdź śmierci! — ostatnie sło- 
wa filmu brzmią w sposób 
przejmująco osobisty, jeśli ma 
się świadomość, że Derek 
Jarman jest nosicielem HIV i 
w. czasie realizacji bywał tak 
słaby, ze za kamerą zastępowali go 
przyjaciele. A przecież właśnie to dzieło 
— w jakimś sensie „zbiorowe” i oparte 
na tragedii elżbietańskiego dramaturga, 
Christophera Marlowe'a — pozostaje 
najbardziej osobistym z jego filmów, w 
tym samym stopniu podsumowaniem 
co testamentem. Nie był przypadkowy 
wybór literackiego źródła. Pasją Jarma- 
na pozostaje „angielskość” rozumiana 
jako specyficzny charakter narodowy, 
ostro wyodrębniający się na tle historii 


Ale w jego przypadku dochodzi jeszcze 
rys wniesiony przez osobiste doświad- 
czenie artysty: homoseksualizm. Ozna- 
cza to konieczność zdeliniowania swo- 
jej pozycji wobec przyjętych norm spo- 
łecznych. Nic więc dziwnego, że Jarma- 
na fascynuje Marlowe, wielki poprzed- 
nik Szekspira, homoseksualista i bun- 
townik uwikłany w działania tajnej poli- 
cji Walsinghama, wprowadzającej bru- 
talną przemocą podstawy nowoczes- 
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Steven Waddington I Andrew Tiernan 


nego państwa elżbietańskiego. Postać 
ze wszech miar kontrowersyjna, przez 
swą Śmierć — zginął zasztyletowany w 
tawernie - bliska innym fascynacjom 
Jarmana, artystom takim jak Caravag- 
gio i Pasolini. „Edward II" należy do 
ostatniego okresu jego twórczości. Jak 
przystało na dramałurga epoki rene- 
sansu, swobodnie poczynał sobie z 
historią, ukazując kontlikt króla, owład- 
niętego fatalną miłością do francuskie- 
go notabla Piersa Gavestona, z własny- 
mi baronami: z dwóch buntów, które 
dzieliło ponad dziesięć lat, uczynił jed- 
ną rewolię, zakończoną zamordowa- 
niem króla, bo racja stanu zdławić musi 
rację indywidualną, 


„Edward II" Jarmana nie jest ekrani- 
zacją, lecz swobodnym odczytaniem 
tragedii z perspektywy naszych cza- 
sów. Rozgrywa się całkowicie w klau- 
strofobicznym zamknięciu, w przestrze- 
ni ograniczonej murami, pozbawionej 
słońca, Ta filmowa scena jest Anglią, 
Poruszają się w niej aktorzy we współ- 
czesnych, choć stylizowanych kostiu- 
mach. W zadziwiająco pięknych, do- 
słownie rzeźbionych światłem obrazach 
wyrażne są odwołania do płócien Fuse- 


ekranów Świata 


lego, Augustusa Johna — ale także do 
horrorów Rogera Cormana i telewizyj- 
nych reklam. Estetyka Jarmana zawsze 
polegała na świadomym i drażniącym 
mieszaniu elementów pełniących rolę 
kulturowych sygnałów. Żyjemy pośród 
dziedzictwa epok, niemożliwe jest już 
dokonywanie w nim rozróżnienia. Isa- 
bella, odsunięta przez Edwarda królo- 
wa, która staje na czele buntu, w scenie 
narady przypomina Joan Crawlord przy 
prezydialnym stole koncerńu Pepsi- 
-cola. Potem przemieni się w wampirzy- 
cę przegryzającą gardło Kenta, brata 
królewskiego. W końcowej scenie, 
wciśnięta w klatkę, przypominać będzie 
umalowany manekin: Tilda Swinton, 
nagrodzona za tę kreację na festiwalu 
weneckim, wybrała dla siebie bukiet 
zwiędłych kwiatów — niby ironiczne po- 
dziękowanie za grę. Metamorfozy po- 
staci Isabelli nie są jednak wyrazem mi- 
zoginizmu Jarmana, lecz najlepiej od- 
dają metodę teatralizacji, która rządzi 
tym dziwnym filmem. Wszystko jest wi- 
dowiskiem, i to w stylu pop, choć w 
grze aktorów wyczuwa się w każdej sy- 
tuacji głęboką wewnętrzną prawdę. 


Wątek homoseksualny potraktowany 
jest bez żadnego sentymentalizmu. Mi- 
łość Edwarda okazuje się w gruncie 
rzeczy niszczącą obsesją. Gaveston w 
filmie nie jest Francuzem, ale ambitnym 
i bezwzględnym przedstawicielem niż- 
szej klasy, który pnie się w górę. Stano- 
wi zagrożenie dla porządku społeczne- 
go, bo otrzymuje władzę równą króle- 
wskiej i zachowuje się niczym współ- 
czesny gangster, poniżając i maltretu- 
jąc symbol obowiązującego systemu 
wartości, osobę starego arcybiskupa. 
W jednej ze scen nagi kuli się na złotym" 
tronie królewskim niczym złośliwy go- 
blin: jest uosobieniem destrukcyjnej 
siły wiecznego buntu, tlącego się w 
społecznych dołach. Dla Jarmana ta 
sytuacja koniliktu wynikającego z 0- 
strych podziałów klasowych, nie stę- 
pionych przez wieki, jest jednym z wy- 
znaczników „angielskości”. Przeciwnik 
Edwarda, Mortimer, występuje więc w 
mundurze wojskowym. To przedstawi- 
ciel klasy średniej, która odpowiada na 
zagrożenie swej pozycji dyktaturą mili-. 
tarną. Jako kochanek Isabelli staje na 
czele opozycji — biznesmenów, kleru, 
reprezentantów establishmentu, którzy 
zajmują na ekranie miejsce średnio- 
wiecznych baronów. Ich armia wkracza 
do akcji uzbrojona w plastikowe tarcze i 
pałki używane dziś w Belfaście. 


W tragedii Marlowe'a po okresie 
burzliwego wrzenia przywrócony zosta- 
je normalny porządek dziejów: tragicz- 
na jest tylko cena tej normalności. Jar- 
man pozwala sobie na ironiczną tantaz- 
ję ukazując pocałunek kata zamiast o- 
krutnej egzekucji króla. Na chwilę, w 
wyobraźni umierającego artysty, odwó- 
cony zostaje bieg historii. Mortimer i 
Isabella uwięzieni są w klatce, na której 
tańczy mały następca tronu, Edward Ill, 
dziecko o twarzy wymalowanej szmin- 
ką, „Świadek, który ocalał”. W książce 
zawierającej ilustrowany scenopis Jar- 
man sugeruje, że to wyobrażenie jego 
samego, co tym bardziej podkreśla o- 
sobisty charakter filmu i usprawiedliwia 
sposób odczytania klasycznego tekstu. 
Niektórzy krytycy brytyjscy przeciwsta- 
wiają wizyjnego „Edwarda II" spokojne- 
mu i realistycznemu „Henrykowi V" 
Kennetha Branagha. Historycznie póź- 
niejsze o siedem lat dzieło Szekspira, 
inaugurujące epokę teatru Globe, było 
manifestacją nowego etosu narodowe- 
go, którego wcieleniem stał się heroicz- 
ny i natchniony młody król. Być może 
jednak zwierciadła dla naszych niespo- 
kojnych czasów szukać dziś lepiej u 
Marlowe'a. Zwłaszcza, gdy odbija się w 
nim twarz artysty takiego, jak Derek Jar- 
man. 


ANDRZEJ 

KOŁODYŃSKI 
EDWARD Il, reż. Derek Jarman, 
Anglia 
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Szatan 
prowadzi 
bal 


dwokat nieskutecznie broni 

klienta, ten trafia do więzie- 

nia na kilkanaście lat. Po- 

tem wychodzi na wolność i 
się mści. Taka jest treść filmu 
„Przylądek Strachu”. 

Schemat znany; nie jest ważne, 
czy skazaniec nienawidzi adwoka- 
ta, prokuratora, policjanta czy sze- 
ryta. Chodzi o pewną odmianę re- 
venge story, klasycznego motywu 
amerykańskiego kina. Na tym po- 
myśle oparty był słynny western 
„W samo południe". Żeby nie było 
wątpliwości: podobny film, ze ska- 
zańcem i prawnikiem, nakręcono 
już trzydzieści lat temu. Nawet tytuł 
był ten sam. 

Ale teraz, w nowej wersji „Przy- 
lądka Strachu”, schemat został 
przenicowany. Schemat wymaga, 
by skazaniec byt łajdakiem, a jego 
antagonista człowiekiem  uczci- 
wym. Tutaj (w przeciwieństwie do 
poprzedniej wersji) adwokat nie 
jest bez winy, dopuścił się nielojal- 
ności. Świadomie nie wykorzystat 
pewnych możliwości obrony, po- 
nieważ nie potrafił zidentyfikować 
się ze sprawą klienta. Jeśli nie po- 
trafił, to po co podejmował się ob- 
rony? Czy dla pieniędzy? Takich 
brzydkich szczegółów pojawia się 
więcej, realizatorzy stopniowo lecz 
bezlitośnie zmierzają do tego, by 
swego bohatera pozytywnego (i 
jego rodzinę) skompromitować. 
Adwokat Sam Bowden (Nick Nolte) 
jest nie tylko amoralny; jest także 
trochę głupcem i histerykiem. Jego 
żona go nienawidzi, jego córka go 
lekceważy — i podejrzewa o kazi- 
rodcze skłonności. Możliwe, że nie 
bez racji 

Kompromitując _ pozytywnego 
bohatera, realizatorzy szkodzą fil- 
mowi. Widowisko takie jak „Przylą- 
dek Strachu" jest atrakcyjne nie 
tylko dlatego, że widz ciekawy jest 
dalszego ciągu; także dlatego, że 
widz identyfikuje się z ofiarą i sam 
czuje się zagrożony. Proces iden- 
tyfikacji funkcjonuje tym lepiej, im 
większą sympatię budzi ofiara ag- 
resji. Gdy bohater pozytywny jest 
zagrożony, zagrożone Są także 
wartości, które bohater reprezentu- 
je i którym widz instynktownie 
sprzyja. Stąd napięcie: czy uda się 
te wartości uratować? Tutaj takie 
napięcie bardzo szybko wygasa 

Dlaczego rodzina Bowdenów 
jest właśnie taka? Dlaczego budzi 
antypatię? Realizatorzy twierdzą, 
że nie chcieli schematyzmu. Nie 
chcieli, by na ekranie pojawiły się 
postacie jednolicie czarne i jedno- 
licie białe. Reżyser Scorsese 
„Każda rodzina ma swoje konilikty, 
niektóre ujawniają się same, nie- 
które nie”. Więc chodziło o praw- 
dopodobieństwo psychologiczne. 
Brzmi to przekonywająco. Ale w ta- 
kim razie dziwić musi fakt, że auto- 
rzy filmu w wielu wypadkach to 
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prawdopodobieństwo jawnie lek- 
ceważą. Postępowanie państwa 
Bowden jest często absurdalne. 
Nieprawdopodobny jest także ska- 
zaniec Max Cady (Robert De Niro), 
który przez 14 lat pobytu w więzie- 
niu nauczył się dostownie wszyst- 
kiego: kulturystyki, prawa, teologii, 
historii literatury etc. 

Dlaczego więc opowiedziano 
nam tę historię niby prawdopodob- 
ną, a jednocześnie ostentacyjnie 
zmyśloną? Otóż „Przylądek Stra- 
chu” jest reprezentantem pewnej 
stylistyki filmowej, którą spopulary- 
zował David Lynch; można to na- 
zwać kinem psychodelicznym, mo- 
żna - kinem postmodernistycz- 
nym. W każdym razie film nie ma 
nic wspólnego z dosłownie poję- 
tym realizmem. 

Eks-więzień Max Cady jest o- 
sobnikiem wszechstronnie wy- 
kształconym. Więcej: osobnikiem, 
który wszystko wie, wszystko wi- 
dzi, wszystko potrafi. Przenika 
drzwi i ściany. Policja jest wobec 
niego bezradna. Dlaczego? Tak po 
prostu jest — i kwita. Nie ma żadnej 
nadziei, również moralnej. Widz nie 
może sobie powiedzieć: zbrod- 
niarz jest silny, ale jego przeciwnik 
góruje nad nim w sensie moral- 
nym. 

Jak to się dzieje, że widz to 
wszystko akceptuje? Na początku 
filmu mamy znamienną scenę: ska- 
zaniec wychodzi z więzienia, nad 
zakładem karnym kłębią się ciężkie 
ołowiane chmury. Pojawiają się 
one także w innych ujęciach, czę- 
sto są podświetlone od dołu czer- 
wienią. Ta czerwień — to odblask 
ognia piekielnego. Skazaniec jest 
diabłem, wychodzi z piekła, by nas 
pokarać. Nie ma przed nim ratun- 
ku. Akcja rozwija się nielogicznie, 
ale to nie ma znaczenia; szatan 
prowadzi bal, każe wszystkim pa- 
rom tańczyć tak jak sam zechce. 
Więc akcja służy temu, by stopnio- 
wo ujawniała się diaboliczność 
skazańca. Max Cady jest odporny 
na bardzo wysokie temperatury, 
nie lęka się ukropu, roztopionego 
wosku, nawet płonącej benzyny. 
Cały czas odwołuje się do cytatów 
z Biblii, jest nimi dosłownie wyta- 
tuowany, ale nadaje im dziwnie po- 
kraczny sens. Gdy recytuje frag- 
menty litanii, brzmią one, jak gdyby 
były czytane wspak. Wszechmoc 
skazańca jest także wszechmocą 
artystyczną, bo to jemu podpo- 
rządkowana jest logika narracji 

Do czego to wszystko zmierza? 
Oczywiście do tego, by szatan nad 
nami zatryumfował. Ludzie mają 
zaakceptować jego logikę, sposób 
myślenia, moralność. | tak się 
właśnie dzieje. Podczas końcowej 
rozprawy na mokradłach adwokat 
Bowden okazuje się pojętnym ucz- 
niem swego przeciwnika. 

Diabelskie widowisko. Nie cho- 
dzi o to, byśmy się identyfikowali z 
wartościami, lecz o to, byśmy byli 


wstrząśnięci i bezradni. Byśmy od- 
czuli potęgę zła. Byśmy wychodzili 
z kina wydani na pastwę opowieś- 
Ci, z której nie można się otrząsnąć. 
Czy realizatorzy osiągnęli cel, który 
sobie postawili? Pouczająca jest 
reakcja publiczności festiwalowej. 
„Przylądek Strachu” był pokazywa- 
ny na tegorocznym festiwalu w 
Berlinie, widzowie reagowali bar- 
dzo gwattownie, ale też bardzo róż- 
nie. Połowa sali gwizdała, połowa 
biła brawo. Tych pierwszych mo- 
żna pominąć, okazali się odporni 
Ci drudzy ulegli magii Martina 
Scorsese, może więc należy im się 
odtrutka. 

Diabet jest straszny, bo tak go 
malują. Jest mięsisty, wrzaskliwy, 
pokryty odstręczającymi rysunka- 
mi, pojawia się wśród chmur i 
grzmotów. Spróbujmy jednak wye- 
liminować te ozdobniki, a okaże 
się, że „Przylądek Strachu” jest 
moralitetem, opowieścią alego- 
ryczną o grzeszniku-Jedermamnie. 
Bowden zgrzeszył, zjawia się dia- 
beł, by upomnieć się o jego duszę. 
Bowden z diabtem walczy, ale jest 
to dziwna walka, ma charakter czy- 
sto techniczny. Innymi słowy 


przedstawiciel aparatu sprawiedili- 
wości walczy z szatanem, ale jed- 
nocześnie akceptuje jego prawa i 
jego władzę. Akceptuje szatana 
jako księcia tego Świata. A przecież 
wcale tak nie musi być, ratunek jest 
cały czas w zasięgu ręki. Wystar- 
czy, by obydwaj — Sam Bowden i 
Max Cady — poszli razem do sądu 
czy do rady adwokackiej. By Bow- 
den złożył zeznanie: byłem nielojal- 
ny wobec tego klienta, sądźcie 
mnie. Tajemna władza Maxa Cady 
natychmiast by się rozwiała. Pros- 
te. Trzeba tylko zrezygnować z wy- 
sokich zarobków, pozycji spotecz- 
nej... 

Więc nie bójmy się „Przylądku 
Strachu". Nie jesteśmy przecież 
tacy jak Sam Bowden. A może jed- 


nak? 
JAN 
OLSZEWSKI 


PRZYLĄDEK STRACHU 
CAPE FEAR. Reżys: 
Wykonawcy: Rober 
Jessica Lange. Robert Mitchum, Martin 
Balsam I inni. USA, 1991. 


Robert De Niro I lil 


na Douglas 


ibuj - to szczyt japońskiej ele- 

gancji, wyzywająca prostota: 

Sibuj jest obraz stworzony jedź 

nym ruchem pędzla, kubistycz- 
ny fałd jedwabiu, wiersz z dziesięciu 
słów. „Imperium zmysłów” też jest bar- 
dzo sibuj. Tematem jest namiętność, a 
więc istnieć może to tylko, co jej słu- 
ży. 

Rolę sibuj w seksie i sztuce naświet- 
la tekst, z którym zetknęło się zapewne 
niewielu widzów „Imperium zmysłów”. 
Wspaniałe „Opowiadanie o tym, jak po- 
wstają opowiadania" (1926) Borysa Pil- 
niaka — to studium japońskiego oficera, 
sztabowca o świetnych, europejskich 
manierach, który poślubił Rosjankę . U- 
sunięty z armii, zamieszkał z żoną w 
domku na odludziu, Trzy lata żyli jak tra- 
dycyjni, bardzo ubodzy Japończycy. 
Potem zjawił się tłum. Rosjanka. pojęła, 
że jej mąż napisał powieść, znakomitą 
powieść, ale nie mogła tej powieści 
przeczytać. Dopiero po dłuższym cza- 
sie wtajemniczył ją pewien znający ro- 
syjski literat z Tokio. Powieść była o 
niej, o wstrząsie jej konfrontacji z suro- 
wą japońską prostotą, z brakiem senty- 
mentalizmu, z małżeńską dyscypliną. O 
tym, jaka jest biała kobieta, jakie ma 
ciało i jak szybko robią jej się odciski 
na kolanach. O tym, jak dyszy i miota 
się podczas aktu na twardej macie 
podłogi. Jak skręca się w spazmach 
biegunki. Jak się męża boi, wstydzi i jak 
go pożąda. | jak bardzo nie jest sibuj, 

Seksualizm jako ceremoniał, a nie 
jako gra, rzeczowy, jawny i bezgrzeszny 
stanowi szok, jaki europejska widownia 
„Imperium zmysłów” dzielić może z bo- 
haterką opowiadania Pilniaka. Miłość li- 
zyczna bez zaklęć i słodkich słówek, za 
to do kresu wyczerpania, gdzie rolę 
deklaracji spełnia « niezmordowana 
sprawność, zgodna jest z duchem kul- 
tury, która nie znosi pozorów. W której 
władza jest władzą, wierność wiernoś- 
cią, a śmierć śmiercią. 

Nagość w tym kraju, który nie wsty- 
dzi się golizny ani fizjologii i gdzie klo- 
zety są wspólne dla obojga płci, pogłę- 
biona jest przez nagość psychologicz- 
ną. Dla kobiety-Polki, która każe gasić 
światło, może to być równie szokujące, 
jak dla polskiego macho, który nie 
przepuści żadnej, lecz wątpliwe, czy 
zniósłby w trakcie towarzystwo rzępolą- 
cej na samisen tuż nad uchem gejszy. 

No cóż, pamiętajmy, że i piła japoń- 
ska ma ząbki w drugą stronę i rźnie się 
tam ciągnąc, a nie pchając, co jest po- 
noć łatwiejsze. 

Historia miłosna, którą sfilmował pan 
Oshima, podobno zdarzyła się napraw- 
dę w 1936 roku. Jest coś z ducha czasu 
w odmowie dostrzeżenia reszty świata 
przez parę kochanków — męża właści- 
cielki lupanaru oraz młodszą pomocni- 
cę kandydatki na gejszę. Gdzieś tam 
pada śnieg lub deszcz, gdzieś czci się 
cesarza, fabrykuje torpedy i plany pod- 
bojów, ulicą maszerują żołnierze Impe- 
rium, ale w papierowym azylu kochan- 
ków nie otwiera się okna. I to jak najdo- 
słowniej. Nie ma dni ani nocy, jedynym 
czasem jest czas fizjologii — dojrzewa- 
nia i spełniania rozkoszy. A że czas fiz- 
jologiczny jest to czas kolisty, więc 
trudno się dziwić, że ciaśniej i ciaśniej 
oplata nienasyconą parę. Jedynym 


| wyjściem jest ostrze brzytwy lub noża, 


na których obiektyw zatrzymuje się co- 
raz dłużej, 

Rozkosz po japońsku jest rozkoszą 
ascetów. | jak w praktykach ascetycz- 


Fnych przechodzą kochankowie od ry- 


tuału do uwewnętrznionej medytacji i 
od medytacji do samozatracenia. A po- 
tem następuje odkrycie bólu. Ból pro- 
wadzi do wiedzy, że szczyt doznań leży 
już po tamtej stronie. Po tamtej stronie 
życia. Nieszczęściem erotyzmu jest 
fakt, że spełnienie, jakie może on ofia- 
rować, jest dla zapamiętałych kochan- 


Recenzje 


De. 


Tatsuya Fuji i Eiko Matsuda 


Nie ma dni ani nocy, jest czas fizjologii 


Akt nieprzerwany 


ków niewystarczające. W Europie nad- 
chodzi tu zwykle etap wzajemnego drę- 
czenia. Kochankowie japońscy wybie- 
rają drogę Don Juana — we dwoje. Za- 
praszają do łóżka śmierć. 

Demoniczną rolę w tym związku od- 
grywa ona. Najpierw zaraża mężczyznę 
lascynacją. Przypadkowy, przelotny 
kontakt zmienia się w sprawę, która 
komplikuje mu życie. Potem daje mu 
odczuć (i to nie przy pomocy słów), że 
jest kobietą wyjątkową, taką, o jakiej 
inni mogą tylko marzyć i jakiej nigdy 
więcej w życiu nie spotka. Jest kobietą, 
z którą można spróbować wszystkiego. 
I dopiero wtedy przychodzi coś osobli- 
wego — spoufalenie, a może nawet in- 
tymność. W żadnym przypadku czu- 
łość: to granica dla erotyki japońskiej 
nieprzekraczalna, Ale poczucie złącze- 
nia losów i partnerstwa w eksploatacji 
wszelkich osiągalnych walorów ero- 
tycznych drugiej płci 

W tym partnerstwie stronę poszuku- 
jącą, stronę nienasyconą stanowi ko- 
bieta. Przejmuje inicjatywę i coraz bru- 
talniej wymusza zgodę na seksualne in- 
nowacje, które coraz wyraźniej przybie- 
rają kształt eksperymentów. Gdy odkry- 
wa szczególnie lascynujące sensacje, 
towarzyszące duszeniu partnera — jest 
to począłkiem wiadomego końca. 


Dobrała się sadystka z masochistą — 
skwitować mógłby widz europejski. Ale 
to coś innego. Praktyki sadystyczne tyl- 
ko posługują się erotyzmem. Sadysta 
chce posiadać ofiarę z duszą i ciałem 
Coś, co w erotyce trwa sekundy, chciał- 
by przedłużyć na godziny i nie prze- 
szkadza mu przy tym samotność onani- 
Sty-długodystansowca. _ Masochista 
pragnie poczuć się przedmiotem, bo 
własne ja przeszkadza mu w odczuciu 
realności zespolenia. Seks europejski 
jest skażony nie tylko strachem, lecz i 
kiepską metalizyką. Bohaterowie „Im- 
perium zmysłów” są empirykami miłoś- 
ci. Eroty: m ich służy tylko erotyzmowi. 
Ale właśnie dlatego chcą przeżyć wię- 
cej i więcej. Więcej, niż można, więcej, 
niż się da. 

Ale nie: „więcej, niż wolno”. Bo wol- 
no w zasadzie wszystko, choć budzi to 
niedowierzanie, niejakie zgorszenie, a 
być może i zazdrość. Dom schadzek, w 
którym toczy się akcja, jest otwarty dła 
wszystkich, póki mają pieniądze. W li- 
beralnej Europie taka para musiałaby 
się konspirować z dala od ludzkich 
oczu, na pustyni, w samotni luksusowej 
willi lub zapomnianego strychu. Tu 
sake, posiłków i rozrywek dostarcza 
damska obsługa, coraz bardziej tylko 
załascynowana fenomenem natury. 


Sprawa aż do dramatycznego końca 
rozgrywa się właściwie jawnie, A pewna 
jej wzniosłość jest dla wszystkich zro- 
zumiała. 

Wielka namiętność realizuje się w 
sterze niskiej pod względem nie tylko 
społecznym. Nie w empireum wysubli- 
mowanych uczuć, lecz w realności 
spracowanych do cna genitaliów. Nie w 
obłoku poezji, lecz na oczach prostych 
ludzi, pracowników przemysłu rozryw- 
kowego. Na macie. Tuż przy ziemi 

W Europie dzwony umieszcza się na 
wieżach. W Japonii — dziesięć centyme- 
trów nad gruntem, ale za to wibrację i 
kołysanie ziemi odczuć można parę mil 
wokoło. A jak trzeba cenić kołysanie się 
ziemi, wiedział przecież nawet klasycz- 
ny euroamerykański macho, autor 
„Komu bije dzwon”. 


JAN 
GONDOWICZ 


IMPERIUM ZMYSŁÓW 


L'EMPIRE DES SENS/AI NO CORRIDA. Re- 
żyseria: Nagisa Oshima. Wykonawcy: 
suya Fuji, Elko Matsuda, Aoi Nakajima, 
Melka Seri i inni. Francja-Japonia, 1976. 
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tym roku Festiwal odbył 
się po raz siódmy. Siedem 
lat — wiek, kiedy wychodzi 
się spod czułej opieki ro- 
dziny i idzie między ludzi. Ta prawidło- 
wość dotyczy, jak się zdaje, również 
festiwalu w Niepokalanowie. Organiza- 
torzy chcieliby, aby następny był już 
międzynarodowy (na razie filmy zagra- 
niczne pokazywane są poza konkur- 
sem) i odbył się w Warszawie. 
Poważna sprawa; tylko dlatego po- 
zwalam sobie, nie proszona, wystąpić z 
kilkoma uwagami, które mogą się może 
przydać, kiedy Festiwal przekształcać 
się będzie w imprezę o większej skali. 


. Chociaż — czy na pewno nie proszona? 


Trafiłam przecież najpierw do Galerii 
Porczyńskich, gdzie odbył się Dzień 
Międzynarodowy a potem, w. dniu za- 
kończenia, do Niepokalanowa, z nade- 
słanym do redakcji zaproszeniem w 
ręku. 

I gdzieś w tym punkcie zaczyna się 


Krytyk 


problem. Festiwal w Niepokalanowie 
chce przekroczyć w przyszłości obecne 
ramy. Nie wiem, czy uda mu się od- 
nieść sukces, jeśli pewien styl imprezy 
(mam na myśli przede wszystkim stro- 
nę organizacyjną) pozostanie ten sam 

Na każdym festiwalu filmowym naj- 
ważniejsze są filmy, potem widzowie, 
na trzecim miejscu twórcy, a na końcu 
oficjalni goście. W Niepokalanowie fil- 
my są ważne, ale jednocześnie w Dniu 
Międzynarodowym pokazywano kilku- 
minutowe fragmenty filmów (by nie po- 
wiedzieć: strzępy) na maleńkich ekra- 
nach trzech telewizorów (jeden zaraz 
zaczął odmawiać posłuszeństwa), a po 
uroczystości wręczenia nagród zapre- 
zentowano tylko Grand Prix, bo na re- 
szię zabrakło czasu, a poza tym 
„wszyscy przecież widzieli”. Widzowie 
są ważni, ale tym, których zaproszono 
do Galerii Porczyńskich załundowano 
kilka godzin oficjalnych przemówień, 
oczekując od obecnych prawdziwego 


Festiwal Filmów Katolickich 

w Niepokalanowie był w chwili narodzin 
(połowa lat osiemdziesiątych) 

jednym ze znaków nadziei. 


samozaparcia. Ważni są twórcy, ale nie 
postarano się, by przyjechało ich wię- 
cej osobiście odebrać nagrody. | ważni 
Są olicjalni goście, lecz jeśli tak, dlacze- 
go zamiast tłumaczenia ich przemó- 
wień płynął z głośnika wysoki, mono- 
tonny dźwięk, urozmaicony chwilami 
zarysem głosek i słów? Dziennikarze o- 
czywiście nie są ważni wcale, ale czyta- 
jący pisma — owszem, czemu więc nie 
przygotowano ani jednego fotosu, by 
można było przybliżyć festiwalowe filmy 
czytelnikom? 

Jeśli Festiwal chce w przyszłym roku 
poszerzyć zakres oddziaływania, warto 
może zapytać również o formułę pro- 


w składzie porcelany 


W Częstochowie na spotkaniu młodzieży z Janem Pawłem Il 


Od tamtych czasów minęła epoka. 


gramową, Jeśli wolno: marzy mi się Ka- 
tolicki Festiwal Filmowy (czy szerzej — 
chrześcijański), wspierający filmy, osa- 
dzone w systemie wartości Dekalogu, 
których tematem byłaby niekoniecznie 
religia, lecz homo religiosus w szero- 
kim sensie tego słowa, ktoś, kto czasa- 
mi sam o tym nie wie, kierujący się w 
swych wyborach etyką chrześcijańską, 
chociaż nie musi sobie tego do końca 
uświadamiać. Festiwal dla ludzi „z uli- 
cy" a nie samych swoich, dla pewnego 
typu widzów, którzy mają dosyć obra- 
zów zła, traktowanego jako sztafaż, ka- 
sowa atrakcja. (Zasłyszane, z rozmowy 
agenta reklamowego pewnego pisma z 
przedstawicielem firmy video: „prze- 
piękne zdjęcie, piękny kolor, facet trzy- 
ma siekierę i ocieka krwią”). 

Czy są u nas filmy, które — moim zda- 
niem — mogłyby się znależć na festiwa- 
lu o podobnym profilu, lecz w Niepoka- 
lanowie ich nie było? Wydaje mi się, że 
tak. Z fabularnych — np. „Głuchy tele- 
ton" Piotra Mikuckiego. Z najnowszych 
dokumentów, czy nie można by poka- 
zać „Spotu o świątynię" Wojciecha 
Szumowskiego i Waldemara Jandy, o 
niedawnym sporze wokół kościoła 00 
Karmelitów w Przemyślu? 

Spośród filmów pokazywanych w 
Niepokalanowie, mimo że towarzyszy- 
łam festiwalowi przez dwa dni, udało mi 
się zobaczyć tylko Grand Prix: „Drogę” 
Pawła Woldana. Po festiwalu, na kase- 
cie — „Za horyzontem” Ireny Kamień- 
skiej i Andrzeja Piekutowskiego (I na- 
groda w kategorii filmów dokumental- 
nych). Woldan opowiada o młodych lu- 
dziach z dawnego ZSRR, którzy idą do 
Częstochowy na spotkanie młodzieży z 
Janem Pawłem II (rosyjska dziewczyna 
mówi: „w ogóle nie wiedziałam, że tylu 
ludzi wierzy w Boga”). Kamieńska i Pie- 
kutowski sami pojechali na Wschód. Za 
horyzontem — to w Kazachstanie. 

Autorzy, wybitni dokumentaliści, do- 
tarli do Karagandy, gdzie w ciągu ostat- 
niego ćwierówiecza udało się wybudo- 
wać kościół. Dla skupionych wokół pa- 
rafii Niemców, Polaków, Litwinów, Łoty- 
szów, Ukraińców, dawnych deportowa- 
nych i ich potomków świątynia jest 
miejscem, gdzie ich życie odzyskuje 
wymiar duchowy, lecz nie tylko. W tym 
dziwnym mieście, postawionym w go- 
tym stepie, kościół pomaga nadać ży- 
ciu wymiar po prostu ludzki. Jest w fil- 
mie Kamieńskiej i Piekutowskiego pe- 
wien moment szczególnie poruszający: 
dzieci na lekcji religii odmawiają kolej- 
no „Ojcze nasz" — po polsku, niemiec- 
ku i ukraińsku. W chrześcijańskim bra- 
terstwie i zgodzie. 

Dawny Związek Radziecki; festiwal w 
Niepokalanowie interesuje się jego 
przemianami, ludźmi stamtąd (byli ze 
swymi filmami goście z Kijowa, Odessy, 
Moskwy, z Łotwy). Widziałabym w tym 
szansę festiwalu, kiedy już stanie się 
imprezą o szerszym zasięgu. Chrześci- 
jaństwo, odradzające się na Wschodzie 
— temat na całe lata. I na pewno wszyst- 
kim, którzy budują oparte na chrześci- 
jańskich podstawach mosty na 
Wschód następne pokolenia powie- 
dzą: „Bóg zapłać”. 

BOŻENA 
JANICKA 
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BIZNES 


W Brazylii utworzono dawno 
postulowaną przez filmow- 
ców Fundację produkcji fl- 
mowej, Będzie ją zasilał po- 
datek od wpływów z wy- 
świetlania filmów zagranicz- 
nych, co da ok. 15 min. dola- 
rów rocznie. Producenci wy- 
stępujący o dotację będą 
musieli zapewnić swoim 
projektom przynajmniej 20 
proc. budżetu z innych żró- 
deł. 


„Strictły Ballroom" Baza 
Luhrmanna okazał się jed- 
nym z najbardziej kasowych 
filmów australijskich. Niemcy 
kupili go do kin za 600 tys. 
dolarów (cena raczej nie- 
Spotykana za film bez wiel- 
kich nazwisk), o prawo do 
rozpowszechniania w USA 
bije się kilka poważnych 
lirm. Zaś reżyser Baz Luhr- 
mann w październiku jedzie 
do Hollywood, gdzie czeka 
na niego wiele propozycji 

* 

W przemyśle — filmowym 

wszystko daje się przeliczyć 

na pieniądze. Dystrybutorzy 
| obliczyli, że rozruchy w Los 

Angeles kosztowały ich spo- 

re sumy. Wpływy z wyświel- 

lania filmów spadły w tym 
| czasie w USA 0 30 proc. 


NA PLANIE 


13 lipca zaczyna zdjęcia do 
filmu „The Baby O! Macon” 
Peter Greenaway. Będzie to 
osadzona w realiach lat 
sześćdziesiątych koproduk- 
dja holendersko-lrancusko- 
-angielsko-niemiecka. Reali- 
zacja innego projektu Gree- 
nawaya „55 Men On Horse- 
back” została przełożona na 
rok 1993. 

* 
Amerykański dokumentali- 
Sta Errol Morris debiutuje la- 
bularnym filmem „Dark 
Wind” z Lou Diamondem 
Philipsem; _ producentem 
jest Robert Redford. 


Ą PROJEKTY LUDZIE | 


Kolejni partnerzy Michaela 
Caine'a: żaba Kermitt i świn- 
ka Miss Piggy. Caine wystą- 
pi w galowym odcinku Mup- 
petów zatytułowanym 

Muppet Christmas Carol 


który telewizja amerykańska 
pokaże na Boże Narodze- 


nie. 
* 


28-letni reżyser Pol Cruch- 
ten z Luksemburga ma 
śmiałe zamiary. Za 8-9 min. 
dolarów chce nakręcić film, 
który określa jako „lanta- 
styczną wersję »Rio Bravo«, 
bez Johna Wayne'a”. Po- 
dobno Cruchten nosi się z 
tym projektem od ośmiu lat, 
jednak dopiero teraz — po fa 
bularnym debiucie „Wed- 
ding Night", który znalazł się 
w oficjalnym programie fesi- 
walu canneńskiego — udało 
mu się zgromadzić pienią- 
dze na produkcję. 


* 


W lipcu zaczynają się zdję- 
cia do „Chained Heat II", 
drugiej części filmu, który 
przyniósł ponad 60 min. do- 
larów wpływów z rozpo- 
wszechniania. Będzie to o- 
powieść o kobiecie, która 
została niesłusznie areszto- 
wana i osadzona w więzie- 
niu. W roli głównej Brigitte 
Nielsen. 


KONTRAKTY 


Madonna podpisała z War- 
ner Bros. kontrakt, który za 
każdy film gwarantuje jej 5 
min. dolarów wynagrodzenia 
plus 20 proc. wpływów z bi- 
letów. 


NAGRODY 


Film „Uwierz w ducha” zo- 
stał uznany za najlepszy, jaki 
pojawił się w ubiegłym roku 
w. Brazylii w obiegu video, 
był też największym kaso- 
wym przebojem na tym ryn- 
ku. Najlepsza komedia — 
„Kevin — sam w'domu", naj- 
lepszy film przygodowy — 
„Tańczący z Wilkami”, naj- 
ciekawszy SF — „Total Re- 
call" Nagrodzono także 
Warner Home Video za kam- 
panię reklamową „Księcia 
Przypływów”. 


6-lelni Gregory Scott jest 
niewątpliwie najmłodszym 
reżyserem w _ historii kina 
Wytwórnia MCA podpisała z 
nim właśnie pięcioletni kon- 
trakt opiewający na sumę 
pół miliona dolarów. Rok 
temu pewien dziennikarz zo- 
baczył małego chłopca krę- 
cącego film kamerą video w 
parku w Los Angeles. Ten 
widok zafascynował go. Kil- 
ka dni później dzieciak był 
już gościem telewizyjnego 
programu „Entertainment 
Tonight”, gdzie pokazał swój 
dziewięciominutowy film 
Traf chciał, że siedział wów- 
czas przed telewizorem Ste- 
ven Spielberg, który jako 
dwunastolatek lak samo za- 
czynał swoją karierę. Za- 
dzwonił do studia i zaprosił 
malca na plan „Hooka”. Dzi- 
siaj Gregory Scott przygoło- 
wuje nowy film „Private Eye 
Jr". W dużej wytwómi, pro- 
lesjonalnie, jak prawdziwy 
realizator. 


Jeanne Moreau 


Joanna Orzechowska 
pisze z Paryża 


* 
Brazylijczycy zupełnie zako- 
chali się w młodziutkiej ak- 
torce Patricii Franca, którą 
prasa nazywa „nową Sonią 
Bragą", Franca gra główną 
rolę w miniserialu „Tere- 
sa Batista" — opowieści o 
południowoamerykańskiej 
Scarlett O'Harze. 


Cezara '92 za najlepszą rolę żeńską otrzymała 
Jeanne Moreau za kreację, stworzoną w filmie Lau- 
renta Heynemanna „La Veille qui Marchait Dans La 
Mer" (Starucha, która weszła w morze) — adaptacji 


powieści Fródćrica Darda pod tym samym tytu 
Na pierwszy rzut oka posłać starej, ekscenyc 
milionerki-oszustki nie odbiega od stereotynon 
wizerunków kobiecych z „kina papy”. Nowatorst 
wyzwanie, jakie niesie ze sobą rola, zawiera si 
warstwie słownej i w wizerunku psychologicznyn 
ciwej, amoralnej damy, nie umiejącej wyrzec się 
dzieńczego marzenia o sukcesie i szczęściu. Trz 
było nie lada odwagi ze strony ponad sześćdzie 
cioletniej już aktorki, aby zaakcepłować beż 0 
dialogi, gdzie do najłagodniejszych epitetów, pac 
cych pod jej adresem, należą określenia „< 
wiedźma” i „wyuzdana ropucha”. 

Lady M. (Jeanne Moreau), przebywająca na © 
delupie w towarzystwie swego eks-kochanka (Mi 
Serrault), zakochuje się w młodym, przystojnym 
towniku (Luc Thuillier) i decyduje się wprowadzi 
w arkana sztuki oszustwa, jako swego rodzaju 
stępcę tronu. Obserwując przystojnego podopi 
nego , stara dama nie potrafi przy tym wyrzec się 
tycznych tantazmów, nawet jeśli zdaje sobie do 
sprawę, że jest już dla niej za późno. Dramat, ate 
Lady M. polegają na świadomym, buntown:czyn 
negowaniu praw czasu i natury — ocierając się nie 
nokrotnie o śmieszność postanawia zachować | 
dla siebie swą ostatnią miłość. Cyniczna i bezwzę 
na, omota skutecznie młodego beniaminka, po 
wając się rywalek i realizując skutecznie jego me 
nie o wielkiej przygodzie, łatwym bogactwie i osie 
ności wszelkich celów. 

„Lepiej jest płakać w rolls-roysie niż w metrz 
powie Lady M. chłopakowi, który odpowie tylko 
chwycony: „Lady M, jest pani dla mnie bajki..." 

Dramaturgiczna konstrukcja filmu Heynemanr 
piera się na serii qui pro quo z udziałem głów 
protagonistów i zdradza tym samym podobieńst 
wodewilem i francuskim teatrem bulwarowym. 


POZA PLANEM 

Niezwykle, ale prawdziwe 

Jodie Foster i Harrison Ford 

reklamują samochody Hon- 

da, Bruce Wilis japońskie 

hi-fi, Michael Jackson wyro- 

by firmy Sony, Richard Gere 

japońskie linie lotnicze, 

Sean Connery japońską - 

whisky, a ubrany w kimono. bie 

Arnold Schwarzenegger — R 

wyprodukowane w kraju Kó 

kwitnącej wiśni witaminy, 

Tego jeszcze nie było! Ja- „Ę 

pońskie koncerny kupują już jo 

nie tylko hollywoodzkie wy- szy 

twórnie, lecz także (za wiel- seb 

kie pieniądze) największe briu 

hollywoodzkie gwiazdy! str 
seł 
s0t 
ko 
się 
dol 
„9 


* 


Na aukcji w Londynie sprze- 
dano czarną, skórzaną kurt- 
kę za 43 100 dolarów! Kurtka 
należała do Johna Lennona 


Klrk Douglas z Laurą Harrsington | Bruce Boxleitnorem 


Fot. East News Sipa 


w czasach, gdy Beatlesi byli 
jeszcze zupełnie nieznani 


FESTIWALE 


Ę Tegoroczny festiwal w Tokio Była to najwyższa cena, jaką 

| otworzy prawdopodobnie — kiedykolwiek osiągnęło ub- 

chiński film Zhanga Yimou, ranie należące do gwiazdy 

aziiijh „Historia Qiuju". Atrakcją piosenki. Poprzedni rekord 
wama festiwalu będzie konkurs należał do Michaela Jackso- | Mimo swych 76 tat Kirk Dougłas nie rezy- 


Młodego Kina, w którym na- na: 
grody wynoszą 35 milionów 
jenów (260 tys. dolarów). 


jego białe rękawiczki 
sprzedano w grudniu ub. 
roku za 29 400 dolarów. 


gnuje z ekranu. W życiu prywatnym ma kło- 
poty ze zdrowiem oraz z najmłodszym synem 
Erikiem, który wciąż wywołuje zatargi z poli- 
cją. W telewizyjnym filmie „Sekret" gra senio- 


ra rodziny też w niełatwej sytuacji. Okazuje 
się bowiem, że przez lata ukrywał swoje braki 
w umiejętności czytania i pisania, spowodo- 
wane dysleksją. Teraz jego ukochany wnuk 
ma podobne kłopoty w szkole. Dziadek musi 
więc powiedzieć własnemu synowi, że to ob- 
jaw dziedziczny... W Europie nie robi się z 
ego tragedii, ale w Ameryce jest widocznie 
inaczej, skoro aż powstaje film. Obok Kirka 
Douglasa występują Bruce Boxleitner i Laura 
Harrington. 


_ _Kinorama 


mym ytułem. _ mizm poszczególnych scen wywodzi się z kontrastu 
<scen'iycznej _ pomiędzy wykwintną, arystokratyczną formą wypo- 

reotypowych wiedzi, a ich treścią, pełną wulgaryzmów i śmiałych 
lowatorstwo i słownych kalamburów. Film Heynemanna różni się 
awiera się w jednak zasadniczo od szluk grywanych w paryskich 
logicznym le- _ „Całó-thealre" opisujących cienie i blaski życia drob- 
"rzec się mło-  nomieszczaństwa, historie płochych żon, niewiernych 
eściu. Trzeba mężów i skruszonych synów marnotrawnych. Lek- 
sześódziesię- kość i błyskotliwość filmu oraz dość stereotypowa 
1ć bez oporu —_ intryga kryją w sobie głębsze przesłanie, choć, oczy- 
etów, padają- _ wiście trudno byłoby mówić o filozoficznej rozpra- 
ślenia „stara wie. 

Ukazując kobiecą starość — temat niewdzięczny dla 
jąca na Gwa- kina — sztuki obrazu, francuski reżyser udowadnia, że 
nanka (Michel może być ona równie piękna, jak wcześniejsze epoki 
zystojnym ra- życia i że młodość ducha nie zależy od daty wpisanej 
prowadzić go _ do metryki, Starość w wydaniu Jeanne Moreau — 
> rodzaju na- _ wciąż pięknej, wciąż szalonej i aktywnej w życiu pro- 
o podopiecz- — lesjonalnym jest malownicza. Lady M. nosi ekstrawa- 
yrzec się ero- _ ganckie kapelusze, kilogramy gustownej biżuterii, po- 
sobie dobrze wiewne jedwabie i eleganckie futra. W luksusowych 
ama, ałe i siła warunkach łatwiej o szczęście - zauważy ktoś może. 
own'czym za- Go innego jest jednak ważne w filmie Heynemanna: 
qc się niejed- starość, pozbawiona strachu przed śmiercią i drama- 
chować tylko tu niesprawności intelektualnej i fizycznej, jawi się tu 
1ibezwzględ: — jako stan pełni, wyzwolenia i pogody, na którą słać 
ninka, pozby- jedynie tych, którzy poznali smak goryczy i przeba- 
3 jego marze- czenia 
twie i osiągal- Błaha w sumie, ale błyskotliwa i dowcipna opo- 

wieść o leciwej femme fatale, ofiarowującej sobie 0s- 

w metrze” —  tatni prezent w postaci przystojnego młodzieńca jest 
'wie tylko, za _ pretekstem służącym ukazaniu potęgi fantazji i siły 
> bajką. woli, która potrafi przenosić góry. Ekscentryczna, zna- 
synemanna o- _ iąca Świat i ludzką małość staruszka realizuje konse- 
'em głównych  kwentnie swe zachcianki, usprawiedliwiając amoral- 
dobieństwo z _ ność i anarchię hedonistyczną teorią życia. Takie ob- 
rarowym. Ko- licze ma jej osobista wojna z upływającym czasem. 


Uciekłam 
spod ołówka! 


- Nagle wszyscy chcą filmów animowanych i przypomnieli so- 
bie, że żyję? - żantuje Ralph Bakshi, już weteran tej sztuki. W 1972 
roku debiutował „pierwszym rysunkowym filmem dla dorosłych 
którego bohater, kocur Frilz używał niecenzuralnego języka i za- 
chowywat się lubieżnie, Mimo sukcesu współpraca Bakshiego z 
Hollywoodem nie układała się najlepiej. Ale na tegoroczne lato 
szykuje film „Cool World", który może okazać się sensacją, Jego 
seksy bohaterka narysowana przez animatora granego przez Ga- 
briela Byrne'a (właśnie oglądamy go w gangsterskiej „Ścieżce 
strachu”) przemienia się w kobietę z krwi i kości. Jeszcze bardziej 
seksy, oczywiście, zwłaszcza, że jest nią Kim Basinger. W ten 
soosób mit Pigmaliona i Galatei powraca w nowej wersji. Rysun- 
kowa femme fatale uwodzi swego twórcę, a wszystko to odbywa 
się w kosztownej produkcji, która już pochłonęła 28 milionów 
Golarów. 


Gool Worid": Kim Basinger 


Fot. Stilis 


uu Rebecca 
de Mornay 


Głośno było 0 niej, kiedy debiutowała u 
boku Toma Cruise w „Risky Business", 
kiedy wraz z Jonem Voightem i Erikiem 
Robertsem była pasażerką pędzącego 
wśród śniegów „Uciekającego pocią- 
gu" i uwodziła Jasona Robardsa w „An 
Inconvinient Woman”. Teraz odniosła 
sukces w niesamowitym filmie „Dłoń na 
kołysce” (The Hand That Rocks the 
Cradle) Curtisa Hansona: jej kreacja 
kobiety obsesyjnie szukającej zemsty 
otrzymała nagrodę na festiwalu filmów 
policyjnych w Cognac. Aktorka mówi: — 
To było niezwykłe doświadczenie — w 
pierwszym odruchu odrzuciłam rolę, 
potem nie mogłam przestać o niej myś- 
leć i w końcu zrozumiałam, że muszę 
zagrać. 
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Film w telewizj 


Spencer Tracy (Sam Craig) I Katharine Hepburn (Tess Harding) 


TESS HARDING 


PIĄTEK, 10 VII, 21.40, Il 


Amerykański krytyk pisał o filmie: 


Legendy hollywoodzkie mówią, że gdy 
Kaiharine Hepburn po raz pierwszy spolkała 
Spencera Tracy'ego, wyraziła uprzejmą wąt- 
pliwość, czy nie jest dla niego trochę zbyt 
wysoka. „Proszę się nie martwić, Miss Hep- 
burn — odpowiedział aktor — przytnę panią do 
mojej wysokości.” Jeśli to nawet nieprawda, 
anegdolka la doskonale oddaje rodzaj spe- 
cylicznych reakcji chemicznych, dzięki któ- 
rym owa para wspaniałych aktorów rozgry- 
wała — na przestrzeni dziewięciu filmów — tę 
specyliczną wojnę płci trwającą ćwierć wie- 
ku. 

„Tess Harding" w reżyserii George'a Ste- 
vensa była ich pierwszym wspólnym filmem 
Hepburn, która po triumlie „Filadelfijskiej o- 
powieści" robiła w MGM co chciała, wręcz 
zmusiła Louisa B. Meyera, by podjął produk- 
cję tego filmu, a jej partnerem uczynił Tra- 
cy'ego, wówczas lidera listy gwiazd przyno- 
szących najwięcej pieniędzy. Wybrała także 
reżysera; do George'a Stevensa miała zauła. 
nie po ich wspólnym sukcesie w „Mam 19 
lat". 


Bohaterowie filmu to dwoje popularnych 
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dziennikarzy: twardy i przyziemny reporter 
sportowy Sam Craig i pełna polotu komenta- 
torka Tess Harding. pracują w „New York 
Chronicle" rywalizując z sobą jednakowo za- 
wzięcie na polu zawodowym i uczuciowym. 
Ich związkowi towarzyszą grzmoty i pioruny, 
częściowo wskutek dalekiej jeszcze, lecz co- 
raz bardziej realnej wojny, która objawi się — 
między innymi - pojawieniem się w ich domu 
6-letniego chłopczyka Chrisa, wojennej sie- 
roty przyprowadzonej przez Tess. Dużo cza 
su upłynie zanim Tess przyzna, że łatwiej 
zdobyć tytuł „kobiety roku” niż tytuł kobiety — 
po prostu. 

„Tess Harding" poddała ton nie tylko 
przyszłym filmom Hepburn i Tracy'ego, ale w 
ogóle komediom traktującym o wiecznej woj- 
nie płci, Nawet jeśli kończyły się obowiązko- 
wym happy endem, bywał on podawany z 
przymrużeniem oka. Nawet kapilulując Hep- 
burn nigdy nie traciła kobiecości triumtującej 
wbrew męskiej woli zdominowania jej i przy- 
gaszenia. Absolutną perełką filmu jest scena, 
w. której skruszona Tess usiłuje naprawić 
stosunki z Samem. przygotowując mu śnia- 
danie do łóżka! Tej sceny nie wolno opuś- 
cić! 

JANET ST. CLAIRE 
„Magili's Survey of Cinema” 1981 


Woman of the Year. USA, 1942, 112. R: 
George Stevens. W: Katharine Hepburn 
(Tess Harding), Spencer Tracy (Sam 
Cralg), Reginald Owen (Clayton), Fay Baln- 
ter (Ellen Whitcomb), William Bendix (Pin- 
kle Peters), Gladys Blake (Flo Peters), 
George Kezas (Chris) I inni. 


George Stevens (z prawej) i Pat Boone na 
kolwiek opowiedziano" 


GEORGE 


STEVENS 


Od chwili gdy uzyskał pewną swobodę arty- 
styczną w hollywoodzkim systemie, dążył 
do tego by realizować — jak sam mówił — 
„filmy z przesłaniem”, mówiące z reguły o 
ważnych kwestiach społecznych i psycholo- 
gicznych, mające przy tym ambicje zacho- 
wania standardów ctektownego. widowi- 
ska, 

George Stevens urodził się 18 grudnia 
1904 w Oakland. Jego rodzice byli właści- 
cielami i aktorami teatru objazdowego 
„West Coast Theatre Company”. W 1921 
wraz z ojcem pojawił się w Hollywood, 
gdzie rozpoczął pracę jako asystent opera” 
tora kamery. W latach 1928-1932 współpra- 
cował z producentem Halem Roachem przy 
realizacji komedii. Był scenarzystą, gagma- 
nem i reżyserem między innymi wczesnych 
burlesek z Flipem i Flapem. 

W 1933 podpisał kontrakt z Universalem. 
Komedia „Mam 19 lat" z Katharine Hep- 
burn zapoczątkowała wielką karierę aktor- 
ki. Jednym z największych wspólnych suk- 
cesów była „Tess Harding". W latach 30. i 
40. zdobył renomę wszechstronnego rze- 
mieślnika, kręcąc komedie muzyczne („Lek- 
koduch" z Fredem Astaire i Ginger Rogers, 
1936). widowiska przygodowo-egzotyczne 
(„Gunga Din" z Cary Grantem, 1939), kome- 
die sofistyczne („Wesoły sublokator” z Jean 
Arthur i Joelem MeCrea, 1943) 

W czasie II wojny światowej był w ran- 
dze pułkownika operatorem kronik wojen- 
nych i realizatorem filmów dokumentalnych 
z kampanii w Afryce i Europie (m. in. relacja 
o inwazji w Normandii i wstrząsające mate- 
riały na temat obozu koncentracyjnego w 
Dachau). 

Wojna stała się dla niego impulsem 
„twórczości z przesłaniem”. W 1945 wraz z 
Williamem Wylerem i Frankiem Caprą oraz 
Samuelem Briskinem założył firmę „Liberty 
Film_Ine/, która nie zdołała zrealizować 
ambitnych założeń, ale wypuściła klasyczny 
dziś film Capry „Wspaniałe życie”. Jego ka- 
sowa klęska nie zniechęciła Stevensa do po- 
dejmowania tematów, które uznał za waż: 
ne. W 1951 powstało „Miejsce w słońcu” 
ekranizacja „Tragedii amerykańskiej" Theo- 
dora Dreisera (6 Oscarów). Byla to próba 
refleksji nad kontrastami społecznymi w 
Stanach zamknięta w formule patetycznego 
melodramatu, co stępiło gorzką refleksję 
nad „amerykańskim snem”, przemieniając 
film w. raczej sentymentalną, choć dobrze 
opowiedzianą historię o nieszczęśliwie za- 
kochanym neurotycznym pechowcu. 

Dwa lata później powstał „Jeździec zni- 
kąd”, o którym napisał francuski krytyk 
Andrć Bazin: „western usprawiedliwia we- 
sternem”. Próba uchwycenia i częściowego 
przewartościowania westernowych  sche- 
matów wydaje się dziś nieco ciężka i prze- 
stylizowana, choć parę sekwencji, zwłasz- 
cza plenerowych zachowuje silę. 

Jednym z najgłośniejszych filmów Ste- 
vensa byl „Olbrzym” (1956), pamiętny 
zwłaszcza ze względu na rolę Jamesa Dea- 
na, epicko zakrojona historia teksaskiej ro- 
dziny hodowców bydła, a potem nafciarzy. 

W 1959 Stevens odniósł ostatni artystyc: 
ny_ sukces wzruszającym - „Dziennikiem 
Anny Frank”. Udało mu się uzyskać wiary- 
godny i powściągliwy ton w ekranizacji pa- 
mnitników 1-letniej holenderskiej Żydów. 

i 

Niestety, schyłek kariery był smutny. Bi 
blijny supergigant „Największa historia 
jaką kiedykolwiek opowiedziano” (1965) z 
Maxem von, Sydowem w. roli Chrystus 
stał się przedmiotem w dużej mierze słusz- 
nego szyderstwa krytyki jako pokaz holly- 
woodzkiego złego smaku. Ostatni film Ste. 
vensa, komedia „Jedyna gra w mieście” 
(1968) z Elizabeth Taylor, spotkał się już tyl. 
ko z obojętnością. Reżyser zmarł B marca 
1975 w Lancaster. (tj) 


planie filmu „Największa historia, jaką kledy- 


„Dziwnie się czuję... Ani źle, ani dabrze. 
Tak jakby coś miało się zdarzyć... oś 
nadchodziło... jakby przed zmianą po- 
gody. Jakaś część mnie chce się przed 
tym schronić, ale druga wyrywa się ku 
temu i mówi: niech już przyjdzie, niech 
przyjdzie! — niech poczuję, jak deszcz 
zacina mi w twarz..." 

To słowa Lilly Harper, głównej boha- 
terki serialu „Odlecieć stąd” (wystarto- 


nej siły działaczki ruchu rasowego rów- 
nouprawnienia. W miarę rozwoju akcji 
ich wzajemne stosunki stają się pełne 
napięć i gwałtownych zderzeń, wywoła- 
nych na równi przez kanciastość cha- 
rakterów, jak i rozwój wydarzeń. 


Bedford wychowuje samotnie dzieci 
przez dwa łata, odkąd jego żona Gwen, 
nerwowo załamana, przebywa w klinice. 


Jak się zmieniało 


SERIAL „Odlecieć 


wał u nas w czerwcu), dramatycznej 
historii rodzinnej umiejscowionej na tle 
głębokiego Południa Stanów w latach 
60., w okresie silnych konfliktów raso- 
wych.i społecznych. Akcja koncentruje 
się wokół postaci Forresta Bedforda, 
białego prokuratora z niewielkiego, fik- 
cyjnego miasta Bryland, jego dwojga 
dzieci i Lilly, czarnej gospodyni i na- 
miastki matki, pełnej dumy i wewnętrz- 


4a 
D 


Zadanie wychowania Nathaniela, Fran- 
cie i Johna Morgana, choć wdzięczne, 
nie jest łatwe. Ulgę i dalsze komplikacje 
przynosi pojawienie się w jego życiu 
dwu nowych kobiet. Christine Lekatzis 
jest obrońcą sądowym, przeciwniczką 
Bedforda na sali sądowej, ale lojalną i 
budzącą zaufanie swymi kwalifikacjami 
i charakterem. Pojawienie się w domu 
Lilly Harper zmusza Bedforda do prze- 


myślenia kwestii rasowej. To ona staje 
się sygnałem, że i w tej dziedzinie coś 
się zmienia. Problem rasowy dręczy 
także 15-letniego Nathaniela, wychowa- 
nego w przekonaniu, że czarni powinni 
wiecznie być służącymi, jak ich po- 
przednia gospodyni Opal. Ale Lilly to 
nie Opal, a ponieważ Nathaniel także 
ma duszę buntownika (zamiast jak Pan 
Bóg przykazał grać w amerykański fut- 


I wreszcie Lilly, samotna matka 6-let- 
niej córeczki, stopniowo zajmująca w 
tym dramacie miejsce centralne. Jej 
serdeczność, szczerość i ... niewypa- 
rzony język są motorem napędzającym 
akcję, ilustrującą zmiany społeczne, 
największe jakie Południe USA przesz- 
ło od czasu wojny secesyjnej, Odsła- 
niając ten mało u nas znany fragment 
amerykańskiej rzeczywistości, serial, 


głębokie Południe 


bol — uprawia zapasy), więc jego sto- 
sunki z Lilly cechuje wściekłość i po-* 
dziw. Inaczej widzi to 13-letnia Francie, 
typowa „południowa piękność”, z po- 
święceniem pełniąca rolę „mateczki”. 
Natomiast 6-letni John Morgan jest dla 
Lilly po prostu ukochanym dzieckiem, a 
on sam, jedyny wolny od rasowych u- 
przedzeń, nieświadomie ujawnia swymi 
pytaniami skrywane dotąd konflikty. 


Fot. Warner Bros. 


stąd” 


wyprodukowany przez Joshuę Brandą i 
Johna Falseya z Lorimar Television dla 
sieci NBC, zdobył sobie ogromne po- 
wodzenie. W głównych rolach występu- 
ją: Sam Waterston (Bedford), Regina 
Taylor (Lilly), Kathryn Harrold (Christi- 
ne) oraz Jeremy London, Ashlee Le- 
vitch i Joh Aaron Bennett (dzieci). 


(sob) 
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Film w telewizji 


TAJEMNICE 


PIĄTEK, 10 Vll, 20.05, I 


Łatwo nazwać ten film manierycznym czy 
pretensjonalnym, ale jest on przecież jak wo- 
łanie o pomoc. Ciche, lecz może przez to 
właśnie lak dramatyczne. W historii ośmiu 
kobiet, powiązanych z sobą dziwnymi związ- 
kami, dużą rolę odgrywa przypadek. Frag- 
mentaryczna, pozornie niespójna kompozy- 
cja wydaje się początkowo wysilona, zbył li- 
teracka, ale z czasem przekonujemy się, że 
„Tajemnice to film przemyślany i harmonij- 
ny. Pozornie główną postacią jest Laura, ter- 
rorystka o kamiennej twarzy, kobieta bardzo 
bogata i tajemnicza. Czy motywem jej działa- 
nia jest chęć przezwyciężenia samotności, 
przerażającej pustki? Inne kobiety, o których 
opowiada Giuseppe Bertolucci bardzo różnią 
się od Laury (cały film jest serią delikatnych i 
precyzyjnych studiów psychologicznych), ale 
też mają z nią bardzo wiele wspólnego. Każ- 
da ma tajemnicę, wiążącą się ze zdradą lub. 
innym gorzkim życiowym doświadczeniem. 
Reżyser Giuseppe Bertolucci jest młod- 
szym bratem Bernarda. Współpracował z nim 
jako scenarzysta przy „Wieku XX" i „La 
Luna". Kręci filmy od 1970, począlkowo dla 
telewizji. Nieco na uboczu tworzy melancho- 
line opowieści o niespokojnych outsiderach, 
przenikliwe i lekko ironiczne („Zagubione 
rzeczy”). Ze szczególnym zainieresowaniem i 
ascynacją kreśli portrety kobiet poszukują- 
cych własnej tożsamości, zagubionych i czę- 
sło lo zagubienie ukrywających pod maską. 
agresji. W „Tajemnicach” udała mu się szlu- 
ka nie lada: zderzył osobowości i style gry 
paru_ najsławniejszych aktorek włoskiego 
kina, takich jak Lea Massari, Rossana Pode- 
sta, Alida Valli, Mariangela Melato, Stelania 
Sandrelli oraz Irzech młodych — Liny Sastri, 
Giuilii Boschi i Sandry Ceccarelli. Uczynił to w 
sposób całkowicie naturalny i pomimo 
sztuczności założeń, jakby na przekór im, len 
film tchnie prawdą. To jednocześnie przypo- 
wieść o samotności, o pustce mieszczań- 
skiego życia, może o poszukiwaniu uczuć. 
Możliwe są tu różne inlerpretacje. Ale ta łami- 
główka tętni życiem. Życiem, które jest cią 
giem bolesnych i fascynujących tajemnic. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Segretl, segreti. Włochy, 1985, 93'. R: Glu- 

ppe Bertolucci. W: Giulia Boschi (Ros: 
Rosanna Podesta (Maria), Lina Sastri (Lau- 
ra), Alida Valll (Gina), Lea Massari (Marta), 
Stefania _Sandrelli (Renata), Mariangela 
Melato (Glullana), Sandra Ceccarelli (Fran- 
cesca). 


A Lina Sastrl (Laura) 


SYN WYSPY 


PIĄTEK, 10 VII, 10.00 i 18.00, I 


Na pierwszym planie: Kwan Hi Lim, Betty 
Carvalho (państwo Kulani) I Richard Cham- 
berlain (David) 


Richard Chamberlain, król seriali, za sprawą 
obrolnego agenta, a może dzięki genialnej 
intuicji zawsze dokonuje trafnego wyboru i 
pojawia się w utworach będących wydarze- 
niami. Tak jest też w przypadku „Syna wy- 
spy”. Nie jest to może jego szczytowe osiąg- 
nięcie, ale zawiera wszystkie niezbędne ele- 
menty dobrej rozrywki. Chamberlain gra tym 
razem utalentowanego lekarza, który podej- 
muje pracę w szpitalu w Honolulu na Hawa- 
jach. Szpiłal niewielki ale nowoczesny jest 
zamkniętą społecznością; kilku lekarzy, pie- 
lęgniarki i pacjenci — czasami dziwaczni, cza- 
sami uciążliwi — tworzą barwną galerię typów 
| zachowań. 

Każdy z lrzynastu odcinków jest zamkniętą 
całością, z umiejętnie rozmieszczonymi ak- 
centami" dramatycznymi i rozładowującym 
napięcie humorem. Serial nie wykracza poza 
schemat, który można rozegrać równie do. 
brze w szpitalu, co na posterunku policji: 
zwraca jednak uwagę zręcznym wykorzysta” 
niem egzotycznej scenerii i dbałością o psy- 
chologiczną wiarygodność postaci. Dla 
Chamberlaina „czas najwyraźniej zatrzymał 
się w miejscu, przybyło mu zaledwie kilka 
zmarszczek, ciekawie konirastujących z mło- 
dzieńczym uśmiechem. Jedyny znak, że jed- 
nak już przekroczył pięćdziesiąlkę, to dora- 
stający syn. To się naprawdę miło ogląda. 

ELŻBIETA CIAPARA 
Island Son. USA, 1989. R: Michael Świtzer. 
W: Richard Chamberlain (David Kulan!), 
Willlam McNamara (Samue!), Brynn Shayer, 
Kwan Hi Lim i Betty Carvalho (państwo Ku- 
lani, przybrani rodzice Davida). 


PRZEKĄTNA GOŃCA 


SOBOTA, 4 Vll, 20.20, I 
Po premierze francuski miesięcznik „Sal- 
son Cinematographique" pisał: 

Film rozgrywa się w 1983, w szczytowym 
momencie zimnej wojny, na turnieju o sza- 
chowe mistrzostwo świata w Genewie, w któ- 
rym rywalizują mistrz ZSRR Akiva Liebskind i 
młody uciekinier Pavius Fromm. Kierownic- 
two radzieckiej ekipy robi wszystko co możli- 
we, aby zwycięstwo odniósł „Swój”, posuwa- 
jąc się do szantażowania Fromma. 

Największą zaletą filmu, nawet jeśli widzo- 
wi, obce są subtelności gry w szachy, jest 
odtworzenie atmosfery wielkiego turnieju i 
całej „menażerii” typów żerujących na gra- 
czach. Dochodzi do tego mocne zderzenie 
dwu kontrastowych charakterów toczących 
grę o wszystko. Poprowadzony pewną ręką, 
Szybki i umiejętnie wydobywający walory gry 
aktorskiej, film dał Michelowi Piccoli szansę 
zaprezentowania nowej twarzy: postarzały, 
skromny. godny. wzrusza nas_ głęboko. 
Głównym rysem charakteru, jaki prezentuje 
Alexandre Arbatt, jest pasja, ambicja i niena- 
wiść. 

SAISON CINEMATOGRAPHIQUE, 1984 


PSS. Film oparto na aulentycznej rywalizacji 
Borysa Spasskiego z uciekinierem, Wikto- 
remKorcznojem: W parę lat później niermał w 
identycznych warunkach odbywał się mecz 
prelendentów - Anatolija Karpowa i Garriego 
Kasparowa. 

La dlagonale du fou. Francja, 1983, 110'. R: 
Richard Dembo. W: Michel Piccoli (Akiva 
Liebskind, Alexandre Arbatt (Pavius 
Fromm), Liv Ullmann (Marina), Leslie Caron 
(Henia), Wojciech Pszoniak (Felton), Daniel 
Olbrychski (Tak-Tak). 
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WOLNOŚĆ 
TO RAJ 


PONIEDZIAŁEK, 6 VII, 23.00, I 


„Swoboda eto raj”: takie hasło, skowyt 
za utraconym rajem wolności, wydrapy- 
wali (wydrapują?) na ścianach więzien- 
nych cel „zekowie”, pensjonariusze so- 
wieckiego systemu penitencjarnego. 
Wydrapywali je także na własnych cia- 
łach, w prymitywnych, żałosnych tatua- 
żach. Ponieważ archipelag gułag na 
szóstej części świata obejmował nie 
tylko notorycznych kryminalistów, ale 
również represjonowanych ze wszyst- 
kich warstw społecznych — skrót 
„S.EJR:” wszedł w codzienne słownic- 
two wielkiego narodu. Był zrozumiały 
przy każdym rodzinnym stole 
Naturalnie, przez długi czas nie 
dźwięczał z ekranów. Pamiętam, kiedy 
w 1965 Czuchraj w filmie „Był sobie 
dziad i baba” ośmielił się przez mo- 
ment pokazać bramę obozu karnego 
(zlikwidowanego już zresztą i opu- 
szczonego), uznano to za rekord odwa- 
gi cywilnej. Potem przez dziesięciolecia 
nie było nawet tego. Prolog „Kaliny 
czerwonej" Szukszyna pokazywał ła- 
gier jako siedzibę sympatycznego chó- 


ru męskiego nawróconych grzeszni- 
ków. 

Dziś powracające do prawdy kino ro- 
syjskie zaczyna od zmiany plenerów. 
Dopiero za tym idzie zmiana konfliktów 
i charakterów. Zanim rozpoznamy bo- 
haterów, zanim zrozumiemy motywy ich 
postępków, już sama sceneria uzmy- 
sławia nam rozmiar przemian. Czy wi- 
dział kto w filmie radzieckim szorowa- 
nie podłogi w brudnej latrynie? Albo 
pokoik dobrze prosperującej prostytu- 
tki? Obok, notabene, wnętrza niedużej 
cerkwi z rozśpiewanym popem? Inna 
rzecz, że aby zobaczyć te fascynujące 
prawdą — nareszcie! — filmy rosyjskie 
Polak coraz częściej musi udawać się 
do Cannes lub przynajmniej do Berli- 
na! 


Na szczęście telewizja pokaże nam 
jeden z najciekawszych filmów „nowe- 
go pleneru": „S.E.R." Siergieja Bodro- 
wa. Zacznie się on od pleneru pozornie 
zwykłego, bo od szkolnego boiska. Ale 
odbędzie się na nim nie tyle zbiórka, co 
karny apel: uciekł jeden z wychowan- 
ków. Ogłasza się więc: „Szkoła prze- 
chodzi na zaostrzony reżim!”. Owszem, 
widzieliśmy na ekranie podobne sceny, 
ale ów plener nazywał się Oświęcim, 
powiewała nad nim chorągiew ze swa- 
styką, a statystami byli dorośli. Zatem. 


sceneria pozornie znana, ale jej sens 
odmieniony o 180”. 

Duszą lilmu Bodrowa jest niedorosty, 
13-letni Wołodia Kozyriew. Gra Saszę, 
uciekającego przez ogromny kraj, byle 
dotrzeć do nigdy nie widzianego ojca, 
osadzonego w podbiegunowej kolonii 
karnej. „Film z dzieckim w roli głów- 
nej"? Tak, ale dokładnie o 180* od- 
mienny od filmów z rozkoszną Shirley 
Temple z kokardką w ufryzowanych 
włoskach. O Saszy i jego kolegach wy- 
chowawca mówi: „Oni tu wszyscy zro- 
bieni po pijaku!”. Sasza umie włamać 
się do zamkniętego mieszkania, albo za 
forsę „łak naprawdę" wycałować 
dziewczynę. Ale temu znękanemu cw: 
niakowi świadome dążenie do wolno: 
ci, do normalności, wrodzone jest sil- 
niej niż licealistom z Eton. 

Naturalną kulminacją filmu jest wi- 
dzenie Saszy z nieznanym ojcem. | tu 
Bodrow (także scenarzysta swego fil- 
mu) znajduje doskonały efekt podwój 
ny, niby bombę z opóźnionym zapalni- 
kiem. Znowu: dwie kolejne pointy są od 
siebie odległe o 180”. W obie się wie- 


(7 JERZY PŁAŻEWSKI 


S.E.R.. ZSRR, 1989, 70'. R: Siergiej Bodrow. 
W: Wołodia Kozyriew (Sasza), Aleksander 
Burjejew, Swietłana Galtan, Vytaytas Tom- 
kut 


MARYNARZ 
SŁODKICH WÓD 


NIEDZIELA, 5 Vll, 13.50, I 


Nie jest to osiągnięcie na miarę „Generała”, 
ale do dziś bawi, trzyma w napięciu i wzrusza. 
Historia miłosna jest — co rzadkie u Keatona 
— bardzo wyeksponowana. Nieugięty he- 
roizm Bustera (który tutaj nazywa się Willie) 
opiera się w tym przypadku na uczuciu, dla- 
tego też „Marynarza... jeden z krytyków na- 
zwał „Romeo i Julią" 4 la Buster Keaton. 


Willie Canfield, świeżo upieczony student z 
Bostonu jest synem właściciela starego 
rzecznego parostatku, człowieka ambitnego, 
szorstkiego i popędiiwego. Denerwuje go 
zbytnio „cywilizowany" wygląd syna i jego 
strój nie na miarę twardego marynarza: beret, 
wągik i (o, zgrozo!) nieodłączne ukulele. Sen- 
tymentalny niezdara! Canfield senior chce lo 
zmienić. Cantield junior stara się sprostać 
wyzwaniu. Jego miłość do Julii King, córki 
bankiera i właściciela luksusowego statku, 
nie polepsza syluacji. Starzy Caniield i King 
senior są zażartymi rywalami i serdecznie się 
nie znoszą, 


Pierwsza część filmu to opis rodzin i kont- 
liklu narastającego wokół młodych. Uwaga 
nasza koncentruje się na straszliwych wysił- 
kach Williego, który z melancholijnego stu 
denta chce się przedzierzgnąć w wilka 
(rzecznego). Buster jest w lej roli, jak zwykle - 
komiczny i paletyczny zarazem, a napięcie, 
jakie umie wytworzyć staje się siłą filmu na 
równi z błyskolliwymi gagami. W końcu cze. 
kamy z autentycznym lękiem na moment nie- 
uniknionego załamania. Klęska Bustera była. 
by bowiem naszą klęską 


Ale zamiast załamania przychodzi zwycięs- 
two! W brawurowej sekwencji huraganu (0- 
partej ponoć na wspomnieniach z dzieciń 
stwa Keatona) Willie okazuje wreszcie swą 
wartość. Upór i rozpaczliwa chwilami konse- 
kwencja procentują. Choćby miał upaść setki 
razy — wstanie i będzie walczyć, jeśli jest 
Sprawa, o którą walczyć warto. Tu taką spra- 
wą jest miłość. Nieudacznik-melancholik 
Okazuje się wulkanem energii i pomysłowoś- 
Ci oraz inteligencji. Jest w stanie znależć pa- 
stora nawet na dnie rzeki — by wziąć uprag 
niony ślub. Aktorstwo Keatona bardziej asce- 
tyczne i mniej sentymentalne niż Chaplina, 
Ciągle budzi podziw. Zwłaszcza, że ton he- 


roiczny miesza się ze sceptyczną ironią, jak 
we wspomnianym finale filmu 
RAFAŁ WILKUSZ 


Steamboat Bill Jr. USA, 1928, 72. R: Char- 
ton (Willie 


les F. Relsnt : Buster Ki 
Canfield), Ernest Torrence ( 


Buster Keaton (Willie Canfield) 


Bili Canfield), Marion Byron (Kitty King), 
Tom McGuire (John James King), Tom Le- 
wis (Tom Carter), Joe Keaton (fryzjer). 


DZIŚ W NOCY 
UMRZE MIASTO 


SOBOTA, 4 VII, 11.10, Il 
Po premierze krytyk „Filmu” pisał: 

Obraz ten oddziaływa przede wszystkim 
na sferę emocjonalną, na wrażliwość widow. 
ni, której z pewnością nasunie się skojarze- 
nie pomiędzy losem  zbombardowanego 
przez lotnictwo alianckie Drezna a Warszawy 
zniszczonej przez Niemców (..) 

Wszystkie zarzuty nie są w stanie podwa. 
żyć zasadniczej prawdy: „Dziś w nocy umrze 
miasto” jest popisem niemalże muzycznej 
kompozycji, harmonii utworu filmowego, bez- 
błędnego rozłożenia pauz, akcentów, punk- 
tów kulminacyjnych. Film len oddziaływa na 
widownię żywiołem ruchu, dynamiką scen 
zbiorowych, a więc tym właśnie, co zadecy- 
dowało w swoim czasie o sukcesie „Godzin 
nadziei". Jest to poza tym suila znakomitych 
sekwencji, choć niektóre z nich mają zupeł- 
nie autonomiczną wartość. To mieszkanie 
wypełnione przez Niemki, głównie stare ko- 
biety, przypominające wylękte płaki. Ten cyr- 


kowiec w cylindrze o zastygłej, białej twarzy 
biegnący z dzieckiem między płonącymi do- 
mami. Ci jeńcy, spoglądający zza drutów na 
płonące miasto. Są wreszcie znakomite deta. 
le: do szopy, w której chronią się nasi boha- 
terowie, wchodzą jakieś ocalałe Niemki, jed- 
na z nich ogrzewa ręce nad piecykiem; kon- 
trast lego spokojnego, miarowego gestu z 
olaczającym piekłem trudny jest do opisa- 
nia. 

„Dziś w nocy umrze miasto" jest więc dość 
wyjątkowym w naszej kinematografii (reskiem 
zagłady, jakimś filmowym odpowiednikiem 
Picassowskiej „Guerniki”, Jeżeli nawet sporo 
w nim elektów zbyt wystudiowanych, kompo: 
zycji plastycznych zbyt wymyślnych, ruin zbyt 
totogenicznych (duża w tym zasługa i wina 
zarazem świetnych zdjęć Lambacha) — nie 
podważa to faktu, że jest to najlepszy film w 
dotychczasowym dorobku Rybkowskiego. 

KONRAD EBERHARDT 

FILM, 38/1961 

Polska, 1961, 89. R: Jan Rybkowski. W: 

Andrzej Łapicki (Plotr), Beata Tyszkiewicz 

(Magda), Jadwiga Chojnacka, Stanistaw 

Milski, Barbara Horawianka, Kalina Jędru- 
sik. 


Andrzej Łapicki (Piotr) 


"FGR| 


OPOWIEŚCI 
Z DRESZCZYKIEM 


PALEC BOŻY 
PONIEDZIAŁEK, 6 VII, 21.40, Il 


Gdyby tę opowieść i komentarz narratora — 
Perkinsa — traktować wprost, morał byłby 
wyzywająco-prowokacyjny — zaprzeczający 
chrześcijańskiej idei przebaczenia. Okazuje 
się bowiem, że przebaczając możemy spo- 
wodować wiele nieszczęść. „Najlepiej nie 
mieć poczucia winy, co pozwala przeżyć” — 
mówi sardonicznie uśmiechnięty Perkins w 
linale. No tak, tyle że wskazuje przy tym dys- 
krelnie na cmentarne nagrobki. Życie się 
kończy, a co dalej? 

Zresztą gdy dobrze przyjrzeć się fabule, 
wybaczenie, którego udziela Lee Mandevile 
swemu bratu i innym współwinowajcom 
zbrodni, nie jest być może w ogóle wybacze- 
niem. Po pierwsze, jest udzielone ze zwłoką 
która może być — wprawdzie nie całkiem 
świadomą — ale sadystyczną niemal torturą. 
Zreszłą co Lee wybacza? Raczej oszustwo 
finansowe, a nie zabójstwo. Jest w filmie sce- 
na palenia Bibli, ale wcale nie mamy pew- 
ności, że Opatrzność jest nieobecna. Apo- 
dyktyczna matka Lee uczyniła z Biblii narzę- 
dzie udręki i to stało się praprzyczyną krwa- 
wych wydarzeń, które jednak przybierają po- 
stać zastanawiających przypadków; można 
także traktować jako karę. Patricia Highsmith 
i twórcy filmu nie rozstrzygają tej wątpliwości 
tylko nieśmiało sugerują, że być może Bóg — 
jeśli istnieje - ma specyficzne, raczej „czar- 
ne" poczucie humoru, I to nie jest pewne. W 
pesymistycznych opowiastkach Highsmith 
jedno jest krzepiące: świat nie jest mecha- 
niczny. Świat jest zagadkowy, zdumiewająco 
tajemniczy. Bardzo ciekawy. 


JOZEF ROGOZIŃSKI 


Chillers: Under A 
Brytania, 1990, 52 
Richardson (Lee Mandevilie), Peter Vat 
ghan (Win Mandeville), Anna Massey (Kate 
Mandeville), Anthony Perkins (narrator). 


ŚMIERĆ ALBO 
WOLNOŚĆ 


WTOREK, 7 Vi, 22.00, Il 


Film płaszcza i szpady. wykorzystujący moty. 

wy „Zbójców” Friedricha Schillera. Burzliwe 
losy dwóch skłóconych ze sobą synów hra- 
biego von Buttlera 

Tod Oder Frelheit. RFN, 1977, 97'. R: Wolf 
Gremm. W: Peter Stattmann, Wolfgang 
Schumacher, Erika Pluhar, Harald Lelpnitz, 
Christina Bóhm, Mario Adorf. 


SUBSKRYBENTÓW 
PORADNIKA VIDEOMANÓW 
VIDI '92 


UPRZEJMIE ZAWIADAMIAMY, ŻE Z POWO. 
DU DALSZEGO OPÓŹNIENIA DRUKU REA: 
LIZACJĘ SUBSKRYPCJI ZACZNIEMY OKO- 
ŁO 15 LIPCA. TAKI TERMIN PODAJE NAM — 
JAKO OSTATECZNY — DRUKARNIA WY- 
DAWNICZA W KRAKOWIE. UWZGLĘDNIA- 
JĄC PROŚBY CZYTELNIKÓW, KTÓRZY W 
UB. ROKU ZAKUPILI CZĘŚĆ, PIERWSZĄ 
PORADNIKA | CHCIELIBY MIEĆ KOMPLET. 
UZYSKALIŚMY PEWNĄ LICZBĘ EGZEMP- 
LARZY DO SPRZEDAŻY ZA ZALICZENIEM 
POCZTOWYM PO CENIE SUBSKRYPCYJ- 
NEJ Z DOLICZENIEM KOSZTÓW PRZESYŁ.- 
KI (ŁĄCZNIE 24 000 ZŁ). WYŚLEMY JE KAŻ- 
DEMU, KTO NADEŚLE KARTKĘ POCZTO- 
WĄ Z NASTĘPUJĄCYM TEKSTEM. 

ZAMAWIAM .. EGZ. PORADNIKA „VIDI 
'92" ZA ZALICZENIEM POCZTOWYM | ZO 
BOWIĄZUJĘ SIĘ WYKUPIĆ PRZESYŁKĘ ZA 
24 000 ZŁ. 

NALEŻY PODAĆ DOKŁADNY ADRES | 
KARTKĘ WYSŁAĆ POD ADRESEM 
AGENCJA WYDAWCÓW FILMOWYCH 
ul. PUŁAWSKA 61 p. 303 
02-595 WARSZAWA 
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TYLKO KASETA Z HOLOGRAMEM 
© BEST FILM e JEST ORYGINALNĄ 
KASETA DYSTRYBUTORA 


Prdukcjae Dino de Laureneix © 1997 REST FILM. dysrybecja w Polce 


400 POMYSŁÓW 
VIRGINII 


CZWARTEK, 9 Vll, 10.00, I 


Niezaradny, ale utalentowany i ambilny męż- 
czyzna zawsze może liczyć na to, że na trud- 
nej drodze do sukcesów wesprze go ener- 
giczna kobieta. Młody psychiatra Paul Le- 
Charme, sławny na skalę Perpignan, pragnie 
paryskich laurów. Nie mógłby o nich marzyć 
gdyby nie przebojowość żony Virginii, dla 
której nie ma syluacji trudnych i zadań niewy- 
konalnych. Z łatwością podporządkowuje so- 
bie ciotkę Paula, nieutną wdowę po pułkow- 
niku Legii Cudzoziemskiej i przeobraża jej 
obszerne paryskie mieszkanie - muzeum ku 
czci bohatera imperialnych wojen w elektow- 
ny apartament i gabinet psychoanalityka. Vir- 
ginia bywa roztargniona i gubi się wśród 
swych „400 pomysłów”, ale jak przystało na 
kobietę z charakterem nie zraża się niepowo- 
dzeniami 

Beztroska, zwariowana komedyjka o pery- 
peliach Virginii i Paula kryje satyryczne inten- 
cje, ośmieszając tak prowincjonalne jak pary- 
skie snobizmy i z ironią pokazuje skutki prze- 
mian obyczajowych. Nietrudno dostrzec, że 
płytkie to i wtórne, ale żywe tempo, zgrabna 
konstrukcja poszczególnych epizodów i 
dowcipne dialogi sprawiają, że nieźle się ba- 
wimy. Aniceć Alvina w głównej roli ma nieod- 
party urok, łącząc stary schemat słodkiej i- 
diotki z 'karykaturą współczesnej kobiety 
przedsiębiorczej 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


400 coups de Virginie. Francja, 53'. R : Mar- 
cel Hithols. W: Aniceć Alvina (Virginia), 
Yves Marie (Paul), Serge Savignon, Brigitte 
Latour. 


KOJAK 
W BUDAPESZCIE 


CZWARTEK, 9 Vll, 23.20, I 


Prezent na wakacje co najmniej wątpliwy. Po: 
mysł: znany skądinąd superdetektyw Kojak 
musi działać w absurdalnej socjalistycznej 
rzeczywistości. Niestety, reżyser nie jest Sta- 
nisławem Bareją, któremu udały się zjadliwe 
satyry na totalitaryzm. Tu mamy tylko nie- 
ztęczną larsę pełną grubych efektów i roze- 
branych, niezbyt apetycznych panienek. Sa- 
tyra jest — powiedzmy oględnie — bardzo nie- 
śmiała, pastisz wzorców gatunkowych krymi- 
nału — także. 


DANUTA TARAPACZ 


Kojak Budapesten. Węgry, 1980, 94'. R: 
Sandor Salkal 


FILMY FABULARNE 


SOBOTA, 4 VII 


11.10 (li) DZIŚ W NOCY UMRZE MIASTO 
14,40 (Il) GANG OLSENA 
20.20 (I) PRZEKĄTNA GOŃCA 


NIEDZIELA, 5 VII 
13.50 (1) MARYNARZ SŁODKICH WÓD 


PONIEDZIAŁEK, 6 VII 
23.00 (I) WOLNOŚĆ TO RAJ 


WTOREK, 7 VII 
22.00 (li) ŚMIERĆ ALBO WOLNOŚĆ 


CZWARTEK, 9 VII 
22.00 (11) LULU I JEGO VENUS 
23.20 (|) KOJAK W BUDAPESZCIE 


PIĄTEK, 10 VII 
20.05 (|) TAJEMNICE 
21.40 (II) TESS HARDING 


GANG OLSENA 


SOBOTA, 4 VII, 14.40, Il 


Faceci wyglądają głupawo, ich komediowo- 
-sensacyjne perypetie wydają się jedynie 
nieudolną ściągą z mistrzów gatunku, a jed- 
nak przed dwudziestoma laty byli ulubieńca- 
mi publiczności nie tylko skandynawskiej. 
Krytyka zawiedziona i zdezorientowana teno- 
menem popularności 6-częściowego duń- 
skiego cyklu o przygodach gangu Olsena 
wpadła w pułapkę nadinterpretacji. 

W filmach doszukiwano się subtelnej paro- 
dii różnych gatunków i konwencji filmowych. 
Słysząc to Erik Balling, pomysłodawca całe- 
go przedsięwzięcia i reżyser jednocześnie, 
uśmiał się zapewne zdrowo. Jego celem było 
właśnie wywołanie rześkiego śmiechu, tyle 
że bardzo prostymi sposobami. Sukces his- 
toryjek o gangu Olsena przyrównać można 
do o wiele późniejszych iryumtów brazylj- 
skich seriali. W obu przypadkach uderza os- 
tentacyjna rezygnacja z nawet najskromniej- 


Film w telewizj 


szych ambicji. Chodziło po prostu o zaspo- 
kojenie skrywanych potrzeb masowej wi- 
downi poddawanej nieustannie „uszlachet- 
nianiu”, tęsknot do prostego humoru i słod- 
kołzawego melodramatyzmu. 

W „Gangu Olsena" trójka włamywaczy 
próbuje obrabować kiosk totalizatora. Oczy- 
wiście ich zamierzenia przekreśla pech i 
nieudolność szefa gangu. 

Jak zwykle u Ballinga, wątła fabuła jest 
zlepkiem luźno powiązanych skeczy i służy 
jedynie niekontrolowanym farsowym_szar- 
żom. Jak przed laty część widzów przyjmie 
pomysły scenarzysty i grę aktorów jako obra- 
zę dobrego smaku i profesjonalizmu, ale licz- 
niejsi będą zapewne zwolennicy tej formy 
nieskomplikowanej rozrywki, odwracającej u- 
wagę od codziennych kłopotów. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
Olsan-Banden. Dania, 1968, 80'. R: Erik Bal- 
ling: W: Ove Sprogoe (Egon Olsen), Morten 


Grenwald (Benny), Paul  Brundgaard 
(Kield). 


Rachel Friend (Kitty) 


JEJ ZŁOTE 
SKRZYPCE 


SOBOTA, 4 VII, 21.30, Il 


Dramatyczne wątki rodzinne, życiowe wzloty i 
upadki, to wszystko w 4-odcinkowym austra- 
liisko-kanadyjskim serialu, którego akcja roz- 
poczyna się w czasie Wielkiego Kryzysu. Far- 
merska rodzina z południowej Australii — 
Walter i Anna Balfourowie oraz ich dzieci — 
Kitty, Norman, Elsa i Bob — dotkliwie odczu- 
wają jego skutki żyjąc w ciągłej niepewności 
jutra. W każdej chwili mogą stracić tarmę z 
braku pieniędzy na spłatę długu hipotecz- 
nego. Walter rozpaczliwie szuka okazji zdo- 
bycia grosza, Anna ogranicza wydatki, ciężar 
sytuacji dźwigają także dzieci. Najstarsza Kit 
ty idzie na służbę do zamożnych, Elsa, nić 
zwykle uzdolniona skrzypaczka musi zrezy 


gnować z edukacji muzycznej, a 12-letni Bob 
żegna się ze swym kucykiem Pony, champio- 
nem regionalnych konkursów. Mimo wszyst- 
ko Annie udaje się utrzymać rodzinną harmo- 
nię. Nagła odmiana losu pozwala z kolei udo- 
wodnić, że pieniądze szczęścia nie dają 

Fabuta filmu przypomina schematy popu- 
larnej literatury i nie budzi entuzjazmu, ale 
warto powściągnąć pochopne sądy. Nazwi- 
ska znakomitej aktorki kanadyjskiej Kate Nel- 
ligan, („igła”, „Książę Przypływów”) i Jo- 
hna Bacha, świetnego odtwórcy głównej roli 
w „Magnacie prasowym” pozwalają mieć na- 
dzieję, że będzie to serial solidny. (kd) 
Golden Fiddles. Australia-Kanada, 1990, 
60. R: Claude Fournier. W: John Bach 
(Walter), Kate Nelligan (Anne), Rachel 
Friend (Kitty), Cameron Dado (Norman), 
Hamish Fletcher (Bob), Plppa Grandison 
(Elsa), David Reyne (Jack Grenville), Char- 
les Mayer (Eric). 


DOMEK 
NA PRERII 


NIEDZIELA, 5 Vll, 18.00, | 


Michael Landon (Charles) 


Richard Chamberialn I Brynn Shayer 


Na palcach obu rąk można policzyć seriale, 
które cieszyły się tak ogromną popularnością 
po pierwszym, po dziesiątym i po setnym 
odcinku. „Domek na prerii" przed blisko 
dwudziestu laty okazał się w USA takim prze- 
bojem, że wracał ponad 200 razy! Kilka od- 
cinków polska telewizja wyświetliła przed 
laty; teraz bohaterowie serialu towarzyszyć 
nam będą przez 24 tygodnie. 

Przy takich okazjach stawia się zwykle py- 
lanie o przyczyny sukcesu. W. przypadku 
„Domku na prerii” pierwszą, ale wcale nie 
najważniejszą, jest aktor Michael Landon. Na 
planie „Domku..." pojawił się już opromienio- 
ny sławą odtwórcy roli Małego Joe Cart- 
wrighta w „Bonanzie”. W „Domku na prerii” 
nie tylko gra główną rolę, jest także reżyse- 
rem i współproducentem Serialu. Gra wspa- 
niałego ojca, wyrozumiałego i lolerancyjne- 
go, łatwo i spokojnie rozwiązującego proble- 
my w rodzinie. 

Właśnie owe problemy nurtujące Charlesa 
jego żonę Kelly i ich córki Laurę, Mary i Car- 


OvII 


SOBOTA, 4 VII 

16.50 (ll) RODZINNY BUMERANG (1) 
17.20 (I) MC GYVER 

18.30 (Il) EDWARD I JEGO CÓRKI (1) 
21.30 (II) JEJ ZŁOTE SKRZYPCE (1) 
23.20 (I) CZARNY CIEŃ WEZUWIUSZA (4) 


NIEDZIELA, 5 VII 

14.30 (II) ŚWIAT LAT TRZYDZIESTYCH 
16.50 (II) RODZINNY BUMERANG (2) 
18.00 (|) DOMEK NA PRERII (5) 

18.30 (Il) ALTERNATYWY 4 (1) 

20.05 (|) JERZY WASZYNGTON 

21.40 (II) POLICJANCI (2) 


PONIEDZIAŁEK, 6 VII 
17.00 (II) ULICA SEZAMKOWA 
19.00 (II) POKOLENIA 
21.40 (II) OPOWIEŚCI 

Z DRESZCZYKIEM (11) 


WTOREK, 7 VII 
9.35 i 19.00 (1) POKOLENIA 


rie są chyba powodem tak świetnego przyję- 
cia serialu przez widzów. Opowieść o przy- 
godach ubogiej rodziny z miasteczka na Dzi- 
kim Zachodzie nabrała uniwersalności dzięki 
wyeksponowaniu wątków przyjaźni, miłości, 
tolerancji i akceptacji innych ludzi. Pejzaż 
„Dzikiego Zachodu” jest tu tylko tłem dla po 
zbawionej pałosu, wzruszającej opowieści o 
problemach występujących w kążdej rodzi- 
nie, szkole, w najbliższym otoczeniu. Michael 
Landon znalazł (ormutkę, która przyciągnęła 
przed telewizory rodziców i dzieci, Ileż lu 
wspaniale przemyconych morałów, wycho- 
wawczych wskazówek, na czele z biblijnym 
przykazaniem „miłuj bliźniego swego jak sie- 
bie samego". 


MARIUSZ MIODEK 


Little House on the Prairie. USA, 1974, 55'. 
A: Michael Landon. W: Michael Lendon, Ka- 
n Gassie, Melissa Glibert, Melissa Sue 
Anderson, Lindsay Sidney Greenbush. 


SERIALE 


10.00 i 20.05 (I) DYNASTIA (143) 
17.20 (I) CYRK HUMBERTO (2) 
18.30 (Il) CUDOWNE LATA 


ŚRODA, 8 VII 

9.35 I 19.00 (II) POKOLENIA 
10.00 (I) POD JEDNYM DACHEM (5) 
17.00 (Il) ULICA SEZAMKOWA 
17.20 (1) BILL COSBY SHOW (41) 
17.45 (I) PRAWA MIŁOŚCI (2) 
20.00 (II) ODLECIEĆ STĄD (3) 
23.00 (I) DOM (12) 


CZWARTEK, 9 VII 

9.35 I 19.00 (Ii) POKOLENIA 

10.00 (1) 400 POMYSŁÓW VIRGINII 
17.00 (ll) ULICA SEZAMKOWA 
18.30 (II) PEŁNA CHATA 
20.05 (I) ZAWÓD POLICJANT 


PIĄTEK, 10 VII 

9.35 i 19.00 (li) POKOLENIA 
10.00 i 18.00 (|) SYN WYSPY 
23.20 (|) MROCZNY ANIOŁ, cz. II 
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VIDEO 


JEGO ZDANIEM, 
JEJ ZDANIEM 


Komedia, 111' 


Konstrukcja filmu jest prosta. Najpierw wy 
słuchujemy opowieści Dana, potem Lorie 
prezentuje nam swoją wersję wydarzeń, zu- 
pełnie inną, choć oboje opowiadają o tym 
samym. 

Gdy Dan i Lorie spotykają się po raz pier- 
wszy są począlkującymi dziennikarzami, ry- 
walizującymi o własną rubrykę w gazecie 
Dan jest niepoprawnym kobieciarzem. Przez 
życie chce przejść przebojem, korzystając w 
pełni ze wszystkich jego uroków. Lorie z kolei 
lo zagorzała teministka, krzycząca © równo- 
uprawnieni i męskim szowinizmie, Iraktują 
ca życie bardzo poważnie, ale jednocześnie 
bardzo romantyczna i gotowa całkowicie 
podporządkować się ukochanemu mężczyź- 
nie. Dan i Lorie spierają się ze sobą Od sa- 
mego począlku, nie potraliąc dojść do poro- 
zumienia nawet w drobiazgach. Ciągłe spory 
doprowadzą do romansu, który sporów tych 
wcale nie zakończy. Rywalizacja zawodowa 
prowadzi bowiem do wspólnej rubryki, a po- 
tem programu telewizyjnego „Jego zdaniem, 
jej zdaniem”. Brak zgodności w życiu prywat- 
nym zostaje przeniesiony na grunt zawodo- 
wy. Teraz Dan i Lorie nie mają już prawa zgo- 
dzić się w czymkolwiek, ich spory przestały 
być sprawą prywatną. I nawet jeżeli Lorie do- 
słaje mdłości na nowoczesnym balecie, musi 
być pełna entuzjazmu, bo prawo bycia na 
„Nie” zarezerwował sobie już Dan. Ale czy w 
ogniu ciągłej walki nie przegra uczucie? 

Pomysł nie jest nowy — dwie wersje tych 
samych zdarzeń pokazał min. Andró Cayatte 
w „Życiu małżeńskim" — ale w filmie Kena 
Kwapisa i Marisy Silver stanowi udane na- 
wiązanie do tradycji komedii wyralinowanej 
(sophisticated). Dialogi skrzą się dowcipem | 
inteligencją. To już nie tylko komedia z fina- 
łem w stylu starych hollywoodzkich produk- 
ji, ale także błyskotliwy obraz amerykań- 
skich yuppies, którzy romantyczne ciągotki 
starają się ukryć głęboko pod maską przebo- 
jowości i cynicznego stosunku do życia. Taki 
Scenariusz wymagał dobrego aktorstwa. Eli- 
zabeth Perkins, Sharon Stone, a zwłaszcza 
Kevin Bacon tworzą wyraziste kreacje, ba- 
wiąc się równie dobrze co my przed telewi- 
zyjnym ekranem. 

ELŻBIETA CIAPARA 


Sliver. W: Kevin Bacon, Eliza: 
beth Perkins, Sharon Stone. ITI. 


Kevin Bacon I Elizabeth Perkins 
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W rubryce FILM TYGODNIA omawiamy najclekaws: 
re redakcja jednoznacznie poleca I które według naszej sk 
(3% + % «) gwiazdki (bardzo dobry) lub pięć (»% * * * *) gwiazdek (znakomity). Pozosti 


ropozycje dystrybutorów video, któ- 
ocen zasiugują na cztery 


łe oceny: brak gwiazdki — film niczym nie wyróżniający się na korzyść; jedna (%) gwiazdka 


- fllm w miarę sprawnie zrealizowany, mogący zalnti 


gatunku; dwie (* *) gwiazdki — film z inter: 


jować zapalonych miłośników 
jującą treścią | walorami realizacji, jednak nie 


wolny od słabości I błędów; trzy (* * *) gwiazdki — film dobry, nle będący jednak wyda- 


rzeniem. 


ATAK 
NA POSTERUNEK 13 


kkk * 


Sensacyjny, 91' 


Dziewięćdziesiąt jeden minut niesłab- 
nącego napięcia uzyskanego najprost- 
szymi, wręcz ascetycznymi środkami! | 
tylko jedno zabójstwo, które oglądamy 
z bliska. Inwencja Johna Carpentera, 
reżysera filmów „Coś” i „Christine”, o- 
siągnęła tu szczyty, a niezwykłe wyczu- 
cie rytmu i zwartość kompozycji sprawi- 
ły, że ten tani film słusznie zalicza się 
już do klasyki 

Pomysł był prosty, ale ryzykowny: 
połączyć w logiczną całość stylistykę i 
rozwiązania fabularne westernu, horro- 
ru i filmu policyjnego. Udało się: po- 


POWRÓT 
ŻOŁNIERZA 


Dramat obyczajowy, 98' 


Dziwny to film, powolny, niema senny, hipno- 
tyzujący. Wraz z kapitanem Chrisem Baldry, 
który w roku 1916 pod wpływem szoku na 
froncie, traci częściowo pamięć, uczestniczy- 
my w niezwykłej podróży w głąb ludzkiej psy- 
chiki. 

Znikają wspomnienia ostatnich piętnastu 
lat. Chris nie rozpoznaje żony, domu. przyja- 
ciół, w ich towarzystwie czuje się obco i źle. 
Natomiast dalsza przeszłość staje się realna i 
Baldry intensywnie szuka kontaktu ze swoją 
dawną miłością, dziś starszą i szacowną pa- 
nią domu. Żona podejrzewa, że Chris udaje 
amnezję, by odnowić kontakt z dawną przyja- 
ciółką. W swych przypuszczeniach nie do 
końca się myli 

'Amnezja, jak sugeruje reżyser, jest bo- 
wiem u Baldry'ego mimowolnym, choć uprag- 
nionym odrzuceniem bezbarwnej teraźniej- 
szości. Powrót do niej byłby tragiczniejszy 
niż iluzoryczna egzystencja w dawno minio- 
nym świecie. Nie sposób jednak podróżo- 
wać samemu. Bliscy, pogrążeni w teraźniej- 
szości, stan kapilana odczytują jako chorobę, 
z której trzeba go wyleczyć. Mimo że z chwilą 
odzyskania zdrowia przestanie być szczęśli- 
wy. Prawdziwe szczęście zdaje się tkwić w 
naszych wyobrażeniach o rzeczywistości, w 
wyidealizowanych wspomnieniach. 

Historia Baldry'ego układa się w pięknie 
skomponowaną, wysmakowaną plastycznie 


wstała emocjonująca opowieść o nara- 
stającym zagrożeniu i ratunku, który — 
być może — nadejdzie w ostatniej chwili 
Nietrudno odnależć bezpośrednie żró- 
dła inspiracji: „Noc żywych trupów” 
George'a A. Romero i westerny Howar- 
da Hawksa, zwłaszcza „Rio Bravo”. 

Carpenter_ działa konsekwentnie i 
Skutecznie. Początkowo prowadzi kilka 
wątków równolegle, aż wszystkie scho- 
dzą się w tradycyjnej kulminacji, oblę- 
żeniu osamotnionego posterunku przez 
gang, który zaprzysiągł odwet. Napięcie 
budowane jest na kilka sposobów. Naj- 
pierw więc nie wiemy, która konwencja 
przeważy. Potem zastanawiamy się, czy 
zakończenie będzie pesymistyczne, jak 
w horrorze. Czy może skończy się apo- 
teozą grupowej solidarności „zawo- 
dowców”, jak w filmach Hawksa? A 
może zalriumiuje konwencja trzymają- 
cej się prawdopodobieństwa historii 
policyjnej. 


przypowieść o ludzkim życiu. Pozbawiona 0- 
zdobników narracja i doskonałe aktorstwo 
sprawiają. że odczuwa się wielkie napięcia i 
namiętności tłumione pod płaszczykiem zwy- 
kłych zachowań, Prawdziwe kino konesera 


MAGDALENA ŁUKÓW 


The Retum of the Soldier. Wielka Brytania, 
191. 

Christie, Glenda Jackson, lan Holm, Ann 
Marga 


Rozwiązanie zagadek utrudnia fakt, 
że bohaterowie, których poznajemy w 
działaniu są niepokojąco nieprzenikalni 
i w pewien sposób anonimowi. Na 
przykład — kim jest Wilson? Niebez- 
piecznym zabójcą-psychopatą czy nie- 
winnym skazańcem, szlachetnym stra- 
ceńcem w stylu Bogarta? 

Niedomówień jest więcej. Czy gang- 
sterom chodzi o zlikwidowanie świad- 
ka, czy o odwet na brutalnym kapitanie 
policji? Dlaczego przedmieścia Los An- 
geles są aż tak opustoszałe? Czy ag- 
resję potęgują plamy na Słońcu i zmia- 
ny w atmosierze, o których mówi się w 
komunikatach radiowych? Napastnicy 
działają z desperacją zaprogramowa- 
nych automatów — może „zombie”? — w 
przerażającej ciszy. Historia, którą moż- 
na uznać za prawdopodobną, przesy- 
cona jest chwilami trudnym do zniesie- 
nia niepokojem, dzięki prostym acz 
skutecznym zabiegom, takim jak poda- 
wanie dokładnego czasu wydarzeń czy 
ilustracja muzyczna, wykorzystująca 
proste, sugestywne motywy. 

Do najbardziej udanych scen, w któ- 
rych atmosfera anonimowego zagroże- 
nia sięga szczytu, można zaliczyć pier- 
wszy szturm na posterunek. Bezgłośne 
kule wystrzeliwane przez tłumik demo- 
lują budynek. Nadlatują znikąd, z za- 
światów. 

Tę przerażającą anonimowość rów- 
noważy rysunek postaci oblężonych, z 
czasem coraz bardziej ciepły, choć są 
przecież rodem z konwencji. Umiejętnie 
zestawione i wystylizowane klisze dia- 
logowe tworzą nową jakość, nadają fil- 
mowi lekki odcień ironii. 

Carpenter osiągnął tym filmem apo- 
geum dotychczasowej twórczości. Póź- 
niej już o wiele trudniej przychodziło mu 
zachować równowagę pomiędzy asce- 
tycznym zderzeniem różnych holly 
woodzkich konwencji a skłonnością do 
pastiszu, a nawet parodii 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Assault on Prenclnt 13. USA, 1976. 
R: John Carpenter. W: Austin Stoker, Dar- 
win Joston, Laurie Zimmer, Martin West, 
Kim Richards, Tony Burton, Charles Cyp- 
hers, Nancy Loomis, John J. Fox. Impe- 


COFNĄĆ CZAS 


Sensacyjny, 90' 


Fatum, przeznaczenie, los: dużo określeń jak 
na jedną, niezbadaną siłę, która płata nam w 
życiu najczęściej nieprzyjemne figle. O tym, 
jak jest groźna i wszechmocna przekonuje 
się aktorka Sheila. Doprowadzona do osta- 
ieczności przez męża, który zdradzał ją na 
prawo i lewo, zabija go w noc sylwestrową. 
Żałując tego co zrobiła, pragnie by czas się 
cotnął. I dostaje od losu niespoc ziewany pre- 
zeni. Czas cola się o cały rok i £ heila zaczyna 
walczyć o swoje szczęście. Ale wkrótce prze- 
konuje się, że cofając czas 'rzewrotny los 
bawi się jej kosztem po raz d ugi. Nie dba o 
szczegóły — ważne, żeby re :ullat końcowy 
był ten sam. 

Perypetie Sheili wciągają jak gra w ruletkę. 
Tym bardziej że można się tu pohazardować 
na czyjś rachunek. Pomaga w tym prosta, 
zgrabnie rozwinięta intryga z kilkoma efekto- 
wnymi zwrotami, która kulminuje w przewidy- 
walnym a jednak niebanalnym zakończeniu. 
W obsadzie wielu dobrych aktorów, min. 
znany z „Wichrów wojny” David Dukes i 
Wendy Kilbourne z „Półąocy-Południa”, tym 
razem w roli wyrachowanćj karierowiczki. Do- 
bra zabawa — zarówno dla tych, co wierzą w 
przeznaczenie jak i dla niedowiarków. 


MAGDALENA ŁUKÓW 


Turn Back the Clock. USA, 1990. R: Larry 
David Dukes, 
Jere Burns, Wendy Kllbourne. Boom. 


E 


JAKARTA 


Sensacyjny, 94" 


Agent CIA, Falco, wraca do służby w Indo- 
nezji podejrzewając, że żyje Esha, którą ko- 
chał i którą uważał za zabitą przed irzema 
laty. Zginęła wskutek jego lekkomyślności — 
miał ją ochraniać w oczekiwaniu na proces 
wielkiego handlarza narkotyków, Dolpha. 
Esha istotnie żyje, niebezpieczeństwo jest 
realne, ale lo Falco ma być oliarą, 
Scenariusze lego rodzaju filmów powstają 
przez klonowanie: trochę z tego, trochę z 
tamtego, zmiana miejsca akcji... „Jakartę” ra: 
luje sceneria — fascynujące egzotyczne zaułki 
stolicy Indonezji i piękne plenery wyspy Bali 
Patrząc na nie można się bawić w zgadywa- 
nie, w którą stronę weżmie scenarzysta kolej- 
ny zakręt akcji. Dla jej przebiegu nie ma to 
absolutnie żadnego znaczenia. (sob) 


Jakarta. USA, 1989. R: Charles Kaufman. 
Christopher Noth, Sue Frances Pai, 
Franz Tumbuen, Ronald Hinter, Zoraya Pi 
ruche. Hit of Poland. 


OBÓZ CUCAMONGA: 
JAK SPĘDZIŁEM LATO 


Przygodowy, 95' 


Wakacyjny obóz dla nastolatków, kierowany 
przez byłego księgowego, który pragnie się 
„przebranżowić”. Wszystko zależy od wizyla: 
lora, który ma przeprowadzić konirolę w obo. 
zie. W gorączce przygotowań majster „złota 
rączka” zostaje wzięty za wizytatora, a tego 
ostatniego szef obozu kieruje do wykonania 
najcięższych prac. Kiedy pomyłka wychodzi 
na jaw, przyszłość obozu staje pod znakiem 
zapytania, ale dzieciaki wymyślają plan, który 
ma ocalić Cucamongę. 

Sympatyczna historia dla nastolatków. W 
komediową konwencję umiejętnie wpisano 
wąłki wakacyjnych miłości i przyjaźni, odpo: 
wiedzialności i solidarności. Całość przypo- 
mina trochę koktajl z fragmentów serialu 
„Cudowne lata”. Na dodatek wśród obozowi- 
czów odnajdujemy Danicę Mckellar, czyli 
Winnie Cooper i Josha Saviano — Paula. Ona 
tym razem gra obrażoną na cały świat dziew. 
czynę z rozpadającej się rodziny, on jest za- 
kompleksionym chłopakiem marzącym o u- 
znaniu ze strony dziewczą!. Filmowi zabrakło 
wdzieku „Cudownych lat", ale opowieść jest 
zabawna, a dzieciaki grają wybornie! (mm) 


Camp Cucamonga: How I Spent My Sum- 
mer. USA, 1991. R: Roger Duchowny. W: 
John Ratzenberger, Dorothy Lyman, Jenni- 
ter Aniston, Brian Robbins, Danica Mckel- 
lar, Josh Saviano. Boom. 


Z prawej Danica Mckellar 


ViDEO 


PAMIĘTNA NOC 


Sensacyjny, 2 x 90 


Piękna Catherine, znaleziona po szlormowej 
nocy na greckiej plaży, najpierw trafia pod 
opiekę zakonnic, potem rekina finansów 
Konstanlina Demirisa. Wracająca do zdrowia 
pamięć Catherine podsuwa jej okruchy 
wspomnień. Nie wie, że dzieląc się tymi 
wspomnieniami z bliskimi, ściąga na nich 
śmierć. Nie zdaje sobie także sprawy z tego, 
jak wielkie niebezpieczeństwo zagraża jej sa- 
mej ze strony troskliwego opiekuna. 

Wala intryga nie starcza na utrzymanie na. 
pięcia przez trzy godziny. Piękne krajobrazy 
Grecji, pejzaże Amsterdamu, eleganckie 
siroje Jane Seymour i srebrzysta fryzura O- 
mara Shania muszą starczyć za atrakcje. Nie 
są jednak w stanie przesłonić licznych nielo- 
giczności. Na przykład: czemu Deminis zwie- 
ka z zabiciem Catherine do chwili gdy odzy- 
ska ona siły, skoro mógł to zrobić wcześniej. 
Najdotkliwiej brakuje jednak, tak przecież po. 
żądanego w tego typu filmie, namiętnego 
wąlku miłosnego, który zwykle rekompensu. 
je niedostatki fabuty i aktorstwa. A jednak, jak 
ło bywa z ulworami podpisanymi „Sidney 
Sheldon" powodzenie w wypożyczalniach 
wydaje się zapewnione. (luk) 


Memories of Midnight. USA, 1992. R: Gary 


Nelson. W: Jane Seymour, Omar Sharit. 
Demel. 


Jane Seymour I Omar Shari 


SERCE JOSHUA 


Dramat obyczajowy, 100' 


Matka była bardzo młoda, gdy się urodził 
Potem zniknęła. Ojciec jest bogaty, zapraco- 
wany, często wyjeżdża i równie często zmie- 
nia kochanki. Joshua ma 10 lat i choć kobiety 
przewijające się przez dom próbują udawać 
że się nim interesują - dobrze wie, że nie jest 
to szczere. Aż pewnego dnia ojciec przypro- 
wadza dziewczyne. która naprawdę przywią- 
zuje się do małego, pozbawionego miłości i 
czułości chłopca. Gdy jednak tych dwoje po 
łączy prawdziwa miłość, znudzony ojciec 
przeskoczy na następny kwiatek. Chłopiec i 
dziewczyna tęsknią. 

Film Michaela Pressmana jest prościułki i 
dość banalny, ale ciepły i bardzo sympatycz- 
ny. Scenariusz tonie w banałach, ale gdy 
mówi o uczuciu, delikatnym i zniszczonym, 
nagle przemawia głosem prawdy i szczerze 
wzrusza. I jeszcze uprzedzam: to opowieść 
bez happy endu, co sprawia, że „Serce Jo- 
shua” przestaje być delikatną opowiastką o 
małym chłopcu, który łączy zwaśnionych do- 
rosłych, zamieniając się w niewesołą rellek- 
się na lemal życia. | może poruszać nawet 
tych, którzy na co dzień są miłośnikami 
Chucka Norrisa i Akademii Policyjnej. (bh) 
Joshua's Heart. USA, 1991. R: Michael 
Pressman. W: Melisa Gilbert, Tim Matheson, 
Matthew Lawrence, Lisa Ellbacher. MUVI. 


POLECAMY 


1. SHADOW ZONE 

2. PURGATORY 

3. PAST MIDNIGHT 
4. DOLLY DEAREST 
5. THE BANKER 


Grupa młodzieży spędza wi 
kacje w opuszczonym domu — 
gnieździe rodzinnym notorycz- 
nego mordercy całych rodzin, 
zwanego Domatorem. Nikt nie 
Jest w stanie powstrzymać zło- 
wrogiego Domatora - po raz 
kolejny ucieka z więzienia I po- 
wraca do miejsca, w którym 
zabijając własną rodzinę roz- 
począt swe śmiercionośne 
szaleństwo. Sparaliżowani 
strachem studenci muszą sa- 
modzielnie stawić czoło atako- 
wi krwiożerczego Domatora — 
tylko od nich zależy, czy ujdą z 
życiem z potrzasku. 


RETURN OF THE 


FAMILY MAN 


zzz RETURN OF THE FAMILY MAN ooo 
Powrót Domatora 
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FILMY VISION 
TWÓJ INNY ŚWIAT 


WKRÓTCE 


1. SCANNERS Ill 

2. LONELY HEARTS 

3. PUPPET MASTER III 

4. THE RETURN OF 
GODZILLA 

5. CRIME TASK FORCE 


Ten szokujący film opisuje 
koszmar, jaki przydarzył się 
grupie 8 studentów. Rozba- 
wiona młodzież zakrada się w 
ramach żartu do ogromnego 
domu towarowego zamierza- 
jąc urządzić sobie całonocną 
zabawę. Zbyt późno odkryją, 
że czyha na nich śmierć. 


o KIDE AND GO SHRIEK mamami 


Schowaj się i krzycz 


JEŹDZIEC 
W CZASIE 


SF, 94' 


Trasa rajdu motocyklowego prowadzi przez 
obszar doświadczeń z teletransportacją w 
czasie, dzięki czemu zawodnik Lionel Swann 
przeniesiony zostaje w rok 1877 i zostaje 
wmieszany w walkę dwóch band na Dzikim 
Zachodzie. 

To niezły lemat dla fantastycznej odmiany 
westernu, ale potraktowany został zby! sche- 
matycznie. Pojawienie się motocyklisty w 
czerwonym kombinezonie, brawurowo poko- 
nującego skalistą trasę, wywołuje nieco pani- 
ki wśród mieszkańców meksykańskiego po- 
granicza, jednak członkowie rywalizujących 
band są zbył zajęci własnymi porachunkami, 
aby poświęcić czas przybyszowi. Lionelem 
interesuje się ognista piękność imieniem 
Claire (nie wiedząc, że w ten sposób stanie 
się jego pra-pra-babką..) oraz bandzior, który 
koniecznie chce dosiąść maszyny. Swann 
jest świadkiem brutalnych i krwawych pod- 
chodów i strzelanin, ale tak naprawdę niewie- 
le fna do roboty. Ostry naturalizm obrazu ży- 
cia na Dzikim Zachodzie przed stu laty kłóci 
się z komiksową konwencją, w jakiej przed- 
stawiona zostaje Claire i jej towarzysze. Po- 
mysł został więc w dużej mierze zmarnowa- 
ny, ale z przyjemnością ogląda się przynaj- 
mniej wspaniały pejzaż i długie sekwencje 
wyczynowych jazd na motocyklu. (ab) 


Timerider. The Adventure ot Lyle Swann. 
USA, 1983. R: Willlam Dear. W: Fred Ward, 
Belinda Bauer, Peter Coyote, L. Q. Jones. 
Hit of Poland. 


ES 


NIE IGRAJ 
Z KOBIETĄ 


Thriller, 108" 


Nie warto igrać z kobietami o wybujałych 
pragnieniach erotycznych. Młody pielęgniarz. 
miał pecha, że uległ fascynacji Katyą, dekora- 
torką witryn sklepowych. Sprowokowany ag- 
resywnym erotyzmem jej wystaw zaczyna ją 
śledzić, nie daje spokoju swoimi telefonami, 
dąży do intymnego spotkania. Katya szykuje 
więc zemstę. 

Nie sposób oprzeć się wrażeniu, że ambi- 
cje przerosły możliwości Karen Arthur, Nieźle 
poradziła sobie z pierwszą częścią „Powrotu 
do Edenu”, ale okazała się zupełnie bezrad- 
na wobec scenariusza „Nie igraj z kobietą" 
Miał zapewne powstać oniryczny thriller, w. 
którym erotyczne fantazje młodziutkiej deko- 
ratorki mieszałyby się z rzeczywistością w 
sposób ulrudniający ich rozgraniczenie. 
Tymczasem oglądamy opowiastkę pozba- 
wioną klimatu niedomówień, z dłużyznami i 
pustymi scenami, o nieprzekonywającym za- 
kończeniu, w którym ofiara zdaje się być 
szczerze zmartwiona losem, jaki zgotowała 
kału. Na szczęście dobra gra Diana Lane i 
zupełnie u nas nie znanego Michaela Wood- 
sa częściowo luszuje potknięcia realizator- 
skie. (ec) 

Lady Beware. USA, 1987. R: Karen Arthur. 
W: Dlane Lane, Michael Woods, Cotter 
Smith. Best Film. 
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UŚWIĘCONE 
MORDERSTWO 


Obyczajowy, 183' 


Skróty popularnych seriali telewizyjnych czę- 
sto spotyka się w ofercie polskich dystrybu- 
torów video. „Uświęcone morderstwo” nosi 
widoczne piętno serialowego pochodzenia i, 
choć jest trochę zbyt długie, ogląda się z nie- 
słabnącym zainteresowaniem. Jest wzoro- 
wym produktem wysoce prolesjonalnej tele- 
wizji, która ma poczucie społecznej misji. 

Tłem akcji jest miasteczko Emporia w sta- 
nie Kansas, które można uznać za symbol 
prowincjonalizmu. Autorzy mają do miastecz- 

*ka stosunek skomplikowany. Sumiennie uka- 
zują jego czystość, przytulność, zamożność, 
wysoki poziom zorganizowania mieszkań- 
ców, ale drobne począłkowo i nie rzucające 
się w oczy akcenty zdradzają, że istnieje 
sprzeczność między zewnętrzną powłoką a 
wewnętrzną treścią. W Emporii wydarza się 
coś, co burzy spokój: w rzeczce pod mia- 
stem zostaje znaleziony rozbiły samochód i 
zwłoki Sandry, młodej żony pastora Toma 
Birda. Wstępne śledztwo od razu budzi na- 
szą nieulność: szery!, prokurator i koroner 
ostentacyjnie nie chcą słuchać podejrzeń po- 
licjanta Rule'a z drogówki, który twierdzi, że 
to nie był wypadek, lecz zbrodnia. 

Wąlek śledztwa, który jest nicią przewod- 
nią filmu nie jest tu najważniejszy. Chodzi o 
pastora (wydarzenia są autentyczne), który 
dzierży w Emporii rząd dusz i cieszy się bez- 
granicznym uwielbieniem paralian, | ten wą- 
lek rozdwaja się: jedna odnoga, to studium 
udręczonej osobowości człowieka, który 
wyobraził sobie, że Bóg osobiście kieruje 
jego czynami i uświęca wszystko co robi 
druga to studium fanatycznej i nietolerancyj- 
nej społeczności, która staje się ślepa i nisz- 
cząca, a także bardzo łatwo daje się wykorzy- 
słać różnym ciemnym siłom. Solidnie osa- 
dzony w realiach film wspiera się na irzech 
sugestywnych kreacjach: Terry Kinneya (pa- 
Stor), JoBeth Williams (Lorna Anderson, jego 
kochanka i wspólniczka) i Keitha Carradine 
(policjant Rule). 

Amerykańskie miasteczka są dziś ulubio. 
ną dekoracją filmów, zwłaszcza telewizyj- 
nych. Bywają demoniczne, jak w „Miasteczku 
Twin Peaks" i rozmaitych thrillerach, bywają 
słodkie jak w „Cudownych latach" czy „Druh- 
nach” Lili Garrett, który recenzowaliśmy w 
numerze 23. „Uświęcone morderstwo” poka- 
zuje Emporię chyba taką, jaka jest naprawdę 
jako bezpieczny, wygodny i przyjazny kokon, 
w którym można jedynie wieść żywot larwy i 
broń Boże nie wykonywać nieprzewidzianych 
ruchów. 


MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


Murder Ordalned. USA, 1987. R: Mike Robe. 
W: Keith Carradine, JoBeth Willlams, Terry 
Kinney, Annabella Price, Guy Boyle. Star- 
cut. 


JoBeth Williams 


suw 1 


w 


Ryszard Kotys 


DZIKUN 


Przygodowy, 73' 


Dziennikarze, wyróżniając „Dzikuna” 
Andrzeja Barszczyńskiego na poznań- 
skim Festiwalu Filmów i Widowisk TV 
dla Dzieci i Młodzieży w 1988 roku, ura- 
towali honor głównego jury, które pomi- 
nęło ten film w werdykcie. Tymczasem 
„Dzikun” tak dalece odbiega od sza- 
blonu filmów o zwierzętach i kina adre- 
sowanego do młodej widowni, że już 
choćby za to należała mu się nagroda. 

Film Barszczyńskiego powstał na 
motywach powieści Tytusa Karpowicza 
„Żelazny Wilk”. Akcja rozgrywa się 
dawno temu (dokładny czas nie gra roli) 
w suwalskiej głuszy. O życie i wolność 
wilków — i małych wilcząt — toczy się 
okrutna chwilami gra między kłusowni- 
kiem Mohiłą (Ryszard Kotys) i wrażli- 
wym  pastuszkiem Bierniuką (Darek 
Wiatrowski). 

Nowatorstwo „Dzikuna” na naszym 
gruncie polega na odejściu od idyllicz- 
nej wizji przyrody, na zastosowaniu for- 
muły bliższej „Niedźwiadkowi” Annau- 
da czy zapomnianernu „Szaremu okrul- 
nikowi” Okiejewa niż sielankowym o- 
powiastkom w stylu Disneya. 

Barszczyński redukuje labułę na tyle, 
by wystarczyła do przekazania istotne- 
go przesłania utworu, do zakomuniko- 
wania zawartej w nim metafory. Nie na- 
rzuca się przyrodzie z wymyślonymi za 
biurkiem pomysłami, pozwala jej prze- 
mówić z ekranu własnym głosem. Z po- 
mocą przychodzi mu Tomasz Tarasin, 
autor zdjęć trafnie oddających tajemni- 
czość, chwilami wręcz mistycyzm ciem- 
nych borów i spowitych mgłami jezior. 

Charakterystyczna dla „Dzikuna” jest 
również daleko posunięta oszczędność 
dialogów. „Leśni” znają inny język, w 
którym znakami są zastawione wnyki, 
Ślady pozostawione w lesie przez zwie- 
rzynę, dobiegające z głębokiej ciem- 
ności „wilcze echa". 

Pod względem konstrukcji „Dzikun” 
jest utworem dalekim od doskonałości. 
Realizatorom nie starczyło cierpliwości 
(a może taśmy?), scenom ze zwierzęta- 
mi zabrakło dramatycznego wyrazu. 
Często zawodzi też montaż. 

Przy wszystkich niedociągnięciach, 
„Dzikun” pozostaje na razie odosob- 
nioną w polskim kinie próbą odmienne- 
go potraktowania oklepanej tematyki, z 
tym tylko, że nie jest to film dla małych 
CHEBŁ ANDRZEJ BUKOWIECKI 
1987. R: Andrzej Barszczyński. W: 
Wiatrowski, Ryszard Kotys, Jerzy Z. 


Tadeusz Szymków, Aneta Schu- 
man. APF. 


DILLINGER 


| 


Sensacyjny, '96 


Debiut reżyserski Johna Milusa, współsce- 
narzysty „Czasu Apokalipsy”, miał miejsce, 
jak na nasze ówczesne warunki, za wcześnie 
i dlatego nie zobaczyliśmy tego filmu na ek- 
ranach. Z tych samych zresztą powodów, co 
„Bonnie i Clyde”, filmu „niemoralnego”, za 
bardzo stojącego po stronie bandytów, a za 
mało po stronie władzy. 


Analogie są nieprzypadkowe: John Dillin- 
ger to lakże postać autentyczna, z tych sa- 
mych co Bonnie i Clyde czasów Wielkiego 
Kryzysu. Milius bez watpienia skorzystał z 
rozgłosu filmu Arthura Penna i niektórych 
jego nastrojów. Wprawdzie Bonnie i Clyde 
byli — z początku — naiwnie romantyczni, a 
Dillinger to wyrachowany rabuś bankowy o 
sławie najgroźniejszego w całej ówczesnej 
Ameryce, ale zachodzi wiele zbieżności. Są 
leż podobieństwa pomiędzy polowaniem na 
Diilingera a pościgiem za Billy Kidem. Oczy- 
wiście w lalach 30. o powodzeniu ucieczki 
decydowały samochody, a nie konie, a prze- 
Giwnikiem wroga publicznego nr 1 nie był 
jego stary kompan, tylko szef FB na Środko- 
wym Zachodzie, Melvin Purvis. Mści on 
śmierć swoich pięciu ludzi, poległych po u- 
cieczce jednego z gangsterów z więzienia w 
Kansas City w czerwcu 1933. Purvis. tropi 
bandytów niczym bulterrier, a gdy któregoś 
osaczy - zapala cygaro i idzie osobiście go 
wykończyć. Dillinger jest natomiast przedsta- 
wiony jako klasyczny desperado: nie dba, 
kiedy zginie, chce tylko żyć pełnią życia i gło- 
sić wszem i wobec swoją sławę nieusiraszo- 
nego. W jego otoczeniu Milius sportretował 
jeszcze kilka innych barwnych postaci; w 
tych rolach z satysfakcją oglądamy wyśmie- 
nitych aktorów. Zwraca uwagę szalony psy- 
chopata „Baby Face”, grany przez początku- 
jącego wówczas Richarda Dreylussa. Swą 
życiową rolę — jako Dillinger - zagrał Warren 
Oates. 


Jest lo bez wąłpienia jeden z najlepszych 
filmów gangsterskich lat 70. świelnie oddają- 
cy epokę (lakże poprzez komeniarz muzycz- 
ny), umiejętnie wypośrodkowany pomiędzy 
brutalną prawdą a etektowną stylizacją. Na- 

Je wet dziś może jednak szokować ostentacyj- 
ną otwartością. Rozpowszechniana w Polsce 
wersja jest pełna, obejmuje też te Iragmenty, 
które uznała za konieczne wyciąć cenzura 
brytyjska w połowie lat 70. 


ADAM GARBICZ 


Dillinger. USA, 1973. R: John Milius. W: 
Warren Oates, Ben Johnson, Michelle Phi 
lips, Harry Dean Stanton, Geoffrey Lewi: 
Apollo Film. 


W środku Warren Oates 


ZAAUWZ 
Szukasz nowości, NZL mum. | znajdziesz je u nasl 


James Spader 


BARWY PRAWDY 


Dramat polityczno-obyczajowy, 102" 


Amerykańskie kino opowiada często o poli- 
1yce albo w formie schematycznego, skanda- 
lizującego widowiska, albo też przenikliwość 
zastępuje sentymentalizmem, jak w dawnych 
lilmach Capry. Herbert Ross, specjalista od 
komedii („Co nowego, kolku?")i melodrama- 
tów („Stalowe magnolie") swoją iradycyjną 
reżyserią potrali wydobyć walory inteligent 

nego scenariusza. A scenariusz Kevina 
Wacde'a jest przenikliwy i precyzyjny. Obraca- 
jąc się wśród hollywoodzkich schematów nie 
burzy ich, lecz dyskretnie podważa. Udaje mu 
się uniknąć tendencyjności, jednoznaczności 
i zbył jaskrawych efektów. 

Jest lo opowieść o polityce i zawiedzionej 
przyjaźni. Dwaj koledzy ze studiów, Paul i 
Tim, od początku wiedzą, że wiele ich dzieli 
Paul ukrywa swoje pochodzenie „z dołów” 
(potomek polskich emigrantów), za wszelką 
cenę chce dostać się do polilycznej i owa- 
rzyskiej elity. Tim, nieco flegmatyczny i scep- 
tyczny, wydaje się pewnym siebie idealistą 
Szanuje prawo, nie nęci go polityka, lecz ka- 
riera sędziego. Jest członkiem elity, na którą 
patrzy krytycznie, choć nie jest wcale radyka- 
lem, raczej obrońcą demokratycznych idea- 
łów. 

Przyjażń Paula i Tima wystawiana jest na 
coraz cięższe próby. Paul balansuje niebez- 
piecznie na granicy prawa, wreszcie ją prze- 
kracza. W dodaku żeni się z byłą narzeczoną 
Tima, córką senatora, by uzyskać wsparcie 
tego wpływowego polityka. Konflikt jest nie- 
unikniony, ale twórcy filmu rozgrywają go 
wbrew oczekiwaniom widzów — koncentrują 
się na wnikliwej obserwacji wahań bohate- 
rów. Ambicja i chęć odwetu Tima nie są wca- 
le mniejsze niż ambicje Paula. Obaj w końcu 
dopuszczają się zdrady, ale nie przyjdzie im 
to łatwo. Myśl o przyjaźni często powstrzy- 
muje ich przed sięgnięciem po bezwzględne 
środki. Specyficzny suspense w tym filmie 
wynika z sytuacji nie do zniesienia: trzeba 
dbać o pozory, wykonywać przyjacielskie ge- 
sty, gdy dławi chęć odwetu i własne poczucie 
słuszności. W tym świecie prawie nigdy nie 
mówi się i nie postępuje wprost. A jedno- 
cześnie trzeba sprawiać takie właśnie wraże- 
nie. Świat polityki nie jest jednak ukazany 
jako wielkie bagno. Senator Stiles, twardy i 
przebiegły (jedna z lepszych ostatnio ról we- 
terana Richarda Widmarka), zachowuje mini- 
mum zasad. Tak samo zresztą usiłują postę- 
pować Paul i Tim. Tyle że okazuje się, iż w ich 
syluacji jest.lo_niewykonalne. 

„James Spader („Seks, kłamstwa i kasety 
video") i John Cusack stworzyli role pełne 
niuansów, dobrze podkreślając niejedno- 
znaczność swoich bohaterów. Ich gra to 
jeszcze jeden atut solidnego filmu Rossa. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 
True Colors. USA, 1991. R: Herbert Ross. 
W: John Cusack, James Spader, Imogen 


Stubbs, Richard Widmark, Mandy Patinkin. 
m. 
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Straszydła 
The Hobgoblin. R: David Hilis. W: Eric Allen 
Kramer. Margaret Lenzey. USA-Włochy, 
1989. D: NVC. 

Fantasy. Mocarny Ator, wychowany przez 
goblina, odbiera mu miecz Graala i uwalnia 
piękną dziewczynę z zamku złego księcia. 


Gangsterska opowieść 
Mob Story. R: Jan Carlo, Gabriel Markiw. W: 
John Vernon, Margot Kidder. USA, 1990. D: 
FPV. 

Komedia kryminalna. Amerykański gang- 
ster postanawia odnależć swojego syna, by 
przekazać mu prowadzenie interesów. 


Nocny terror 
Night Terror. R: Michael Weaver, Paul Ho- 
ward. W: Jeff Keel, Guy Ecker. USA, 1990. D: 
Starcut. 

Horror. Pacjenta kliniki psychiatrycznej 
dręczą koszmary nocne, przeżywane przez 
innych. 


Wojownik karate 

Karate Warrior. R: Larry Ludman. W: Jarred 

Martin, Janet Agren. USA, 1987. D: Imperial. 
Stary mistrz walk przygotowuje nastolatka 

do walki z grożną bandą. 


Schowaj się i krzycz 
Hide and Go Shriek. R: Skip Schoolnik. W: 
Brittain Frye, Donna Baltron. USA, 1988. D: 
Vision. 

Sensacyjny. Grupa licealistów jest atako- 
wana przez maniakalnego mordercę. 


Army of Darkness 
R: Sam Raimi. W: Bruce Campbell. USA, 
1992. D: Vim. 

Science-liction. Młody mężczyzna zostaje 
cotnięty w czasie. Uzbrojony w piłę mecha- 
niczną musi walczyć o przeżycie. 


W matni kłamstw 

Web of Deceit. R: Sandor Stern. W: Linda 

Purl, James Read. USA, 1990. D: ITI. 
Sensacyjny. Pani adwokat szuka mordercy 

nastolatki. 


Prawo Murphy'ego 
Murphy's Fault. R: Robert J. Smawley. W: 
Patrick Dollaghan, Anne Curry. USA, 1988. D. 
Best Film. 

Komedia. David Wayne jest idealnym przy- 
kładem prawa Murphy'ego: jeśli tylko coś 
może pójść źle, na pewno jemu pójdzie źle. 


Gladiatorzy z Teksasu roku 
2020 


2020 Texas Gladiators. R: Kevin Macuso. W 
Harrison Muller, Sabrina Siani. Włochy, 1983, 
D: FPV. 

Science-liclion. Po wojnie nuklearnej Ran- 
gersi wspomagani przez Indian walczą z frak- 
cją terroryzującą ralinerię. 


Na skróty 

Across the Tracks. R: Sandy Tung. W: Rick 

Schroder, Brad Pitt. USA, 1989. D: Artvision. 
Młody mężczyzna po opuszczeniu zakładu 

poprawczego próbuje wrócić do normalnego 

życia. 


Bezmiar miłości 
Sea of Love. R: Harold Becker. W: Al Pacino, 
Ellen Barkin. USA, 1989. D: ITI. 

Sensacyjny. Policjant romansuje z główną 
podejrzaną o morderstwa. 


Uciekinier 

The Running Man. R: Paul Michael Glaser. W: 

Arnold Schwarzenegger, Maria Conchita A- 

lonso. USA, 1987. D: Imperial. 
Science-fiction. Niesłusznie skazany za 

morderstwo były policjant jest zawodnikiem 

gry telewizyjnej „Uciekinier”. 


Bogata dziewczyna 

Rich Girl. R: Joel Bender. W: Jill Schoelen, 

Don Michael Paul. USA, 1991. D: Demel. 
Dziedziczka milionowej fortuny chce zrobić 

karierę jako piosenkarka, czemu sprzeciwia 

się jej rodzina. 


Ptaszek na uwięzi 

Bird on Wire. R: John Badham. W: Mel Gib- 

son, Goldie Hawn. USA, 1990. D: ITI. 
Komedia kryminalna. Świadek w procesie 

gangstera ucieka przed jego zemstą. W ucie- 

czce towarzyszy mu sympatia z młodości. 


KULA W ŁEB 


Sensacyjny, 102" 


Prowadząc sprawę zabójstwa sklepikarza- 

Murzyna por. Jerry Beck z policji w Los An- 
geles Iralia na Irop rasistowskiej organizacji 
Śledztwo utrudnia mu niekompetencja policji 
i FBI oraz kryzys w życiu osobistym. 

Nowości jest niewiele: spocony tors Dona 
Johnsona i jego twarzowe jasne garnitury 
znamy dobrze z serialu „Policjanci z Miami". 
Gangi brudnych i psychopatycznych rasi- 
stów bezustannie ktoś usiłuje rozgromić. 
Wprawdzie film ma ambicje większe niż tan- 
delno-sadystyczne widowiska w stylu „Cob- 
ry”, ale jednak częściej bez wdzięku ulega 
schematom niż je przezwycięża. Fabula roz- 
wija się przygnębiająco linearnie, od kulmi- 
nacji do kulminacji. W dodatku niektóre wąłki 
(np. romansu Becka z wdową po zabitym po- 
licjancie) wydają się zupełnie niepotrzebne. 

Była szansa. Zderzenie cynicznego humo- 
ru wiecznie skacowanego Becka z „resztą 
świala” jest chwilami zabawne, Ale przeciw- 
nicy zbyt łatwo podstawiani są do bicia (lępa- 
ki, chórze, biurokraci, ukryci rasiści). Epizody 
akcji są zainscenizowane przez przeceniane- 
go („Cyrk straceńców", „Czwarta wojna”) 
rzemieślnika Johna Frankenheimera z ponu- 
rą, krwawą monotonią. 

Przepraszam - mamy jedną zdecydowa- 
ną nowość: wymuszenie zeznań poprzez 
grożbę zwymiotowania na podejrzanegox(j) 
Dead-Bang. USA, 1988. R: John Franken- 
helmer. W: Don Johnson, Penelope Ann 
Miller, Wililam Forsythe, Bob Balaban, Tim 
Reid. IT. 


4 OGÓLNOPOLSKĄ 
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PRZEPRASZAMY. 


Horoskop 


Wszystko co Cię czeka w przyszł 


Jennifer Jason-Lelgh 


ŚMIERTELNY 
RAJD 


Dramat sensacyjny, 100' 

Młoda Amerykanka Carlton Heath przyjeżdża 
do Japonii zwabiona ogłoszeniem prasowym 
z obielnicą kariery w show businessie. Tralia 
do nocnego klubu, którego właściciele ocze- 
kują od niej czegoś więcej niż tylko zabawia- 
nia gości śpiewem. Klub jest bowiem kontro- 
lowanym przez japońską mafię Yakuza do- 
mem publicznym, którego atrakcją są amery- 
kańskie dziewczęta. Carlton nie chce się 
poddać, ale nie ma pieniędzy na powrót, ma- 
ia wykradła jej paszport, a konsul amerykań- 
Ski zgłasza w jej sprawie kompletne dósintó- 
ressemeni. 

Schemat filmu jest dość prosty, bo ileż to 
już było filmów o różnych rekinach świata 
przestępczego, którzy żerują na naiwności 
młodych panienek, Napisany kobiecą ręką 
scenariusz „Śmiertelnego rajdu do Osaki” 
nie niesie zresztą żadnych zaskakujących 
rozwiązań, Ale lilm ma wanką akcję, ładną 
odiwórczynię roli głównej (Jenniler Jason- 
Leigh) i interesującą otoczkę z egzotyki ja- 
pońskiego show businessu. (bh) 

Death Ride To Osaka. USA. R: Jonathan 
Kaplan. W: Jennifer Jason-Leigh, Ann Ju- 
lian, Thomas Byrd, ELMA. 
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Im tygodniu na pewno Cię n nie ominie. 


Ale o wszystkim możesz wiedzieć wcześniej. Zadzwoń już teraz! 


ro 
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nr Twojego znaku Zodiaku 
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Waga Koziorożec 
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Skorpion Wodnik 
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Bliźnięta Panna 


Strzelec 


Serwis w języku polskim ! 
Wróżenie z kart 


Chcesz mieć powodzenie? Chcesz znać swoją 
przyszłość? Po prostu zadzwoń. 


Nasz numer telefonu: 


2 00/1/609 490 78 00 


Opłata telefoniczna do USA wynosi 18 000 zł/min 


Najpierw Woody Allen w „Cieniach i 

mgle”, teraz Steven Soderbergh za- 

nurza się w mrokach Europy lat 

dwudziestych. Czyżby nowa moda 
llywoodzka? 


Fot. J.Ch. Beche/Gamma 


Jeremy Irons 


Praga, rok 1919. Wąskie brukowane uliczki spowite w mrok i zimową mgłę. Niepokojące 
cienie i nieoświetlone zaułki. Nad miastem dominuje majestatyczny Zamek, wzbudzający 
respekt i strach. Oto świat, w którym żyje Kalka, w dzień urzędnik zagubiony w labiryncie 
anonimowych biur Towarzystwa Ubezpieczeń, w nocy pisarz, który tworzy własną rzeczywis- 
tość i pisze listy do ojca w samotności małej mansardy. Każdy dzień podobny będzie do 
poprzedniego, dopóki jego najbliższy przyjaciel nie zginie w dziwnych okolicznościach 

Kiedy Kalka zdecyduje się na własną rękę dojść prawdziwych przyczyn śmierci przyjaciela, 
wkroczy w niebezpieczny I lajemniczy świat, kryjący się pod powierzchnią społecznego ładu. 
W tym świecie spolka podejrzanych inspektorów, donosicieli i agentów, anarchistów podkła- 
dających bomby, obłąkanych naukowców i okrutnych oprawców. Ślady morderstwa prowadzą 
za niedostępne mury Zamku. Chociaż podczas śledztwa Kalka sam staje się śledzony, prze- 
śladowany i osaczony, nie cola się przed wejściem do Zamku sekrelnymi drzwiami. To, Co tam 
odkrywa, przerasta najgorsze przewidywania. Ale ta przerażająca rzeczywistość fascynuje go 
jako temat książki 

Nie jest lo filmowa biografia Franza Kalki: niezwykły utwór Soderbergha należałoby określić 
jeko medytację wokół tematów, które pojawiają się w twórczości pisarza. Niezwykle sugestyw- 
nie odtwarza almosterę jego pisarstwa i kreuje na ekranie odpowiednik szczególnego „Świata 
Kalki”. Wyobraźnia nabiera realistycznej konkretności, a bohater staje się człowiekiem Uniwer- 
salnym, wyalienowaną jednostką, dręczoną poczuciem winy i rozpaczliwie poszukującą praw- 
d 


Anonimowa i wszechobecna władza ubezwłasnowolniająca człowieka była tematem wizyj- 
nych filmów, tak różnych jak „Brazil” Gilliama, Orweliowski „Rok 1984" Radłorda czy uwspół- 
cześniona przez Orsona Weliesa ekranizacja „Procesu” samego Kalki, Postawa Soderbergha 
jest inna. Zamiast buntu czy oskarżenia jego film wypełnia poezja absurdu. Dlatego można go 
czyłać na różnych poziomach — nawet jako zręczny i nie pozbawiony czarnego humoru krymi- 
nał. W tym sensie należy do tradycji klasycznej, bliskiej Hitchcockowi czy nawet lilmom typu 
„Trzy dni Kondora”, w których niewinny bohater wpląlany zostaje w niezwykłą intrygę. Na 
innym, bardziej hermetycznym poziomie dostrzec można w nim analizę mechanizmów lilera- 
ckiej kreacji. Jest lakże ukłonem w stronę wielkich mistrzów niemieckiego ekspresjonizmu lat 
20. Ich wpływ decyduje o stylizacji i wysmakowanej formie plastycznej, Film jest czarno-biały, 
jedynie sceny w Zamku nabierają koloru jakby dla podkreślenia emocji, które ogarniają boha- 
tera 

W tytułowej roli wielką kreację tworzy Jeremy Irons. Zamknięty w sobie, o bladej cerze i 
zapadłych policzkach, reaguje nie słowami lecz wyrazem twarzy, uniesieniem głowy czy spoj- 
rzeniem, Olaczają go znakomici aktorzy: Theresa Russell jako anarchistka, zagadkowa i nie- 
zależna, Joel Grey pamiętny z „Kabaretu”, teraz w roli hipokryty i donosiciela, Alec Guinness 
jako szef biura, w którym pracuje Kalka. Po głośnym filmie „Seks, kłamstwa i kasety video” 
29-letni Steven Soderbergh udowadnia, że jest mistrzem introspekcji i że nadal pasjonuje go 

jn iwanii 

temat obsesyjnego poszukiwania prawdy. MARIA 


WŁODARSKA 


UC |ECZĘZ Z ANIERYKI 


Wim Wenders przestrzegał swojego młodego kolegę, że główna nagroda w Cannes 
może równie dobrze stanowić obciążenie, jak pomoc w dalszej karierze. Steven 
Soderbergh otrzymał Złotą Palmę po olśniewającym debiucie „Seks, kiamstwa i taśmy 
video". Teraz nakręcił „Kafkę”. Jean-Michel Frodon z „Le Monde" rozmawia z reżyserem: 


© Czy przestroga Wendersa sprawdzi- 
ła się? 

- Nie. Nagroda w Cannes to wspaniała 
niespodzianka, ale nie przywiązuję zbyt wiel- 
kiego znaczenia do jakichkolwiek wyróżnień. 
Zdawałem sobie doskonale sprawę, że w na- 
stępnym roku Złota Palma przypadnie komuś 
innemu. Mam własną wizję tego, co chcę ro- 
bić, co jest dla mnie ważne. Idę za głosem 
instynktu. Gdybym nie dostał Złotej Palmy, 
też zrobiłbym „Katkę”. Zależało mi, aby zrobić 
len film jak najdalej od Hollywood, żeby nikt 
nie mógł mnie nadzorować. W Pradze mia- 
lem zupełny spokój, 

© Czy jest pan namiętnym czytelnikiem 
Kafki? 

- Czytałem jego opowieści, trochę o nim 
wiedziałem, ale nie byłem specjalistą. Kiedy 
zacząłem przygotowywać film, przeczytałem 
wszystko. Katka to człowiek fascynujący, ale 
sądzę, że jego ekranowa biografia byłaby 
śmiertelnie nudna. Adaptacja jego prozy to 
rzecz niesłychanie skomplikowana, ponie- 
waż wszystko rozgrywa się w sferze idei 


© Jak więc udało się panu zrobić film, 
w którym nie byłoby wyłącznie aluzji, poro- 
zumiewawczych mrugnięć do widza? 

- „Kałka” to film określonego gatunku, 
noszącego nazwę „mystery thriller”, Wraz ze 
scenarzystą Lemem Dobbsem i Jeremym |- 
ronsem, odtwórcą głównej roli, przyjęliśmy 
zasadę, że intryga powinna być całkowicie 
zrozumiała dla widza, niezależnie od odwołań 
do prozy Kalki, Nie chcieliśmy być nielojalni 
wobec publiczności 


© Czy jest pan wielkim kinomanem? 

— Wykarmiłem się zarówno na filmach eu- 
ropejskich jak'i amerykańskich. Wydaje mi 
się, że da się lo odczytać z moich własnych 
filmów. W Europie czuję się lepiej, ponieważ 
tu bardziej ceni się kino i sztukę niż w Sta- 
nach Zjednoczonych. Jestem rozdarty mię- 
dzy tymi dwoma światami 


© Jak doszło do produkcji „Kafki”? 

— Wiedziałem, że nie mogę liczyć na ame- 
rykańskie pieniądze dla tego typu projektu. 
Na festiwalu w Cannes w 1989 roku Paul 


Rassam z dystrybucyjnej firmy AMLF, która 
kupiła „Seks, kłamstwa i taśmy video”, po- 
wiedział mi: — Wraz z Claudem Berrim bylibyś- 
my _ zainteresowani produkcją pańskiego 
kolejnego filmu. Rassamowi bardzo spodo- 
bał się scenariusz „Kałki”. To dzięki niemu 
realizacja doszła do skutku, Partnerem Ra- 
ssama i Berriego w USA jest firma Barry'ego 
Levinsona „Baltimore Pictures”, ale sam Bar- 
ry kręcił wtedy „Bugsy'ego”. 

© Chciał pan znaleźć się jak najdalej 
od Hollywood - tak pan mówił... 

- | jestem daleko, ponieważ mieszkam w 
Virginii. Ale utrzymuję kontakty z ludźmi z 
Hollywood, wiem, co się tam dzieje. Należa- 
łoby powiedzieć, że nie istnieje jedno Holly- 
wood. Jest Hollywood towarzyskiego blich- 
tru, finansów i adwokatów, a także Holly- 
wood, gdzie ludzie ciężko i dobrze pracują. 
Jestem nieulny wobec wielkich wytwórni i 
dlatego mam umowę z Sydneyem Polla- 
ckiem. To on za mnie prowadzi wszelkie ne- 
gocjacje. A świetnie się do tego nadaje, bo 
przecież sam jest i reżyserem i producentem. 


Kiedy odłożyłem scenariusz, nad którym pra- 
cowałem dla niego, aby zająć się „Kalką”, 
Pollack to zrozumiał. 

Amerykańskie firmy to nie tylko produkcja, 
ale także i rozpowszechnianie. Wiedziałem, 
że żadna nie chciałaby zająć się dystrybucją 
takiego filmu jak „Kalka”. Zresztą bossowie 
wielkich firm oglądali ten film i wszyscy byli 
zgodni: — Tak, nam się podoba, ale jak to 
sprzedać? Wiemy jak wylansować wielki film 
w tysiącu sal kinowych, ale nie potrafimy zro- 
bić niczego dla takiego produktu jak „Kał- 
ka”. 

Amerykańska publiczność coraz rzadziej 
chodzi do kina z powodu recesji. Z repertua- 
ru wybiera pozycje pewne, nie obciążone 
żadnym ryzykiem. Pójście na film europejski 
to dla Amerykanina ryzyko. Także pójście na 
„Kałkę”. Tak więc na rynku królują niepo- 
dzielnie filmy „hollywoodzkie”, to znaczy ta- 
kie, w których od początku wszystko jest jas- 
ne. 
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Portret na życzenie 


Hollywood królują dziś cu- 

dzoziemcy. Do Austriaka 

Schwarzeneggera, Belga 

Van Damme'a i Holendra 
Hauera dołączył ostatnio_ Irlandczyk, 
Liam Neeson. Wysoki (193 cm) czter- 
dziestolatek (ur. 7.06.1952), po drodze 
do gwiazdorstwa próbował wszystkie- 
go: od ról w telewizyjnych miniserialach 
przez kino artystyczne aż po wysoko- 
budżetowe widowiska. Czekał na suk- 
ces cierpliwie ponad dziesięć lat: — Ani 
na chwilę nie wątpiłem, że mi się uda. 
Choć czasem spoglądałem w lustro i 


mówiłem sobie: czego ty szukasz w ki- 
nie? z takim wyglądem? Wracaj lepiej 
do Irlandii! 


Dorastał w wielodzietnej, robotniczej 
rodzinie mieszkającej od pokoleń w 
Ballymena, miasteczku niedaleko Du- 
blina. W młodości trenował boks, pra- 
cował jako kierowca ciężarówki i myślał 
o architekturze. Znudzony monotonią_ 
miasteczkowego życia zwrócił się do 
Lyric Player's Theatre w Belfaście. Traf 
chciał, że akurat potrzebny był ktoś o 
jego warunkach fizycznych. Neeson zo- 


NEBSON 


Fot. TriStar 


stał zaangażowany telefonicznie i pozo- 
stał przez następne dwa lata w Belfaś- 
cie. Przejście do Abbey Theatre w Du- 
blinie zmieniło jego życie. W „Myszach i 
ludziach” Steinbecka zauważył go John 
Boorman, który właśnie kompletował 
obsadę „Excalibura". Neeson dostał 
rolę sir Gawaina, jednego z Rycerzy O- 
krągłego Stołu. Wyjechał do Londynu i 
w ten sposób rozpoczął karierę aktora 
filmowego. Nie narzekał na brak propo- 
zycji. Był więc szlachetnym rozbójni- 
kiem w „Krullu” Petera Yatesa, zbunto- 
wanym marynarzem w „The Bounty" 
Rogera Donaldsona, księdzem-misjo- 
narzem w „Misji” Rolanda Jofte i terro- 
rystą w „A Prayer For the Dying” Mike'a 
Hodgesa. Nie opuszczał drugiego pla- 
nu, ale występował w filmach znaczą 
cych, wśród doborowej obsady. Jedy- 
nie w niskobudżetowym „Lamb” Colina 
Gregga, wzruszającej opowieści o 
przyjaźni księdza i kalekiego chłopca, 
zagrał główną rolę. Film wysoko oce- 
niony przez krytykę, nie został jednak 
zauważony przez publiczność. Neeson 
pojawiał się również w telewizji, m.in. w 
znanych u nas serialach „Kariera Emmy 
Hart" i „Jeśli nadejdzie jutro". Zdobył 
rozgłos, ale to go nie satystakcjonowa- 
ło. W 1987 roku zdecydował się wyje- 
chać do Hollywood. — Nie chciałem być 
jeszcze jednym wiecznie narzekającym 
Irlandczykiem w Londynie, który tysie- 
jąc w wieku 44 lat powtarza: powinie- 
nem był dziesięć lat temu wyjechać do 
Hollywood... 


Dwa tygodnie po przyjeździe dostał 
już rolę seryjnego mordercy w filmie te- 
lewizyjnym. O wysokim Irlandczyku pa- 
miętał Peter Yates, zaangażował go do 
„Podejrzanego”. | choć gwiazdą filmu 
była Cher, nie sposób zapomnieć bez- 
domnego, podejrzanego o morderstwo 
weterana, przejmująco zagranego przez 
Neesona. Następne filmy mniej się u- 
dały. Krytyka nie szczędziła złośliwości 
pod adresem wakacyjnej komedii „Sa- 
tistaction" (Po „Podejrzanym” czułem 


„Under Suspicion”: z Laurą San Giacomo 


się przygnębiony, a w scenariuszu „Sa- 
listaction" roiło się od pięknych dziew- 
cząt. Pomyślałem: zapowiada się nie- 
źle), która stała się początkiem jego ro- 
mansu z Julią Roberts. Nie podobał się 
„Dead Pool" i „High Spirits". Przełom 
nastąpił dopiero po „The Good Mo- 
ther", gdzie Neeson pomagał Diane 
Keaton w wychowaniu dziecka. To był 
pierwszy liczący się sukces na amery- 
kańskim rynku. Teraz już był rozchwyty- 
wany: — Kończyłem jeden film, a na- 
stępnego dnia zaczynatem nowy. Nau- 
czyłem się żyć na walizkach, zawsze 
gotów do wyjazdu. W „Next ol Kin” 
Johna Irvina grał porywczego górala z 
Appalachów, który w Chicago prowadzi 
prywatną wojnę z mafią. W „The Big 
Man" Davida Lelanda — górnika, który 
zostaje bokserem, w „Darkman” Sama 
Raimi naukowca padającego  oliarą 
gangsterów. Zwłaszcza w tej roli spo- 
dobał się publiczności — w ciemnej pe- 
lerynie, z twarzą częściowo zakrytą 
bandażami, wymierzał zemstę swoim o- 
prawcom. 


Dziś jest na szczycie: najpopularniej- 
szy Irlandczyk w Hollywood. A konku- 
rencję ma silną — Kenneth Branagh, Da- 
niel Day-Lewis, Gabriel Byrne, Pierce 
Brosnan, Patrick Bergin. Prasa lubi roz- 
pisywać się o jego romansach z Julią 
Roberts, Barbrą Streisand, Helen Mir- 
ren, a teraz z Brooke Shields. W Can- 
nes prezentował „Under Suspicion”, 
thriller w hitcncockowskim stylu, gdzie 
jest prywatnym detektywem podejrza- 
nym o zabicie żony i jej kochanka. W 
„Shining Through" zakochuje się w Me- 
lanii Griffith, a w „Ruby Cairo" romansu- 


„ je w egzotycznej scenerii z Andie Mac- 


Doweli. Zrezygnował z udziału w „Pa- 
triot Games”, żeby zagrać u Woody Al- 
lena, bo to oznacza aktorską nobilita- 
cję. Ale marzy o prawdziwym dramacie 
erotycznym, nie w stylu „Dziewięć i pół. 
tygodnia” ale takim, który analizowałby 
psychikę mężczyzny i kobiety, motywy 
ich działania. 


Fot. KAPA 


POCZTA 


Od Jacka Tabęckiego otrzymaliśmy uzu- 
pełnienia wiadomości o przedstawianych 
ostatnio przez nas aktorach, co powinno 
zainteresować Czytelników. Dziękujemy! 

Anne Parlilaud urodziła się 6 maja 1960. 
Debiutowała w 1975 r., w filmie Christiana 
Lary „Un amour de sable”. Zanim zobaczył ją 
Delon, zagrała główne role w filmie tv „Le 
lemps d'une Miss” Jean-Daniel Simona 
(TVP: „Być najpiękniejszą”), w „L'intoxe” Guy 
Seligmana i w niemieckim filmie „Patricia — 
einmal Himmel und zurick” Huberta Franka. 
Z dwu filmów Delona w TVP wyświetlono a- 
kurat ten drugi, „Le baltant" (Dopiąć celu). 
Aktorka miała potem parę lat przerwy w kinie, 
ale sporo grała w filmach tv, m.in. główne role 
w „Vincente” Toublanc-Michela (1983). „Nes- 
suno torna in dietro" Giraldiego (1986) i se- 
rialu Roberta Mazoyera „A nous les beaux 
dimanches" (1985). Przed „Nikilą" wystąpiła 
jeszcze w „Julllet en septembre" Sebastiena 
Japrisota, a polem w „Che ora 6" Ellore Sco- 
li. „Kałce" Stevena Sodebergha i „La carte du 
lendre" Vincenta Warda. Z Bessonem ma 
córkę Juliette, 

O Debrze Winger wiadomo, że jest kochli- 
wa. Przypisuje jej się romanse z Travoltą, Ni- 
cholsonem, Redłordem, Pacino. Przed ma!- 
żeństwem z Timothy Huttonem była związana 
z senalorem Bobem Kerreyem, ale wróciła 
do niego jeszcze przed rozwodem. Od poło- 
wy 1990 jest związana z Paulem Bowlesem. 
Debiutowała nie w „Dzięki Bogu już piątek”, a 
półtora roku wcześniej w „Slumber Party '57" 
Wiliama A. Leveya. Jeszcze wcześniej — i to 
jest istotny moment w jej życiorysie — obrazi- 
ła się na USA i wyemigrowała do Izraela, 
gdzie kilka miesięcy (1972-1973) służyła w 
armii. Polem odechciało jej się i wróciła 

Ed Harris od 1984 r. jest mężem Amy Ma- 
digan, z którą grał w „Miejscach w sercu" i 
„Alamo Bay”. Debiutował w 1978 r. epizodem 
w filmie „Coma”. Dwa lilmy z jego udziałem 
były emitowane w TVP: „Borderiine" Jerrolda 
Freedmana (1980, Granica) i „Under Fire" Ro- 
gera Spottiswoode (1983, Pod ostrzałem). 
Ostatnio grał główne role w „State of Grace” 
Phila Joanou (1990) i „Paris Trout" Stephena 
Gyllenhaala (1991). Dziękujemy. 
KRZYSZTOF K. z Gdańska. Barry Levinson 
urodził się 6 kwietnia 1942 roku. Jeszcze u- 
cząc się w college'u zaczął dorywczo praco- 
wać w stacji telewizyjnej w Baltimore. Na- 
stępnie przeniósł się do Kalilornii, gdzie u- 
czył się aktorstwa. Zajął się też pisaniem ske- 
czy, co zaowocowało występami w telewizji i 


dwoma nagrodami „Emmy”. Jako aktor Le- 
vinson pojawił się na dużym ekranie w „Nie- 
mym kinie" i „The History ol the Wonid, Part" 
Mela Brooksa. Odniósł sukcesy jako scena- 
rzysta, współpracując min. przy „Niemym ki- 
nie" i „..And Justice for All”, aż wreszcie, 
zachęcony przez Brooksa, debiutował jako 
reżyser lilmem „Diner” (1982). Szybko awan- 
sował do hollywoodzkiej czołówki dzięki 
„The Natural" (1984), „Tin Men” (1987), 
„Good Moming, Vietnam" (1987), „Rain Man” 
(1988) i „Avalon” (1990). Znamy go również 
jako reżysera „Piramidy strachu”. Jego ostat- 
ni film, „Bugsy”, wyróżniony „Złotym Glo- 
bem" dla najlepszego dramatu przegrał w 
konkurencji Oscarowej, zdobywając zaled- 
wie dwie nagrody — za scenogralię i kostiu- 
my. 

EWA J. z Sandomierza. Tak, Christian Slater 
zagrał młodego Charliego „Lucky” Luciano w 
„Mobsters” Michaela Karbelnikotla, mając 
doborowe towarzystwo: Richarda Grieco w 
roli Benny'ego „Bugsy” Siegela, Patricka 
Dempseya jako Meyera Lansky'ego i Costa- 
sa Mandylosa jakó Franco Costella. W czo- 
łówce pojawiają się również nazwiska F. Mur- 
raya Abrahama i Anthony'ego Quinna. Przyja- 
ciółkę Luciano zagrała Lara Flynn Boyle, tym 
razem rudowłosa. Filmu nie widzieliśmy, ale 
prasa amerykańska zdążyła go ochrzcić mia- 
nem „Młode strzelby czasów prohibicji” 
MAJKA R. z Białegostoku. „Fandango” było 
debiutem Judda Nelsona. Urodzony w 1960 
roku w Maine, uczył się w college'ach Haver- 
lord i Bryn Mawr. Chciał zostać pisarzem, ale 
trudności z ukończeniem pierwszej powieści 
skulecznie go zniechęciły. Zapisał się więc 
na kursy aktorskie Stelli Adler w Nowym Jor- 
ku. Po „Fandango” z powodzeniem zagrał w 
„The Breaktast Club" i „St. Elmo's Fire" (oba 
2 1985 roku), został obwołany „gwiazdą ju- 
lra”, po czym jego kariera uległa gwałtowne- 
mu załamaniu. Pojawił się m.in. w „From the 
Hip" (1987), „Relentless” (1989), „Never On 
Tuesday" (1989), „The Dark Backwards” 
(1990). „Far Out Man" (1990) i „New Jack 
City" (1990), Próbuje sit na Broadwayu. 
KATARZYNA K. z Suwałk. Pytanie dotyczy 
lilmu „C'era una Volta il Vest" (Once Upon a 
Time_ in the West. Dawno temu na Dzikim 
Zachodzie) w reżyserii Sergio Leone z 1968 
roku. Grali w nim Henry Fonda, Claudia Car- 
dinale, Jason Robards, Charles Bronson, 
Frank Woli, Gabriele Ferzett, Keenan Wynn, 
Paolo Stoppa i Lionel Sander. Muzyczny 
motyw przewodni, znany jako „A Man With 
ihe Harmonica", należy do najpopularniej- 
szych utworów Ennio Morricone. 

JANKA B. z Nowego Sącza. Znowu urodzi- 
ny: Alec Baldwin - 3.04.1958, Patsy Kensit - 
403.1968, Al Pacino - 25,04.1940, Michelle 
Pieiffer — 29.04.1958, Michael Praed - 
1.04.1960, Bruce Willis — 19.03.1950. 


Portret w wydaniu 

specjalnym nie wystarczył, do 
redakcji wciąż przychodzą listy 
z prośbą o zdjęcie 
CHRISTOPHERA LAMBERTA. 
Dziś więc dedykujemy 
wszystkim jego wielbicielkom, 
m.in. MAŁGOSI z Poznania i 
RENACIE z Łodzi, zdjęcie 
aktora z jego najnowszego 
filmu „Fortress” Stuarta 
Gordona. Jest to pełna 
napięcia opowieść sf, w której 
Lambert zostaje zesłany do 
fortu opanowanego przez 
zbuntowane roboty. 


MOŻESZ DO NICH NAPISAĆ 


MICHAEL 
IRONSIDE 

cło Triad  Ariists 
Inc. 

16h Floor, 10 

100 Santa Monica 
Boulevard 

Los Angeles 

CA 90067 

USA 


VAL KILMER 

cło Andrea _ Jalfe 
PR 

9229 Sunset Boule- 
vard 

suite 401 

Los Angeles 

CA 90069 

USA 


Nie możemy odpowiadać za ewentualną zmianę agencji przez aktora i nie gwi 


tety, odpowiedzi. 


MICHAEL 
(nowy adres) 
cło Lisa Casteler/ 
Woli Casteler PR 
1033 Gayley Ave, 
suile 208 

Los Angeles 

CA 90024 

USA 


BIEHN 


JULIETTE 
BINOCHE 
c/oMarceline Lenoir 
99, bd Malesherbes 
75008 Paris 

Francja 


ntujemy, 


Listy do redakcji 


CZY ŻEBRAK ZNIESIE 
ZŁOTE JAJKA? 


Wyrazy uznania za atak na absurdalny sys- 
tem prawno-bezprawny umożliwiający pirac- 
two. Mam nadzieję, że odpowiedzialni za ten 
stan wreszcie się ockną i zaczną działac. 

Myślę, że konieczna jest zmiana sposobu 
myślenia o kulturze. W Polsce traktuje się 
kulturę schizotrenicznie: z jednej strony jak 
uprzykrzonego żebraka, który w dodatku uże- 
brane pieniądze przeznacza na całkiem nie- 
polrzebne kwiatki, z drugiej — jak kurę zno- 
szącą złole jajka. Tylko brakuje rozeznania, 
co w kulturze może przynosić dochód, a co 
trzeba linansować. Zwykle strzela się w ciem- 
no - no i rezultaty wiadome. Żebrak ma zno- 
sić złote jajka, a kura dostaje forsę. 

A tak naprawdę lo władze wyznają pogląd 
mego sąsiada, malarza pokojowego: „Pani, z 
czylania nic nie ma” i nic ich kultura nie ob- 
chodzi. Jakieś tam filmy, wideo, przedstawia. 
nie i odgrywanie, no i czytanie — to dziedziny 
niepoważne, niepotrzebne. Zarobić na tym 
nie można, tylko wydawać trzeba. Pokutują tu 
resztki komunistycznego myślenia, że na- 
prawdę pracuje się fizycznie, łopatą, a głowa 
to niepoważna część ciała. Informacja, pro- 
dukt myślenia towarem? To się nie mieści w 
głowie. 

Dopóki to się nie zmieni, chyba nie mamy 
©0 liczyć na uporządkowanie prawa w dzie. 
dzinie — szeroko pojętej - myśli. 

Ale może coś się zmieni na lepsze. 

JOANNA TARGAŃ 
(Ropczyce) 


OGLĄDAJMY „HENRYKA”! 


W maju odbyła się w Białymstoku sesja 
Akademii Filmowej pt. „Wokół Szekspira”. 
Można było obejrzeć „Hamieta” i „Henryka 
V* Olwviera, „Falstałła" Wellesa, „Romea i Ju- 
lię" Zelirellego, „Tron we krwi" Kurosawy, 
„Henryka V" Branagha i „Makbeta” Polań- 
skiego. Dla każdego kto interesuje się choć 
trochę kinem była to uczla nie lada. Te filmy 
były u nas rozpowszechniane w przeszłości, 
z wyjątkiem jednego, który powinien być roz- 
.powszechniany do chwili obecnej. Myślę lu. 
oczywiście, o „Henryku V* Branagha. Co się 
dzieje z tym filmem prawdziwie genialnym, 
czyżby zalegał półki? 

„Henryk V* Szekspira to sztuka wychwala- 
jąca potęgę Angli, a zwłaszcza jej młodego 
króla-władcę. Takim widział go Lawrence Oli- 
vier, który robiąc w 1940 r. barwną wersję 
główny nacisk położyt na patriotyzm i wier- 
ność duchowi Szekspira. Henryk Oliviera wy- 
rasta przed nami na deskach londyńskiego 


teatru na Globe, by później siłą wyobrażni 
(przy pomocy obrazów malowanych słowem 
przez chór) zwyciężyć w glorii pod Azincour. 
„Klenryk V" Branagha sięga dalej. Branagh 
odczytuje Szekspira zwracając uwagę na 
psychikę młodego władcy. Wyczuwa w Hen- 
ryku człowieka w pelnym tego słowa znacze- 
niu, Henryk okrutnie porzuca kompanów we- 
sołych zabaw, choć nie przychodzi mu to fa- 
two. Ma wyrzuty sumienia, ale wie, że musi to 
zrobić, bo czuje się odpowiedzialny za kraj, 
za każdego ze swych poddanych. I przez lo, 
że tak głęboko odczuwa swoje człowieczeń- 
stwo, staje się władcą-ideatem. Nie dlatego, 
że jak Olvier odziany w złotą zbroję. na bia- 
łym koniu dodaje ducha żołnierzom, ale dla- 
lego, że nieporządnie uczesany, bez zbroi, 
utyttany w błocie walczy ramię w ramię z 
dziećmi swej ojczyzny. Nie sobie przypisuje 
zwycięstwo, lecz Bogu. Zrozumiał, że wojna 
do której go namówiono dla zaspokojenia 
prywatnych interesów, jest „brudną robote 
po której ciężko jest cieszyć się ze zwycięs- 
wa. Bo zwycięstwo lo zostało drogo okupio- 
ne, bo bitwa pod Azincount, tak stynna w his- 
torii Anglii, jak u nas Grunwała, to nurzanie 
się w błocie, grad sirzał, wyrzynanie dzieci 
Sceny le są chyba najlepsze w całym filmie, 
nie pamiętam równie poruszających w żad- 
nym innym filmie. „Henryk V" udowodnił, że 
widz potrzebuje takich lilmów — głębokich i 
ważnych. Dlalego namawiam każdego, kto 
będzie miał okazję ujrzeć ten film, tak nieu- 
dolnie rozpowszechniany w Polsce, by wy- 
brał się do kina. 


URSZULA GOŁASZEWSKA 
(Biatystok) 


DOBRZE O TV 


Przeważa pogląd, że telewizja jest zła, z tym 
wszystkim, co proponuje. Nie zgadzam się, 
przynajmniej jeżeli chodzi o repertuar filmo- 
wy. Pojawienie się na małym ekranie „Pod 
ostoną nieba”, „Niebezpiecznych związków”, 
„Miłości blondynki”, „Greystoke: Legendy 
Tarzana”, _„Dotkniętych', „Przypadkowego 
turysty", „Fandango”, „Kornblumenblau” i 
„Nocnej zmiany” przynosi chwałę telewizji. 
Zgadzam się, że filmy naprawdę godne uwa- 
9i pokazywane są zbyt późno. Z drugiej jed- 
nak strony prawdziwi kinomani pogodzą się z 
lym, że od czasu do czasu będą trochę nie- 
wyspani, 

Niestety, nie mogę się zgodzić z żądania- 
mi, żeby w telewizji od razu pokazywać naj- 
nowsze hity kinowe. Dlaczego rezygnować z 
atmosfery kina przez duże „K”? Jest przecież 
tyle nieco starszych ambilnych filmów, o któ- 
ych kina zapomniały, a które warto przypom- 
nieć w TV. 


AGATA M.CH. 
(woj. przemyskiej 
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